
Kr. HH 16 K wietnia 1884. Rofc 74t.

Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
1 wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
Pocztą 7 centów. — Biuro Redakeyi i Administraeyi 
ulica Wałowa nr. 29. — Listy należy frankowad. — 
Keklamacye otwarte wolne od opłaty.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł. 
sięeznie 1 zł. 3-5 ct. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1

"“''i o. vłuviviovoui .uni?
drudzy 30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów 
kilkurazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Inseraty przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageney# anonsów; we Franeyi w Paryżu 
wyłącznie agencya p. A d a m a , Rue Clement 4.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego ces. i król. Apostolska Mość ra- 

Czył Najwyższem postanowieniem z dnia 7 
kwietnia b. r., na podstawie najuniżeńszego 
w&iosku m inistra Dworu i spraw zagranicz
nych, ces. i król. ministrowi rezydentowi i 
konsulowi generalnemu pierwszej klasy, Ot
tonowi M a y e r  baronowi yon G r a v e n eg g , 
2 powodu przeniesienia go na własną pro
śbę w stały stan spoczynku, w uznaniu jego 
długoletniej, gorliwej i wiernej działalności 
służbowej, nadać najmiłośeiwiej tytuł i cha
rakter nadzwyczajnego posła i pełnomocne
go m inistra. __________

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
kwietnia b. r. docenta prywatnego, dr. F ran 
ciszka V e j do  v s k y ’e g  o, zamianować naj- 
ffliłościwiej nadzwyczajnym profesorem zoo
logii w c. k. uniwersytecie w Pradze, z wy
kładowym językiem czeskim.

Prezydyum c. k. wyższego Sądu kra
jowego we Lwowie zamianowało kancelista
mi sądów kolegialnych: Leona B e d n a w -  
s k i e g o ,  kancelistę sądu powiatowego w 
Łopatynie dla sądu obwodowego w Tarno
polu, zaś kancelistów c. k. sądów powiato
wych : Józefa G i s z b ę w Zborowie, Apoli
narego K o c z e r s k i e g o  w Komarnie i W ła
dysława M a ł e c k i e g o  w Gródku kanceli
stami c. k. Sądu krajowego we Lwowie.

Lwowski c. k. wyższy Sąd krajowy 
przeniósł: Stanisława P i l i k o w s k i e g o ,  
kancelistę c. k. sądu powiatowego w Skala
cie, na własną prośbę w dotychczasowym 
charakterze służbowym do c. k. sądu powia

towego w Łopatynie i zamianował kanceli
stami c. k. sądów powiatowych: Leona Z a- 
w a d o w s k i e g o ,  rachunkowego podoficera 
7 pułku piechoty br. Packeny, dla Horoden- 
k i, Grzegorza D z u n d z ę ,  wachmistrza żan- 
darmeryi, dla Sniatyna, Józefa C z a r n o -  
b i l s k i e g o ,  rachunkowego podoficera 30 
pułku piechoty br. Ringelsheim, dla Bełza, 
Grzegorza B e c k m a n a ,  sierżanta rachun
kowego 65 batalionu obrony krajowej, dla 
Komarna, Michała G i l i c i ń s k i e g o ,  wach
m istrza 3 pułku ułanów Arcyksięcia Karola, 
dla Bobrki, Emila W o 1 a ń  s k i e g o, rachun
kowego podoficera 24 pułku piechoty, dla 
Budzanowa, Leona Weryhę Wysoczańskiego 
P i e t r u s i e w i c z a, wachmistrza źandarme- 
ryi, dla Skałatu, Stanisława Wincentego 
N o w a c k i e g o ,  sierżanta 71 batalionu o- 
brony krajowej, dla Zborowa i systemizo- 
wanych dyetaryuszów tabuli krajowej we 
Lw ow ie: Bronisława S i a t e c k i e g o  dla 
Gródka, a Sylwestra Des L o g  e s  dla Mi
kołajowa; tudzież zamianował kancelistami 
c. k. sądów powiatowych dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych: Michała C w e n a r s k i e -  
go , kancelistę c. k. sądu powiatowego w 
Bóbrce, dla Glinian, Władysława N a w r o 
c k i e g o ,  kancelistę sądu powiatowego w 
Bełzie, dla Bełza, Gustawa H a g e n a ,  kan
celistę c. k. sądu powiatowego w Budzano- 
wie, dla Budzanowa, Franciszka Romualda 
W o w k o n o w i c z a ,  wachmistrza żandarme- 
ryi, dla Trembowli, i systemizowanego dye- 
taryusja tabuli krajowej we Lwowie, Rudol
fa D o f f l e r a ,  dla Liska.

Lwowski c. k. wyższy Sąd krajowy na
dał Janowi W r ó b l e w s k i e m u ,  sierżanto
wi powiatowemu 58 batalionu obrony kra
jowej, posadę kancelisty przy c. k. sądzie 
powiatowym w Borszczowie.

CZĘŚĆ IIEURZĘD OWA

Lwów, 16 kwietnia.

W tegorocznych świątecznych 
medytacjach prasy przejawia się wy
raźnie to pocieszające przeświadcze
nie, iż na polu polityki zagranicznej 
zapanowały takie stosunki, które wy
kluczają, zupełnie i na długo wszelką 
na temat wojny dyskusyę. Nie ma 
też na porządku dziennym żadnej 
kwestyi, któraby mogła dać powód 
do jakichkolwiek obaw lub wymagała 
wymiany przekonań pomiędzy gabine
tami. Świadomość, iż każde narusze
nie pokoju europejskiego mogłoby 
w pierwszym rzędzie pociągnąć naj
smutniejsze następstwa dla strony 
wywołującej widmo wojny , spowodo
wała na Zachodzie i Wschodzie prze
łom w polityce, którego bardzo wy- 
mownern świadectwem była nowo
roczna przemowa cesarza Wilhelma 
w czasie przyjęcia prezydyum parla
mentu niemieckiego. Z drugiej strony 
zbliżenie się Rossyi do mocarstw 
środkowo - europejskich ma wszelkie 
cechy trwałości, a co się tyczy repu
bliki francuskiej, to ciężkie kłopoty, 
jakie sprawia jej wewnętrzna polityka, 
tudzież zaangażowanie sil zbrojnych 
w głębokiej Azyi, zdają się wyklu
czać zupełnie wszelkie odwetowe za
chcenia.

Wobec takiego stanu rzeczy je 
dyne czarne punkta na pokojowym 
horyzoncie politycznym, owe zajścia 
na półwyspie bałkańskim, mianowicie 
zaś objawiające się w Bułgaryi i w 
wschodniej Rumełii tendencye unioni-

styczne, zaledwie zwróciły na siebie 
uwagę świata politycznego, i nie zdo
łały ani na chwilę wywołać poważnej 
obawy, a odkąd i rząd rossyjski nie- 
tylko się ich wyparł, lecz surowo po
tępił ruch cały, przycichły prawie zu
pełnie demonstracye panbułgarskie, 
które zresztą, według najnowszych 
wiarogodnych doniesień, nie miały by
najmniej takich rozmiarów, jak to pe
wne dzienniki przedstawić usiłowały. 
Jedyną kwestyą, która pozostaje je
szcze do załatwienia na półwyspie bał
kańskim, jest sprawa obsadzenia po
sady generał-gubernatora wschodniej 
Rumelii, lecz i w tej mierze panuje 
powszechnie przekonanie, iż wobec 
zgodności państw interesowanych po
rozumienie nie będzie trudnem. Ros- 
sya bowiem, która nie była zbyt chę
tną odnowieniu pełnomocnitw dotych
czasowego generał-gubernatora Aieko- 
baszy, miała oświadczyć, że przystąpi 
do decyzyi większości mocarstw.

LISTY PARYSKIE
IV.

Wiosna, najpiękniejsza z pór roku we 
F ran ey i, wcześniej niż zwykle zawitała do 
nas w roku obecnym. Już w marcu.... bal 
w lutym nawet.... mieliśmy dnie niemal czerw
cowe, ciepłe i słoneczne. Wprawdzie nagle, 
w ostatniej ćwierci ubiegłego miesiąca po
wietrze ochłodziło się znacznie; z chmurne
go nieba posypały się gradowe giboulets de 
M am , a mróz kilkostopniowy zastraszył o- 
grodników i piecuchów, z warzył bowiem won
ne, przedwcześnie rozwinięte kwiaty na drze
wach owocowych i zmusił do rozniecenia po- 
gasłych ognisk na kom inkach; pomimo to 
jednakże, zima za swem powtórnem przyby
ciem gościła bardzo krótko. Powróciła , jak 
powracają na scenę niektóre epizodyczne po
stacie w starych komedyach, co to, mając się 
ku wyjściu, bałamucą widza swemi fausses 
sorties. Z dniem pierwszym kwietnia już i 
to bałamucenie ustało. Sklepienie niebieskie 
wypogc ziło się na dobre, gałęzie kaszta
nów i lyzewów ogrodowych pokrył obficie 
liść świeży, zciemniała i zwiędła pod szro
nem darń trawników na wirydażach i w par
kach p zyoblekła się powtórnie w jaśniejszą 
zielono-1-.;, wietrzyk południowy napełnił atmo
sferę ciepłem balsamicznem, a chociaż deszcz 
od czat u do czasu zasępia jeszcze błękit ko
puły n iebieskiej, już nie hulają pod nią Bo- 
reaszow:e podmuchy, przejmujące dreszczem; 
a ptactwo, rządzące się zwykle dobrym in
stynktem, zaintonowało chórem hymn rado
sny na cześć ujrzenia miłej i z upragnie
niem oczekiwanej wiosny.

Tak w świecie fizycznym. W moral
nym Zaś mało co się zmieniło w rozpo
czynającym się sezonie w iosennym ; wszy
stko niemal idzie po dawnemu, skacząc lub

kulejąc. Bezrobocia trapią i wyczerpują dalej 
ludność departamentów górniczych, podtrzy
mywane nieustanną, systematyczną agitacyą. 
Ta straszna choroba, przyczynająca się wiel
ce do obezwładnienia Franeyi, staje się co
raz groźniejszą i prawie chroniczną. Tele
graf doniósł wam zapewne, że w tych dniach 
w Denain przyszło do starć zbrojnych po
między robotnikami a żandarmeryą, a nawet 
do rozlewu krwi. Radykalne dzienniki dzwo
nią w surmy oburzenia, ultra-konserwatywne 
wtórują im z hipokryzyą, a umiarkowani re
publikanie — składający się z dziwnie ró
żnorodnego aliażu dawnych partyj — kłam
stwem i zaprzeczeniem maskują istotne po
łożenie rzeczy. I nic dziwnego. To stary zwy
czaj , nałóg wieloletni. Kłamstwo polityczne 
od Ludwika XIV zaszczepiło się w organi
zmie narodowym francuskim i zlało z nim 
zupełnie. Zmieniają się formy rządu i lu
dzie, — kłamstwo jedno, niewzruszone, nie 
opuszcza swego tronu, a dziś tacy, jutro inni 
doradcy mu służą. Francuzi przez dwa wie
ki wpierali w siebie naprzód, w drugich na
stępnie, że są narodem w ybranym , przodu
jącym cywilizaeyi i postępowi, że rasa ich uo
sabia wszystkie przymioty człowieka, obywa- 
tela i rycerza, że od nich się świat zaczy
na i na nich się kończy. Europa wierzyła 
długo, dwieście lat blisko.... Francuzi do dziś 
dnia jeszcze wierzą potroszę. Potrzebaj by
ło takich strasznych kataklizmów jak upa
dek cesarstw a, wojna niemiecka i komuna, 
aby roz«drzeć kataraktę zasłaniającą oczy 
wszystkim i wywołać z jednej strony poło
wiczne przynajmiej wejście w siebie, z dru
giej zaś zbyt krańcowo - pesymistyczne oce
nienie ducha i charakteru ludu , którego i 
obecnie jeszcze lekceważyć niepodobna, cho
ciaż popadł w gorączkę, mięszającą zmysły i 
wycieńczającą ciało.

Na podtrzymywanie tej gorączki składa 
się tyle czynników, tyle wpływów, tyle fa
talnych warunków wewnętrznych i zewnę
trznych, że trudno wszystkie objąć kryty

cznym , jednolitym poglądem i względnie 
nawet ocenić, wskazując stanowczo, który 
z nich ważniejszy, który zgubniejszy, który 
w ostatniej dobie szczególniej przyczynia się 
do wywoływania najgorszego złego. Pomimo 
to kto umie patrzeć bezstronnie na sprawy 
ludzkie, przyzna niezawodnie,, że chory pra
gnie zdrow ia, pragnie odzyskać siły, pra
gnie nie majaczyć więcej. Rozsądek mas czuje 
potrzebę wyjścia z zaklętego koła kłam stwpro
gramowych, narzuconych z góry przez trady
cyjną centralizacyę rządów. Ale w którą stronę 
się zwrócić?... niestety hamletowskiethat is the 
qu stion , pozostaje bez odpowiedzi. Na je 
dnym końcu niewyszumiałe, mętne, chaoty
czne abstrakeye anarchistów, niedające gwa- 
rancyi, że wytrzymają próbę urzeczywistnie
nia, na drugim senna obojętność i nieradność 
zacofania nieżądającego nic więcej nad zmia
nę form i osób, które — według wszelkiego 
prawdopodobieństwa — pielęgnować będą 
w dalszym ciągu wszystkie earody rozkładu 
i padną znowu za lat kilka lub kilkanaście 
jego of i arą, jak padła republika, monar
chia Burbonów, tron konstytucyjny i drugie 
cesarstwo. Wpośrodku wprawdzie jest cos 
prawie nowego, polakierowanego po wierz
chu niby-postępem i niby-pozytywizmem. I  o 
coś nosi dziś dość konwencjonalne miano 
„rzeczypospolitej umiarkowanej*'.... al# w 
gruncie rzeczy i pod tern mianem stare łach
many dawnych, tradycyjnych sposobów rzą
dzenia: sprzedajność i demoralizacja. Myśli 
zdrowe i jędrne, pragnienia zacne i szlache
tne, nie znajdują rąk chętnych do zamienia
nia pojęć i wyobrażeń w czyn pożądany. Nie 
ma ludzi ratujących Francyę i społeczeń
stwo, zabliźniających rany nietylko najnow
sze ale i wiekowe, dających impuls do prze
prowadzenia rozumnych i uczciwych reform, 
kształcących i krzepiących ducha narodowe
go. To, co pod nazwiskiem reform przeprowa
dza się obecnie, pod naciskiem i za inieya- 
tywą skrajnej anarchicznej frakcyi, wytwa
rza tylko coraz większy chaos i zamięsza-

Mniej pocieszająco przedstawia 
się niedawno poruszona sprawa so
lidarnego postępowania wszystkich 
państw europejskich przeciw owemu 
wspólnemu nieprzyjacielowi, który, bez 
względu na narodowość i formę rzą
dową państw pojedyńczych, wypowie
dział społeczeństwu zaciekłą wojnę i 
prowadzi ją  w sposób bezwzględny — 
nieprzyjacielowi, który przyswoił so
bie organizacyę międzynarodową i tyl
ko wspólnemi siłami wszystkich rzą
dów ostatecznie pokonany być może. 
Banda dynamitowa nie troszczy się o 
formę rządową, występuje ona z ró
wną zaciekłością i bezprzykładnem 
zuchwalstwem tak w państwie cara, 
jak w republikańskiej Franeyi, jak i 
wr ściśle konstytucyjnej Anglii. Poje

nie, ogół bowiem niechętnie patrzy na ko
sztowne i niepraktyczne doświadczenia, ruj
nujące dobrobyt materyalny i zaufanie mo
ralne mas, ich wiarę, ich uczucia i pojęcia. 
Celem tych wszystkich eksperymentów jest 
tylko udogodnienie środków służyć mających 
do łatwiejszego rządzenia według centrali
stycznej recepty. Ciągle i dalej to samo da
wne kłamstwo w niby-nowym programie, dla 
wygody władzy centralnej, a na niekorzyść 
prawa rozumnego indywidualizmu prowineyi
i obywatelstwa, zwłaszcza że i ten indywi
dualizm mógłby się rozwijać bez podkopy
wania całości i jednolitości ojczyzny, każde
mu uczciwemu Francuzowi drogiej.

Ludzie w ybitn i, u talentow ani, zajmu
jący wpływowe stanowiska, pisarze, publicy
ści, retorowue w Izb ach , niezmiernie często 
podnoszą w swych pracach i mowach zna
czenie i godność instytucyj amerykańskich, 
oraz moc ducha Amerykanów, zapominając, 
że siła tych instytucyj i tego ducha mieści 
się właśnie i głównie może w braku centra- 
lizacyi. A zresztą jakaż olbrzymia, bezdenna 
przepaść dzieli Yankesa od F rancuza, jaka 
szalona różnica charakteru narodowego 1 Ame
rykanin brzydzi się zbrodnią i nienawidzi 
zbrodniarza , Francuz bawi się pierwszą jak 
sensacyjną rozrywką, a drugiego zwykł za
mieniać w bohatera chwili, otaczając go pe
wnym czarem, pewnym urokiem. Świeży te
go przykład mamy na sprawie kryminalnej 
tak zwanego C a mp i .  Morderca to nikczem
ny i pospolity jak każdy niemal zabójca. Za
mordował starca z krwią z im ną, z rozmy
słem, a wobec sądu zachowywał się z cyni
zmem bezczelnym , ale.... dla rozbudzenia 
zajęcia wokoło swej niecnej zbrodni, dla 
poz y ,  dla fan tazy i, ukrył nazwisko swoje 
istotne i pod przybranem został skazany na 
śmierć. Twierdził, że przez to ratuje honor 
zacnej i znakomitej rodziny, która boleje nad 
jego upadkiem moralnym. Adwokat, który go 
bronił, podniósł fakt do znaczenia wypadku 
społecznego, dziennikarze na tle tajemnicy tak

Środa,
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dyńcze atoli państwa nie zdołały do
tychczas osi^gnąó porozumienia pod 
względem solidarnego działania prze
ciw wspólnemu wrogowi, a jeśli co 
mogłoby zamącić zadowolenie ludów, 
z powodu obecnej politycznej konste- 
lacyi i zwiększającej się rękojmi po
koju międzynarodowego, to bezwat- 
pienia wzmagające się z każdym ro
kiem zuchwalstwo internacyonału.

I tu jednak znaleźć można pewne 
uspokojenie w przeświadczeniu, iż w 
skutek zabezpieczenia pokoju, państwa 
będą mogły z tern większą energią 
przeprowadzić wewnętrzne reformy, 
które te warstwy ludności, jakie obe
cnie dostarczają głównego zaciągu do 
szeregów anarchistycznych, usuną z 
pod wpływu zbrodniczych agitatorów 
i zadadzą stanowczy cios zbrodniczej 
propagandzie, stanowiącej najczarniej
szą bezwątpienia kartę w dziejach lat 
ostatnich.

KORESPOIDEICYE

Uroczystość w „Collćge tle France" 
Paryż, 12 kwietnia.

(Korespondencja, Gazety Lwowskiej).

(S )  Liczne grono dawnych uczniów 
Mickiewicza, Micheleta i Quineta powzięło 
myśl uczczenia tych znakomitych ludzi, wiel
kich pisarzy, a zarazem byłych profesorów 
słynnego Kollegium francuskiego. Jak to 
wam zatem wczoraj telegraficznie doniosłem 
dziś o godzinie drugiej po południu wybo
rowa publiczDośó zgromadziła się w auli w 
której wykładali, a echo ich wykładu szero
ko rozchodziło się w swoim czasie po Eu
ropie a nawet po świecie całym. Słuchacze 
dzisiejsi składali się z senatorów, deputowa
nych, członków Akademii francuskiej, radców 
municypalnych, profesorów, dziennikarzy, li
teratów, publicystów, dam wyższego świata 
i cudzoziemców goszczących w Paryżu, po
między którymi nie brakło i Polaków. Nad 
katedrą zajmowaną niegdyś przez Mickiewi
cza, Micheleta i Quineta ujrzeliśmy medalion 
spiżowy, liczący pięćdziesiąt centymetrów 
średnicy, będący reprodukcyą zwiększoną 
medalu wybitego w 1845 roku na cześć 
trzech znakomitych mężów. Przykrywała go 
zielona zasłona, zerwana przez woźnych 
ColUge de France, w chwili rozpoczęcia uro
czystości. Pierwszy który stanął pod katedrą 
aby zagaić zgromadzenie był p. A r m a n d  
L ;i v y, znany niegdyś naczelny redaktor 
pism międzynarodowych, przyjaciel wielkich 
zmarłych. Wruszony do głębi, ze łzami wy-

szlachetnie i wspaniale dochowanej, haftują 
długie artykuły do pism codziennych i ty
godniowych , zaprawiając swoje niezdrowe 
elukubracye ostrym sosem dowcipu i zgra
bnego s ty lu ; władza wreszcie, zawsze chę
tnie patrząca na ludzi bawiących się bez
myślnie, nie bacząc, czem i jak się bawią, 
otworzyła drzwi więzienia dla reporterów i 
turystów. W jednej chwili Campi stał się 
najmodniejszym z ludzi. Wszyscy się nim 
zajmują, wszyscy o nim mówią i piszą. Obu
rza to wprawdzie ludzi rozumnych i uczci
wych , ale spekulacya i drukowana bibuła, 
nieokiełznane żadnem moralnem wędzidłem, 
wyzyskują ohydę tej tragi-komedyi, siejąc de- 
moralizacyę wpośród mas niewykształconych, 
czytających chciwie wszystkie te niegodziwe 
androny. Biorą je  one w dobrej wierze do
słownie, wierzą im.... i zepsucie, ferment ro
śnie jak na drożdżach. I to rzecz nienowa, 
i to stary nałóg. Literatura popularna fran
cuska mieści w sobie całą wielką bibliotekę 
dzieł poświęconych żywotowi, biografii i czy
nom słynnego rozbójnika C a r t o u c h e ,  a o 
innych mordercach i zbrodniarzach, dawniej
szych i nowoczesnych, popisano tomy ol
brzymie. Dlaczegóż jednak, kiedy wszyscy 
w iedzą, ile złego utwory te zdziałały, nikt 
nie pomyśli o zabezpieczeniu się przed po
wodzią, podobnego piśmiennictwa ? Czyż re
forma w tym względzie byłaby zupełnie nie
możliwą ?

Ale opuśćmy ten temat, zbyt wstrętny 
dla naszych czytelników, aby przejść do przed
miotu — wprawdzie zamkniętego w bardziej 
ograniczonych, specyalnych szrankach , ale 
który potrafi niezawodnie zainteresować pol
ski ogół inteligentny. Chcemy mówić o Re- 
vue Unwerselle Internationale, nowym dwu
tygodniku. Z dniem 1 kwietnia zaczął on 
wychodzić pod naczelnem kierownictwem pp. 
J u l e s  L e r m i n a  i W ł a d y s ł a w a  M i 
c k i e w i c z a ,  syna naszego wielkiego Ada
ma. Sympatya pow szechna, miłość i cześć 
całego kraju dla pamięci wieszcza narodo
wego zmusza nas poniekąd do obszerniejszej

głosił swoją allokucyę serdeczną. Po nim 
powstał E r n e s t  R e n a n ,  dzisiejszy adm i
nistrator naczelny Kollegium francuskiego i 
jego profesor, członek Akademii francuskiej, 
oficer legii honorowej i członek rady kapi
tuły orderu legii honorowej. Podniósłszy cel 
uroczystości i jej szlachetne znaczenie, Ke- 
nan scharakteryzował trzech wielkich zmar
łych. Najszumniej może ale i najsła
biej i najpowierzchowniej ocenił on Mic
kiewicza. Umysł mówcy obejmujący bystro 
i genialnie to co ze sceptycznym tro
chę uśmiechem nazywra n i e s k o ń c z o n o 
ś c i ą ,  nie może zbratać się z prostą ale 
n i e p i e r w To t n ą  wcale naturą ducha Mickie
wicza, który doskonale wyobraża w sobie 
całą wspaniałą potęgę cywilizacji zachodniej 
w jej zdrowym rozwoju, nie spruchniałą i 
nietoczoną przez robaka rozkładu. Dla te
go też Mickiewicz pomimo tysiącznych roz
czarowań i zawodów pozostał do zgonu ide
alistą i optymistą, co zdaje się Renana dzi
wić, jeśli Renan czemukolwiek dziwić się 
jest w stanie. Gdyby zbadał dobrze dzieła 
autora „Pana Tadeusza", gdyby przez nie 
poznał i zrozumiał naród, z łona którego 
wyszedł wielki poeta—nazwany przez mówcę 
prorokiem—ręczę że twórca „Żywota Chrystu
sa" dużo rzeczy w świecie społeczno-nmral- 
nym oceniłby prościej od owego Pensem, który 
siedząc przy uczonym cierpliwie analizującym 
dziedzinę ma tery i sam z wysokich „ s z c z y 
t ó w  n a  k t ó r y c h  g o ś c i  p r z y n o s i  
t c h n i e n i e  n i e s k o ń c z o n o ś c i " .  Nader 
pięknie i z wykwintną barwnością cudnie 
rzeźbionego francuskiego, akademicziaego 
słowa, umiejąc zręcznie na korzyść swoją 
zestawiać luźne fakta, kreślił dalej dzisiejszy 
administrator ColUge de France historyę sta
rożytnej szkoły, założonej przez Franciszka I, 
szkoły w której słuchaczami są uczeni; szkoły, 
która z tego powodu musi posiadać rozle- 
glejszą swobodę wykładu, niekrępowanego 
profesyjnemi względami, w której katedra 
może służyć za drzwi otwarte dla wszelkiej 
poważnej i ważnej „nowiny" wydobywającej 
się omackiem z ciemności na światło. Dla 
tego też treścią duchową ColUge de France 
jest swoboda nauczania. „Wolimy zginąć — 
pow iada— niż zrzec się tej wolności". Kiedy 
płytkie i nietolerancyjne nadchodzą czasy 
czekamy... Poczem wszyscy do nas wracają, 
bo jesteśmy odkrywcami prawdy, a odkrycie 
prawdy czy to w dziedzinie przyrody, czy 
historyi czy porządku społecznego najbardziej 
obchodzi ludzi...". „Fundamentem na którym 
opiera się naród cywilizowany jest nauka". 
Mówca jednoczy F rancję z pojęciem ideału 
i ohowiązku i dla tego „poszukując wytrwale 
prawdy naukowej służymy ojczyźnie i mnie
mamy, że jesteśmy przez to obywa triami 
użytecznymi". W końcu zamknął Renan 
mowę swoją następującą apostrofą do zmar 
łych, wyobrażonych na medaljonie: „Mistrzo
wie sławni, wy którzy w czasie w aszego 
ziemskiego żywota byliście tragarzami pra
wdy, tej prawdy która jest zarazem światłem 
i ciepłem, nauczcie nas wstępować w wasze 
ślady  Oznaki czci, które z rozlicznych

wzmianki o pracy przyozdobionej jego na
zwiskiem, niżbyśmy poświęcili każdej innej 
publikacyi francuskiej , chociażby najznako
mitszej. Zadanie nowego przeglądu wypo
wiada redakeya w programowym swem sło
wie wstępnem. Przytaczamy tu zeń wyjątki — 
niemal dosłowne. „Nigdy nie panowało wśród 
ludów gorętsze pragnienie zrozumienia i po
znajomienia się wzajemnego jak obecnie, 
wszyscy bowiem czu ją , że poznawszy się i 
zrozumiawszy, nietylko że walczonoby może 
mniej z sobą, ale zdołanoby się właściwiej 
ocenić i kochać więcej niż dzisiaj. .. Na nie
szczęście, nader często jeszcze brak po te
mu środków informacyjnych. Od pewnego 
czasu, wszędzie prawie, ujawniły się pochwały 
godne usiłowania, zapoznania się z językami 
cudzoziemskiemi; usiłowania te jednakże są do
tąd jeszcze obce dla przeważnej części szer
szej publiczności. Otóż ta większość właśnie 
wśród różnych narodów powinnaby mieć 
jaśniejsze pojęcie o ruchu umysłowym, jaki 
się dokonywa po za granicami ich ziem ro
dzinnych i mieć możność korzystania z cel
niejszych utworów ogłaszanych w mowie cu
dzej. Celem Bevue Unwerselle jest wzniecić 
zamiłowanie do literatur zagranicznych i 
rozpowszechnić wszędzie ich arcydzieła. Nie 
dość jes t przeczytać książkę w doskonałem 
tłómaczeniu, ani nawet w oryginale, ażeby 
wyciągnąć z niej całą korzyść, jaką w sobie 
mieści, należy nadto zbadać jej ducha przez 
ścisłą znajomość otoczenia, którego jest owo
ce m / trądycyj, z których się poczęła i ten- 
dencyj, jakich broni. Francya posiada dotąd 
szczytny przywilej, zdobyr.y w tylu walkach 
wiekowych za postęp, że uważaną jest za 
pośredniczkę umysłową ludów. W niej to i 
przez nią objawiają się one sobie najłatwiej, 
a ztąd konieczna potrzeba, z dnia na dzień 
coraz silniej odczuwana, p r z e g l ą d u  m i ę 
d z y n a r o d o w e g o  w Paryżu". Oto, co sta
nowi rzeczywiste, praktyczne jądro progra
mu. Wszystko inne jest już tylko przyprawą, 
f r a z e s e m  — bez którego we Francyi nic, 
nawet rzecz dobra obejść się nie może; bo

stron odrodzonej Europy przychodzą łączyć 
się z naszą uroczystością dzisiejszą świadczą, 
że wasze słowo nosiło na sobie wielkie zna 
mię prawdy. Uył-t ona powszechną bo po
ruszyła wszystkie rasy. Nie zmieniliśmy się 
od tego czasu. Inni w świecie mogą się 
zmienić — ale bądźcie pewni panowie — 
że my niepoprawnymi pozostaniemy na 
zawsze. Nie rozdzielimy nigdy interesu F ran 
cyi od interesu prawdy. Nigdy nie będziemy 
uważać nauki, cywilizacyi, sprawiedliwości 
za dzieło jednej rasy tylko lub jednego na
rodu. Trwać będziemy dalej w przekonaniu, 
że każdy naród im służy według sił swego 
ducha. Upraw iając naukę nie powiemy nigdy 
„nasza nauka"; prawda bowiem, dobro i pię
kno w oczach naszych należy do wszyst
kich. Wasze stare Kollegium drodzy mistrzo
wie pozostanie tem, czem było dawniej, 
schronieniem badań i myśli niezależnej, 
twierdzą uczciwości umysłowej. Jak wy, po
zwolimy się raczej oderwać od katedr na
szych, aniżelibyśmy mieli mówić to, czego 
nie myślimy. Duch wasz —  brzmiący jesz
cze słowami was/.emi — unosić się będzie 
nad temi miejscami. Pamięć o waszem mę- 
ztwift i o waszej szczerości ( w s k a z u j ą c  
r ę k ą  m e d a l i o n )  odżywiona tym obrazem, 
podtrzymywać nas będzie w spełnianiu na
szego wielkiego obowiązku, to jest w pod
trzymywaniu wiary w bezwzględną prawdę." 
Huczne oklaski wynagrodziły mówcę. W ca
łym końcowym ustępie jego mowy reister- 
nośe formy zdawała się ustąoować miejsca 
gorącemu uczuciu i nagłemu polotowi myśli 
szorstko i energicznie wyrażonej... ale czy
tanie z rękopisu, spokojue, pewne siebie, 
tmehę afektowane, prawie chłodne, chociaż 
bardzo efektowne, nie pozwalało wierzyć 
w rzeczywisty zapał. Pomimo to czarował 
słuchaczy.. . Bodaj to też mieć takie audyto
rium, w lot chwytające myśl każdą, pieszczące 
się i rozkoszujące każdym zwro em niespo 
dzianym, każdym kształtem krasomówczym.

Uroczystość przeciągała się dalej Sy
pały się mowy i odczytywano adresy. P. 
Gadon (Polak) wygłosił krótkie słowa wdzięcz
ności w imieniu Towarzystwa historycznego 
i literackiego polskiego w Paryżu, powitany 
i pożegnany sympatycznemi oklaskami. Louis 
Ulbach, prezes kosmopolitycznego towarzy
stwa literackiego międzynarodowego zabrał 
głos w odpowiedni do chwili sposób. Póź
niej przemawiał delegowany włoski z zapa
łem i gorąco wielbiąc Mickiewicza, „przy
jaciela Italii", dalej p. Juneseo, student Ru
mun i wreszcie reprezentant młodzieży pol
skiej, urodzonej we Francyi. Następnie czy
tano telegramy od stowarzyszenia publicy
stów i literatów wiedeńskich pod nazwą 
„Concordia", od Emila Castelara z Madrytu, 
(tłómaczył go na francuskie Renan), od prof. 
Santagata, kierownika Akademii imienia 
Mickiewicza w Bolonii, od generała Turra, 
reprezentanta Węgrów, od p. de Heredia, 
przedstawiciela kolonij francuskich. W koń 
cu zastępca prezesa rady miejskiej paryskiej, 
który z powodu pogrzebu bliskiego swego 
przyjaciela i krewnego na uroczystość sam

chociaż ludy bić się będą pono zawsze i n ie 
nawidzić również, chociaż wiemy z przeszło
ści, że nietylko liberalizm stworzył pomni
kowe arcydzieła, narody — dopóki żyją — 
potrzebują nieodbicie poznać się wzajemnie 
i zrozumieć _ za pośrednictwem swoich pi- 
śmiennictw i wymieniać myśli, wyobrażenia, 
pojęcia. , ba! nawet formy i kształty. Sym- 
patye złudne mijają jak rozczarowania — 
znajomość charakteru i ducha literatur naro
dowych jako nauka musi być trwałą i po
żyteczną.

Pięknemu zadaniu pierwszy zeszyt Be- 
vue Unwerselle nie czyni może zadość w zu
pełności, ale „nie od razu Kraków zbudo
wany" jak mówi przysłowie. Wiadomo jak 
trudnem jest stworzenie i ułożenie pierwsze
go numeru w każdem piśmie, a cóż dopiero 
w „przeglądzie międzynarodowym" gdzie ty
siączne przeszkody i względy łamią skrzydła 
najlepszym chęciom i najszlachetniejszym za
miarom. Po p r z e d m o w i e  — o której wy
żej wspomnieliśmy — znajdujemy Courrier 
de Paris przez p. Juliusza Lermina, sekre
tarza kongresów międzynarodowych literac
kich i jednego z naczelnych redaktorów nowej 
publikacyi. Gawęda jego, żwawo i barwnie 
nakreślona, lekkością pióra kwalifikowałaby 
się prawdopodobnie więcej do jakiegoś dzien
niczka u la Figaro lub Evenemenl, niż do dwu
tygodnika poważnego, ale cokolwiek bądź 
myśl, jaką porusza — muska ledwie, bez wy
czerpania — jest ze wszechmiar interesującą
i na dobie. Dalej idzie sonet p. Ludwika Ra- 
tisbonne — (którego dzieła dla dzieci cieszą 
się słusznem uznaniem) — na cześć Boli- 
vara, wyswobodziciela Ameryki południowej. 
Sonet ten ma być pierwszą ofiarą na cześć 
w i e l k i e g o  c i e n i a ;  z a n i m pójdą inne 
cienie wielkich zmarłych. Gdyby proza ry
mowana była poezyą, nazwalibyśmy ten wier
szyk bardzo udatnym... zwłaszcza, że gdzie 
dziś szukać prawdziwej poezyi! Nie ma jej 
nigdzie... niestety. Następnie znajdujemy po
czątek nowelh „Julisie" pani Orzeszkowej, 
prześlicznie przetłómaczonej przez p. Wła-

przybyć nie mógł, wypowiedział mowę \ 
imieniu ludności paryskiej. Na tem skon 
czyła się uroczystość, pozostawiając po so 
bie bardzo miłe i podniosłe wrażenie — 
szczególniej dla nasj, którzy z rozkoszą pa 
trzyliśmy na cześć oddawaną przez Frani-u i 
zów pamięci wielkiego naszego poety, cze-J 
szczerą, serdeczną, gorącą.
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Najd. Cesarzawiczowstwo - jak wń 
domo z wczorajszej depeszy wyjechał' 
w wielki poniedziałek o godzinie w pół Jo 
1L wieczorem na Wschód. W świcie Dostoj
nych Podróżnych znajdują się najwyżsi 
ochm istrze: hr. Bombelles i br. A Paliły, 
ochmistrzynie Sylva-Tarouka , dama dworu 
hr. Teresa Palffy, adjutanci przyboczni hr- 1 
Mitrowsky i hr. Nostitz-Rieuek, podpułko
wnik i szef sztabu generalnego 25 dywizji 
piechoty, której komendantem jest Najdost 
Cesatzewiez, Hugo hr. W urmbrand Stuppacii, 
radca dworu Klaudy i lekarz sztabowy dr. 
Lany:. Kawalerowie węgierscy Stefan hra
bia Karolyi i Samuel hr. Teloki przyłączą 
się dc świty dopiero w Konstantynopolu. 
Ponieważ Dostojni Podróżni wymówili .Hę 
od oficjalnego pożegnania, przeto na dwor
cu ko.ejowym w chwili Ich wyjazdu belo 
tylko kilka osób. Najd. Cesarzowi.-z ubrany 
był po cywilnemu, również wszystkie osoby 
świty.

— O ruchu wyborczym w Węgrzech 
pisze Ung. Post: Godnym uwagi symptoma- 
tem ruchu wyborczego, który znajdujo sic j  

obecnie w pełnym rozwoju, jest bez wątpie
nia okoliczność, iż ukonstytuowanie stron
nictw- odbywa się w największym spokoju i 
że dotychczas nie zaszło nigdzie zakłócenie 
spokoju publicznego. Wszystkie stronnictwa 
czynią gorączkowo przygotowania do wybo
rów, nadchodzące jednak relacye mówią 
przeważnie o stawianiu kundyda ir liberal
nych. Zabiegi umiarkowanej -pozycji i 
stronnictwa niezawisłego osiągnęły dotych
czas powodzenie w niewielu tylko wypad
kach. F rakcja  antisemicka reprezentowana 
w sejmie przez sześciu posłów, znajduje się 
w niebezpieczeństwie utracenia dolychezaso-1  
wego terenu, gdyż w odnośnych okręgach 
objawia się bardzo żywa kon t ragi tacy r. • 
Zwołana na dzień przedwczorajszy do W iel
kiej Kikindy (Gross-Kikinda) konferencja 
Serbów, obradowała nad rezolucją, przyjętą 
na konferencyi serbskich mężów zaufania, * 
odbytej w Peszcie dnia 25 z. m. Zebranie 
powzięło uchwały przyjazne dla rządu wę
gierskiego i zrywające z dotychczasową tak
tyką stawiania rządowi trudności. Zdaje się 
przeto nie ulegać wątpliwości, iż przy nad
chodzących wyborach serbscy wyborcy s ta 
ną po stronie węgierskiego stronnictwa rzą
dowego. __________

■j
dysława Mickiewicza, a nadto opatrzone 
wstępem krytycznym, ściśle i sumiennie cha
rakteryzującym talent naszej znakomitej po
wieściopisarki. Otóż tę część kulminacyjną 
pierwszego zeszytu Rcvue uważamy stanow
czo za najlepszą. Wypełnia ona właściwie I 
zadanie przedsięwzięte, nadaje przeglądowi 
charakter pożyteczny i zajmujący, ciekawy i 
oryginalny. Więcej prac podobnych — czer
panych równie z naszej literatury nowocze
snej jak i innych — a nie wątpimy, że B e - 
vue Unwerselle zdobędzie zasłużone powo- i 
dzenie, stanie się popularną, konieczną tak 
dla literata jak i dla szerszej publiczności. 
Nadmienić muszę, że przekład jest dosko
nały, a w pięknościach jego ginie pewna 
niepoprawność językowa oryginału, autorka 
bowiem przy całym swym olbrzymim talen
cie stylowym, mimowiednie nieraz zapoży
cza... w swem wschodniem sąsiedztwie... wy
rażeń i zwrotów niepolskich. Zeszyt pierwszy 
„ p r z e g l ą d u  p o w s z e c h n e g o  m i ę 
d z y n a r o d o w e g o "  zamykają sprawo- 
zdawczo-literackie korespondeneye: z Ma
drytu, Londynu, Petersburga, Pragi, Berlina, 
Lizbonny i Wiednia. Wartość ich różna... 
przeważnie jednak niemal wszystkie są zbyt 
pobieżne, kreślone od niechceuia, na kolanie, 
dziennikarskie. Krytycyzm głębszy i rozbiory 
poważniejsze znajdziemy w zeszytach n a
stępnych ; wiem o tem z pewnością. Dla tego 
też witamy Bevue Unwerselle nader życzli
wie, ciesząc się iż podobna publikacja — da
jąca przez nazwisko Mickiewicza gw aran
c ję  bezstronności — pomimo wielu przeszkód 
i trudności przyszła do skutku w Paryżu. 
Nie wątpimy, że znajdzie ona u nas w kraju 
licznych czytelników i prenumeratorów, któ
rych zainteresuje obraz międzynarodowego 
ruchu umysłowego, wiernie odzwierciedlone
go. Zatem... po staropolsku... szczęść Bożo!

Zygmunt Saunmiki.



SPRAWY ZAGRANICZNE
(Nowe m inisteryuui w Norwegii).

0  nowem norwegskiem ministeryum, 
które powstało w skutek złożenia z urzędu 
ośmiu dotychczasowych ministrów uchwałą, 
trybunału państwowego, pisze Hamb. Corr. 
w następujący sposób:

„Charakter nowego gabinetu oznacza 
najlepiej ta okoliczność, że w skład jego 
weszło trzech radców państwa z gabinetu 
Selmera, którzy nie zostali złożeni z urzę
du; prezydentem jest dotychczasowy radca 
państwowy Schweigaard. Gabinet ten ma 
wybitną cechę m inisterstwa prawicy, który 
podobnie jak gabinet Selmera z pewnemi 
tylko może modyfikacjami, będzie przestrze
gać konstytucyjnych praw króla i występo
wać z równą, jak jego poprzednik, energią 
przeciwko [większości Storthingu. Samo się 
przez się rozumie, żenowy gabinet będziepoezą- 
tkowo próbował porozumieć się ze Storthin- 
giem,rezultat jednak tych usiłowań od razu 
zdaje się być wątpliwym. Radykalizm w 
Norwegii doszedł do tak wysokiego stopnia 
fanatyzmu, jak nigdzie prawie, a gabinet 
Schweigaarda będzie potrzebował wiele e- 
nergii i siły, żeby ochronić kraj od pożogi 
rozniecanej agitacyami radykałów. Rozumie 
się, że dla lewicy nowy gabinet jest równie 
niesympatycznym jak i poprzedni Selmera, 
z czem się organa tej partyi wcale nie kry
ją. Najlepszym dowodem, z jak wielkiemi 
trudnościami gabinet Schweigaarda będzie 
miał do walczenia, jes t artykuł Dagbladu, 
organu większości Storthingu... „Czyż można 
było bardziej wyszydzić lud norwegski i je 
go Storthing jak przez utworzenie tego ga
binetu?" zapytuje to pismo. „Nowy gabi
net — mówi dalej — został utworzonym na 
mocy unii, a przeciw woli narodu norweg- 
skiego. Będzie on narzędziem ułatwiającem 
ciągłe mięszanie się Szwedów w sprawy 
Norwegii. Już dla tego samego istnieć dłu
go nie może. Porozumienie między Stor- 
thingem a nowym gabinetem jest niemożli
we. Gabinet ten jest nietylko nieprzyjacie
lem wolności, ale także i wrogiem prawdzi
wego patryotyzmu. Storthing musiałby chy
ba zupełnie nie pojąć stanowiska, które za
ją ł w skutek uchwały trybunału państwo
wego, gdyby nie wystąpił przeciw temu ga
binetowi, który ma widoczny zamiar nie od
stępowania od dawnego systemu. Wyrok 
trybunału państwowego będzie służył do 
dalszego rozwoju lewicy. Storthing wkrótce 
da o sobie słyszeć, a ciosy, jakie wymierzy, 
będą bolesne i szybkie."

(Kouitsya ęk on a iu lcm a jzby  
francuskiej.)

Komisya ekonomiczna, której zebrany 
m ateryał składa się przeważnie z protoko
łów, przepełnionych raczej żalami i lamen
tami, niż rzeczywistem przedstawieniem sta
nu rzeczy, zapragnęła także feryj świątecz
nych i odroczyła swe czynności równocześ
nie z parlamentem. Odraczając się, zawia
domiła, że jeśliby którejkolwiek korporacyi 
zależało na spiesznem wypowiedzeniu swych 
żalów, to może je  tymczasowo podać na piś
mie, co równie uwzględnionem będzie, jak 
relacye ustne, które spisane, przedstawiają, 
jak ponownie zapewnia trzeźwiejsza część 
prasy, wymowny dowód nieporadności sfer 
pracujących. P. Spuller, przewodniczący ko- 
misyi, otrzymał polecenie, ażeby z tak ol
brzymiego materyału wyciągnął sens jakiś 
i zestawił sprawozdanie do ponownego ze
brania się Izb francuskich. Komisya za
strzegła sobie p rzy tem , że dopiero później 
ułoży własne wnioski, odpowiednio do życzeń 
rozlicznych delegaeyj. Dotychczas komisya 
zajmowała się tylko przesileniem ekono- 
micznem, donoszą jed n ak , że następnie za
mierza wziąć w swą opiekę także sprawy 
handlowe miasta Paryża, a następnie zająć 
się zbadaniem ogólnego położenia finanso
wego kraju. W tym celu podzieliła się ko
misya na trzy sekcye, przemysłową, handlo
wą i rolniczą. Deputowany Clemenceau, jak 
wiadomo, główny inicyator myśli utworzenia 
tej komisyi, podnosił znowu konieczność wy
syłania delegatów ankiety do departam en
tów i wezwania deputowanych, ażeby poma
gali w pracy owym pełnomocnym delega
tom. Ribot zwalczał energicznie ten wnio
sek, jak twierdzą nie bez podstawy, w oba 
wie, że delegacye podobne otwarłyby na 
oścież bramę wszystkim demagogicznym i 
demokratycznym aspiracyom, którychby nie 
był w stanie żaden rząd zadowolić. Stanęło 
więc na tern, że sekcye rozeszła tylko kwe- 
styonarze do podprefektów, a odpowiedzi 
wpisywać będą korporacje i stowarzyszenia. 
Obecnie jednak nie ma już prawie człowieka 
we Francyi, któryby działalności tej komi
syi przypisywał jakiekolwiek znaczenia i wie
rzył frazesom, które powołały wprawdzie tę 
instytucyę do życia, nie zdołały jej wszakże 
natchnąć siłą, ani nadać jej pożytecznego 
dla ogółu kierunku.

“Gazeta Lwowska" z dnia i

(Pow stan ie Sudanu.)
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rient podaje w kwietniowym zeszycie zajmu
jący rzut oka na ruch sudański w listach 
austryackiego konsula w Chartumie p. M. L. 
Hansala. W korespondencjach z lutego przed
stawiał p. Hansal bezowocność zabiegów 
Gordona, tudzież smutny rezultat jego pro- 
klamacyj pokojowych do krajowców. Odezwy 
te, zapewniające Sudańczykom pewne u- 
stępstwa, poczytali krajowcy za objaw s ła 
bości, właśnie dla tego, że zawierały ustęp
stwa.

W najświeższym liście, datowanym z 
Chartumu, donosi p. H ansal: „Szybko, jak
poranek po nocy zmienia się sytuacya poli
tyczna. Dzisiejsze elegie pokojowe zmienia
ją  się nazajutrz w puzony wojenne. Nikną 
coraz widoczniej nadzieje, oparte na wolno- 
myślnych reformach generała Gordona. Am
bitni rokoszanie odrzucają wszelkie oferty, 
poczytują, jak już nadmieniałem, ustępstwa 
za słabość i urągają nawet proklamacyom 
rozesłanym po wszystkich zakątkach ziemi 
sudańskiej. Po odczytaniu tych odezw rzuca
ją je w rzekę w obozie pod Fadassi. Dawne 
i znane doświadczenie poucza, że mieszka
niec Sudanu ugina się tylko przed potęgą 
fizyczną, gdy ją ma przed oczyma. Lojal
ność, ludzkość, wdzięczność za doznane do
brodziejstwa,' są to dla mieszkańców tu te j
szych niezrozumiałe pojęcia. Ojczyzna jego 
bywa tam, gdzie mu wolno bezkarnie kraść 
i oszukiwać. Dla tego to do dziś jeszcze wi
dzimy mnóstwo plemion z okolic Dongoli, 
Berberu i innych, osiedlonych w krajach 
murzyńskich przed dwudziestu laty i chętnie 
tam przebywających, ponieważ w okolicy tej 
mogą się bezkarnie oddawać swemu ulubio
nemu rzemiosłu rabunku. W najnowszych 
czasach Emin-bej oczyścił nieco okolice 
swojej prowincyi od tych opryszków. Bez 
rozlewu krwi nie będzie można zawrzeć ża
dnego pokoju. Auad-el-Kerim basza i Sa- 
lech-bej, których pod Fadassi oskrzydlili 
powstańcy, prosili Gordona o posiłki w 
sile około 4000 żołnierzy, w przeciwnym 
razie bowiem będą zmuszeni złożyć broń ze 
swoją garstką egipskich żołnierzy wynoszącą 
około 2000. — Generał Gordon sam, mimo 
zasadniczej niechęci i w przekonaniu, że 
jeszcze w drodze pojednawczej uda się co
kolwiek zdziałać, musiał jednak chwycić za 
broń i zrobić wycieczkę. Ekspedycyę miał 
prowadzić dzielny Mittu Aga znany z poty
czek i odważny, ale cóż, kiedy mimo rozka
zu stawiło się ledwo 300 baszybożuków. A- 
ga musiał oświadczyć, iż na czele takiej si
ły nie może podjąć się żadnego działania 
przeciw rokoszanom. Udawał się później 
pułkownik Stewart na dwóch statkach paro
wych z trzema kompaniami wojska, bia
łym Nilem ku brzegom zachodnim do Djebel- 
Aula i Garennebi. Spotkał tam szejka, któ
ry przyjął nader uprzejmie proklamacye i 
zapewniał o przychylnem usposobieniu lu
dności wybrzeży zachodnich dla rządu. 
Wszystko to jednak tylko słowa nie stwier
dzane czynem. Bez operacyj wojennych nie 
obejdzie się w każdym razie. Według opo
wiadań zbiegłego z niewoli wEl-Obeid mu
rzyński ogo oficera armii egipskiej, Mahdi za 
przybyciem do stolicy, sprzedawał żołnierzy 
egipskich do niewoli. Opowiadający przebył 
podróż pieszo w ciągu dni trzydziestu i ży
wił się tylko korzonkami trawy stepowej i 
korą drzew. Gały Darfur pod lał się Mahdie- 
mu aż do stolicy Faszer, którą oblężono, 
która jednak ma posiadać zapasów żywności 
na trzy lata (?). Ciekawa rzecz, jak się uło
ży stosunek pomiędzy Mahdim a Ibu-Abder- 
Rahmanem. który niedawno jako legalny 
sułtan Darfuru powrócił z Kairu do swego 
państwa". W końcu zapewnia korespondent 
że wyparcie zwierzchnictwa egipskiego ze 
środkowej Afryki i oddanie rządów naczel
nikom prowincyonalnym jest bezwarunkowo 
wstępem do straszliwej anarchii. Wojna ra 
sowa jes t nieunikniona. Mnóstwo królów i 
książąt stanie do walki o panowanie i po
wrócą jeszcze raz czasy, w których złodziej
stwo, rabunek, oszukaństwo, pożogi i mordy 
należeć będą do rzeczy zwykłych i chwale
bnych. Taki los przepowiada p. Hansal Su
danowi, jeżeli silna dłoń rychło nie pokona 
rokoszu.

K R O N I K A

== Najj. P a n  raczył najmiłościwiej 
udzielić ze gwej prywatnej szkatuły gminie 
Stany, w powiecie niskim, na budowę szkoły 
zapomogi w kwocie 100 zł.

— JE. pan Minister skarbu Julian 
Dunajewski, według Czasu, dziś rannym po
ciągiem odjechać miał z Krakowa do Wiednia. 
Pani Dunajewska pozostać miała parę dni jeszcze 
w Krakowie.

— C. k. Nam iestnictwo nadało pre- 
zcntę na opróżnioną gr. kat. kapelanię regiae 
collationis w Suchodole, ks. Tomaszowi Sobotce, 
zawiadowcy gr. kat. kapelanii w Lipowicy.
6 kwietnia 1884.

— K ra jo w a  d y re k c y a  skarbu we Lwo
wie nadała miejsce lekarza salinarnego przy c. k. 
zarządzie salinarnym w Kaczyce, na Bukowinie, 
doktorowi Ignacemu Pordesowi z Oleska.

— W  stanie choroby Najprzew. ks. 
Arcybiskupa Wierzchleyskiego, nastąpiło nie
stety od wczoraj wieczora pogorszenie. W ciągu 
bieżącej doby oczekiwane jest przesilenie, jako 
w ósmym dniu trwania choroby.

— Gonitwy m yśliw skie, które w roku 
zeszłym tak dobrze się u nas powiodły, rozpo
czynają się w tym roku dziś, dnia 16 kwietnia i 
odbywać się będą co wtorek i sobotę przez 
cztery tygodnie Ostatni, podobnie jak pierwszy 
przypada na dzień środowy, dnia 14 maja. 
Miejscem zboru jest plac św. Jerzego o godzi
nie wpół do 2 z południa. Z programu i regu
laminu tych igrzysk wyjmujemy następujące 
szczegóły. Jeśli zmiana pojedynczego dnia po
lowania okazałaby się konieczną, odnośne uwia
domienie musiałoby najdalej do dziewiątej go
dziny rano, w dniu, w którym polowanie odbyó 
się miało, być podanem do sekretaryatu kasyna 
narodowego w teatrze. Po dziewiątej godzinie 
rano odwołanie nastąpić już nie może. Objaśnień 
na żądanie udziela i wątpliwości rozstrzyga br. 
Adam Heydel, Lwów, ulica Krasickich, 16. 
Przed zaczęciem każdego polowania będą ustnie 
podane do wiadomości potrzebne zarządzenia na 
polowanie następne. Na pola, zbożem zasiane, 
w żadnym razie wjeżdżać nie można. Interes 
jeźdźców i przyszła egzystencya polowań wy
maga, by jadący panowie jak najstaranniej uni
kali każdego stąpienia na pola uprawione. Za
razem ogłoszono objaśnienia następujące: a) Ga
lop myśliwski bez wyścigu. Jeden jeździec przed
stawia jelenia (odznaka: szarfa czerwona); je
den, a w razie potrzeby kilku jeźdźców, zastę
puje psy (odznaka: szarfa niebieska), reszta zaś 
jeźdźców tworzy towarzystwo myśliwych. Jeleń 
jedzie naprzód, wybiera dowolnie teren myśliw
ski, przeszkody, tempo, czas trwania jazdy itp. 
Jelenia ścigają psy, których zadaniem z jednej 
strony jest nie stracić go z oczu, z drugiej zaś 
towarzystwo myśliwych utrzymać w spokojnym 
o ile być może i odpowiedniem do terenu tem
pie, a przytem w oddaleniu nie mniejszem jak 
300 kroków od jelenia. Jeśli psy jelenia, stracą, 
to rozbiegłszy się w rozmaite strony, starają 
się jak najszybciej go odszukać. Pies, który je
lenia odszuka, nawołuje zbłąkanych trąbieniem, 
nie przestając jednak uciekającego ścigać, a re
szta psów powinna jak najszybciej do sygnali
zującego spieszyć. Myśliwi jadą za psami w odle
głości dowolnej, a w razie rozbiegnięcia się 
psów, dla odszukania zgubionego jelenia, każdy 
z myśliwych jedzie za psem, którego zręczności 
w odszukaniu więcej ufa. Żaden jednak z my
śliwych nie powinien nigdy psów wyprzedzać, 
bo tempo wtedy staje się niemożebnem do ure
gulowania i nieodpowiedniem do długości ga
lopu, o którego trwaniu tylko jeleń wie. Gdyby 
który z jeźdźców mimowolnie psy wyprzedził, 
powinien o ile może najspieszniej zawrócić i do 
myśliwych się przyłączyć. — b) Galop myśliw
ski, zakończony wyścigiem, jest zupełnie do zwy
kłego myśliwskiego galopu podobny, przy końcu 
tylko na znak, przez jelenia świstawką dany, 
ustaje czynność psów. Wszyscy spieszą do je
lenia, jadąc za nim w odległości 10 "kroków, 
tak długo, aż tenże da chustką znak w pewnym 
kierunku, wołając „AU right!“ Całe towarzy
stwo jak najszybciej w wskazanym kierunku 
zwraca i robi wyścig, którego metę dwie za
tknięte chorągiewki oznaczają. — c) Polowanie 
ze skrawkami. Każdy pies z towarzyszącymi mu 
myśliwymi jedzie za tropem, oznaczonym rzu- 
canemi przez jelenia skrawkami papieru, tem
pem, jakie uzna za odpowiednie. Jeśli który 
z psów wjedzie na trop nagle gubiący się, albo 
na dawny trop, musi naturalnie czas, stracony 
na nowjm tropie, jak najszybciej starać się od
zyskać, bo polowanie zaczyna się w chwili, 
w której jeden pies z towarzyszącymi mu my
śliwymi jelenia odkryje. Polowanie samo odby
wa się wtedy podług tych reguł, co galop my
śliwski, zakończone wyścigiem w chwili sy
gnału, danego świstawką przez jelenia. Pies, 
który z swymi myśliwymi po odszukaniu jele
nia wcale m e , albo też późno przybędzie, 
pozbawi tern samem towarzyszących mu myśli
wych przyjemności udziału w polowaniu. W ga
lopie dzisiejszym między iunemi wezmą udział: 
księżna Taxis, hrabianka Koziebrodzkaji hrabian
ka Gołuchowska.

— Wystawa obrazów Jana Matejki, 
jak się dowiadujemy, stanowczo zamkniętą zo
stanie d. 20 b. m., to jest w niedzielę. W po
niedziałek, d. 14 b. m., jak wiadomo, cało
dzienny dochód z wystawy ofiarowany był przez 
Matejkę na cel dobroczynny, a mianowicie na 
pomnożenie funduszu weteranów z 1831 roku, 
oraz towarzystwa „Rodzina". W dniu tym zwie
dziło wystawę osób 192. Pieniądze z tąd uzy
skane już rozdzielone zostały; za fundusz wete
ranów, dla którego przypadła połowa dochodu 
w kwocie 28 zł. 80 ct., pokwitował p. Wale- 
ryan Podlewski, prezes komitetu ku wspieraniu 
weteranów z 1831 roku; z drugiej połowy w 
takiejże kwocie, pokwitował p. Bolesław Miku- 
liński, wiceprezes towarzystwa „Rodzina". Od 
kilku dni ruch osób zwiedzających znacznie się 
powiększył. Zanotować należy odwiedziny Jkról. 
Wys. księcia, Wirtembergskiego z siostrą, jako też 
ks. biskupów Morawskiego i Sembratowicza. O

bydwa seminarya kleryków obrządku łacińskiego 
i ruskiego zwiedziły także wystawę.

■= Nagła śmierć. Wczoraj o godzinie 
9 z wieczora przyszedł Emil Bobek, oficyalista, 
wdowiec, do szynkowni pod 1. 43 przy ulicy 
Kaźmierzowskiej, gdzie w ciągu dwóch godzin 
wypił trzy kieliszki wódki. Ponieważ czuł się 
słabym, szynkarz chciał go odprowadzić do do
mu lecz osłabiony Bobek nie mogąc dalej iść, 
usiadł pod kamienicą. Tymczasem szynkarz 
wrócił po swego sługę, aby z jego pomocą za
prowadzić słabego do pobliskiego jego mieszka
nia, lecz wróciwszy bezzwłocznie, zastał go juz 
w nieprzytomnym stanie leżącego. W drodze 
do powszechnego szpitala, gdzie go odwożono, 
Bobek życie zakończył.

* O dwóch wypadkach dzieciobój
stwa dowiadujemy się z prowincyi. W Dukli 
włościanka Maryanna Klugowa, w przystępie 
rozpaczy, spowodowanej nędzą i brakiem za
robku, utopiła w studni 3-letniego swego synka. 
Klugowa przyznała się do winy. — W Stani
sławowie dnia 9 b. m. wieczorem znaleziono 
na schodach jednego z domów podrzucone nie
żywe dziecię, liczące kilka dni, którego matki 
nie zdołano dotychczas wyśledzić.

t  Zmarli w ostatnich dniach: w Kranó
wie znany z cnót obywatelskich i wysokich 
przymiotów towarzyskich ś. p. Michał Sadow
ski, przeżywszy lat 67; w Paryżu konserwa
tywny senator francuski hr. du Chaffaut.

— Proces Kraszewskiego. Z Drezna 
piszą do Kraju  petersburskiego: Proces Kra
szewskiego odbędzie się stanowczo w d. 12go 
maja n. s., naturalnie, o ile zdrowie oskarżo
nego starca, wycieńczone 10-miesięczną chorobą, 
nie stanie temu na przeszkodzie. Lekarz domo
wy Kraszewskiego wątpi, ażebv pacyent jego 
mógł stanąć w sądzie, ale sam K. gorąco tego 
pragnie, wyrażając się, że „woli wszystko, niż 
przedłużającą się niepewność". Trzeba doprawdy 
wiele siły charakteru', żeby to wszystko w 72 
roku życia przecierpieć. W tych dniach np. Kr. 
patrzeć musiał na sekwestr i opisywanie swoich 
ruchomości i zabieranie do sądu kosztowniej
szych darów jubileuszowych... Doniesienia dzien
ników, że sprawa odbywać się ma przy drzwiach 
zamkniętych, nie są prawdziwe, tylko niektóre 
akta i zeznania odczytane zostaną bez publicz
ności ; obrońcą Kraszewskiego jest adwokat Saul 
z Berlina. Jestto okoliczność niekorzystna, po
nieważ trudno przypuścić, aby prawnik nie
miecki mógł postawić obronę na tak szeroką 
polityczną stopę, jakiej sprawa wymaga. Dla
czego nie spróbowali starań o mandat obrończy 
tacy Kantakowie, Stablewscy itp. — nie rozu
miem. To było prawie obowiązkiem. S.

— W  Anglii zawiązuje się Polisch łea- 
chers association, stowarzyszenie mające na celu 
niesienie pomocy naszym rodakom, zajmującym 
się dawaniem lekcyj. Członków korporacyi bę
dzie kilkuset, w tej liczbie większa, część pro
tektorów pochodzenia angielskiego, ludzi zamoż
nych. Podług statystyki tymczasowej nauczy
cieli muzyki płci obojga Polaków jest w 5 mia
stach większych na wyspie 35, tańca 4, ry
sunków 12. Wszyscy żyją z tego, iż wykładają 
za trzecią część cen zwyczajnych. Można sobie 
wyobrazić ich nędzę...

— Fenomenalny małżonek. Przed 
sądem przysięgłych w Paryżu stawał w tych 
dniach niejaki Rohart, tokarz z zawoau, nieza
wodnie jeden z najosobliwszych małżonków, 
jacy kiedykolwiek zdarzyć się mogli, nietylko 
w rzeczywistości, ale i w powieśei. W roku 
1880 młody Rohart ożenił się z ładniutką „małą" 
modystką, Eugenią Julien, w której od pierw
szej chwili poznania zakochał się na zabój. Mi- 
łośnyeh jego zapałów nie ostudziła nawet oko
liczność, iż Genia w cztery miesiące po ślubie 
a w pięć po zawarciu z nim znajomości, obda
rzyła go synkiem przedziwnej urody. Wkrótce 
potem przyjaciel domowy p. Hektor Lefevre 
z wielkiem powodzeniem zaczął nadskakiwać 
pani Rohart, a dobroduszny małtoneK, widząc 
to, pewnego razu rzecze do swojej „małej": 
„Wiem, duszko, że oszukujesz mnie; aie wie- 
rzaj mi że Hektor nie może ci dać szczęścia. 
Spróbujmy. Pozostawię was parę miesięcy sa
mych, to przekonacie się, jak się będziecie nu
dzili." Odjechał rzeczywiście i powrócił dopiero 
w trzy miesiące do domu, pokazało się jednak, 
że ani pani Eugenia, ani pan Hektor nie czuli 
jeszcze nudów, rozczarowany małżonek więc po
stanowił wyprawić oboje na wieś, na rekolekcye. 
Po jakimś czasie szczęśliwy nad wszelki wyraz 
p. Rohart, który nieustannie korespondował ze 
swoją „małą", otrzymał od tejże list z prośbą, 
ażeby przyjechał po nią. Na skrzydłach miłości 
podążył do niej, sprowadził do domu, ale po 
upływie niespełna czterech tygodni, Genia zno
wu zapadła w melancholię, a pan małżonek, 
że bystrą miał głowę, pomyślał zaraz : „Kocha 
jeszcze tamtego, niechże jedzie sobie do niego." 
Sam odprowadził ją na dworzec, zatelegrafował 
do kochanego Hektora, ażeby był łastaw ocze
kiwać ją na stacyi, i znowu znalazł się osa
motnionym. Później było jeszcze kilka prób po
dobnych, aż w końcu pani Rohart oświadczyli, 
że stale już pozostanie przy Hektorze. Ku nie
małemu jednak zdumieniu swemu dnia 3 gru
dnia 1883 ujrzała przed sobą małżonka swojego 
łagodnego i poczciwego Roharta, z pistoletem 
w ręku i mało zaufania budzącym wyrazem w
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twarzy. Bez zapowiedzenia tragedyi, bez groźby, 
Bohart wypalił z pistoletu do kochanego swego 
Hektora i ciężko go skaleczył w okolicy żo
łądka. Hektor wszakże zdołał się wyleczyć 
z rany i w sposób nader przyjazny wyrażał 
się o Roharcie w obec przysięgłych. Przewo
dniczący sądu rzekł do Roharta: „Pan sam 
przecie systematycznie psułeś oboje, byłeś za 
dobrym dla nich“. Z głębokiem westchnieniem 
odparł oszukany małżonek: „Kocham żonę moją 
tak, że niczego jej odmówić nie mogę, co jej spra
wia przyjemność". Zapytany, dla czego tak na
gle popadł w szał zazdrości, oskarżony tłóma- 
czy się: „Spodziewałem się ciągle, że oni się 
poprawią, że się znudzą i sprzykrzą sobie; ale 
nie mogąc się doczekać tego, chciałem wypra
wić na tamten świat Hektora, ażeby odzyskać 
moją ukochaną". Trybunał wziął tę sprawę 
z mniej komicznej strony i skazał „fenomenal
nego małżonka" — jak obrońca nazwał Ro
harta na jednoroczne więzienie. Hektor i pani 
Grenia oświadczyli głośno, że są w rozpaczy, iż 
poczciwy Rohart tyle z ich powodu ma nieprzyje
mności.

Rada miasta Lwowa.

(Posiedzenie z dnia 15 kwietnia.)
(L ) Przewodniczący p. D ą b r o w s k i
Na interpelacyę wystosowaną na po 

przedniem posiedzeniu w sprawie statutu 
dla ubogich wyznania izraelickiego, odpo
wiedział p. prezydent, między inneini, że ta 
sprawa jest obecnie przedmiotem obrad se- 
kcyi finansowej. Dr. Ma d e j s k i ,  nawiązując 
do tej odpowiedzi wyjaśnił, w jakim kierun 
ku sekcya finansowa rozbiera tę sprawę. Do
tychczas, grzywny nakładane na izraelito w, 
uważano za fundusz, z którego czerpać ma 
prawo t y l k o  zbór izraelicki na potrzeby 
ubogich wyznania mojżeszowego; sekcya fi
nansowa, wychodząc z założenia, że w obec 
konstytucyi i równouprawienia wszystkich 
wyznań o jakimś specyalnym funduszu, 
p o w s t a ł y m  z g r z y w i e n ,  na wyłączne 
jakieś cele wyznaniowe, mowy być nie mo
że, rozstrzygnęła kwestyę zasadniczo, w 
tyra mianowicie kierunku, że grzywny, na
kładane czy to na chrześcian, czy też na 
izraelitów, tworzyć mają tylko jeden fundusz 
na zaopatrzenie ubogich bez różnicy wyzna
nia, należy tylko zbadać stosunek, w jakim 
grzywny wpływają od chrześcian, a w jakim 
od izraelitów, ażeby następnie oznaczyć mo- 
żnaw przybliżeniu normę, według Której z fun- 
szu dla zaopatrzenia ubogich, będą wydzie
lane zasiłki dla ubogich chrześcian i izrae
litów Nad zbadaniem tego stosunku pracu
je obecnie miejskie biuro statystyczne.

O nadanie posagów z fundacyi miej
skiej imienia Arcyksiężniczki Oizeli wpły
nęło ogółem 32 podań. Z tych musiano u- 
chylić ośm podań, tak że do losowania przy
puszczono tylko 24 petentek. Kartki z ich 
nazwiskami wrzucono wobec komisyi do u r 
ny, z której najstarszy wiekiem radny pan 
*ałutowski wyciągnął następujące trzy na- 
wiska: Michaliny Podgórskiej, Magdaleny 

józefiny Wojciechowskiej i Wilhelminy Ma
tyldy Kahoferównej. Posagi po 150 zł. zo
staną wypłacone d. 24 b. m. na rzecz wy
mienionych osób, właściwym władzom nad
opiekuńczym.

Na pomieszczenie pewnego oddziału 
wojska, który dotychczas mieścił się w bro
warze Thoma, uchwaliła Rada wynająć re
alność Marcina Eichnera, poczem na wnio
sek magistratu, poleciła prezydentowi mia
sta, ażeby dotychczasowemu komendantowi 
placu,^pułkownikowi p. H ro  n-L eu  c h t e n -  
b e r g o w i ,  przechodzącemu w stan stałego 
spoczynku, wyraził najserdeczniejsze podzię
kowanie za względne, pełne obywatelskiej 
wyrozumiałości traktowanie gminy przy kla- 
syfikacyi koszar i odbiorze lokalności, do
starczonych przez m iasto’na pomieszczenie 
wojska w czasie znaczniejszych koncentra- 
cyj lub transportów.

T e a t r .
(„Nihiliści, komedya w 3 aktach, Adolfa Abra- 

hamowicza i R. Ruszkowskiego).

Obowiązek sprawozdawcy, czy recen
zenta teatralnego stał się od pewnego cza
su niezmiernie trudny. Dawniej, lat temu 
trzydzieści, a może i więcej nieco, każdy 
utwór sceniczny należeć musiał do pewne
go ściśle określonego rodzaju, który miał 
niezmienne swoje prawa i reguły. Obowią
zek recenzenta polegał zatem na dokładnem 
zbadaniu, czy autor zastosował się do u- 
święconych reguł i rzecz była skończona. 
Było to bardzo wygodnem, ale niestety skoń
czyło się bezpowrotnie. Dziś nie ma doktryn, 
ani praw i reguł: wszystko to zastąpił spryt, 
talent, czy zręczność autora w podchwytywa
niu gustu publiczności i jej upodobań n ie
słychanie zmiennych i ulegających rozlicz

nym wpływom nie mającym ze sztuką i jej 
zasadami nic zgoła wspólnego. Co się tyczy 
nazwy scenicznego utworu, tu także dawny 
krytyk - doktryner mógłby ręce załamać z 
rozpaczy. Tragedya to? dram at? komedya? 
Któż to określi? G\st une yibce, powiadają 
Francuzi, dzieląc wszystkie utwory scenicz 
ne na dwa tylko rodzaje, na dobre lub chy
bione. Innych kategoryj już nie ma, chyba 
na afiszu, który również często w błąd wpro
wadza publiczność, każąc jej rozczulać się 
nad tem, co zostało ochrzczonem. nazwą ko- 
inedyi.

Wczoraj jednak nie kłam ał afisz, za 
powiadając komedyę, chociaż... mielibyśmy o- 
chotę i tę nazwę zmienić nieco, gdybyśmy... 
doktrynerami byli, lub gdyby nam chodziło
0 sprostowanie utartego frazesu, że w pol
skim języku nie ma i być nie może tego 
rodzaju utworów, w którym celują Francuzi: 
Meilhac et Halevy, Labiche, Duru i t. d. 
Nie wszczynając zatem przestarzałego spo
ru o nazwę, pozostaje nam do rozstrzygnię
cia pytanie — rzeczywiście hamletowskie — 
czy sztuka jest dobrą, czy też... chybioną. 
Aby je rozstrzygnąć i orzeczenie oprzeć na 
pewnej powadze, odwołać się musimy do 
czasów, w których rozumiano podobno naj
lepiej zadanie sztuki scenicznej, a zarazem
1 zadanie sumiennej krytyki. Owoż Boileau 
powiedział:
Le secret est d'abord de plnire ct de toucher!

W tem cała tajemnica, a według tej 
zasady — naszem zdaniem najsłuszniejszej 
oceniając sztukę pp. Abrahamowicza i Rusz
kowskiego, musimy odwołać się najprzód do 
frenetycznych oklasków, jakiemi darzono au
torów i do wybuchów śmiechu, jakie rozle
gały się w sali teatralnej, a następnie skon
statować tylko, że „Nihiliści" odnieśli suk
ces zupełny.... Czy zasłużony? Boileau w 
myśl zasady swojej odpowiada: oczywiście! 
a odnosi się to przedewszystkiem do pierw
szego aktu w całości, do drugiego w więk
szej połowie; rozwikłanie sytuacyi w akcie 
trzecim mniej już nas zadawala, — akcya 
tu słabnie i nie tak żywo interesuje widza.

Pan Adolf Abrahamowicz we wszyst
kich swoich dotychczasowych utworach u- 
miał zastosować się wybornie do owej zasa
dy, którą przytoczyliśmy powyżej: il sait 
plaire, a jakim to czyni sposobem, na to 
odpowiedzi nie trzeba szukać w sytuacyach 
i środkach, jakiemi się w swych komedyach 
posługuje, bo te są zwykle najprostsze, lecz 
jedynie i wyłącznie w talencie i niewyczer
panym darze inwencyi, który najzwyklejszy 
temat umie przedstawić w świetle tak ser
decznie komicznem, że kto chce krytykować, 
krytykuje w domu, ale śmieje się do łez w 
teatrze i szczeremi oklaskami dziękuje auto
rowi za mile spędzoną chwilę. — Ale pora 
opowiedzieć treść sztuki, to zaś podobno 
rzecz najtrudniejsza, bo opowiadając, może
my tylko przedstawić szkielet utworu, nie 
będąc w stanie oddać werwy, ruchu i życia, 
jakiemi odznacza się komedya pp. Abraha
mowicza i Ruszkowskiego.

Pan Gamoiiński, człowiek wesołego 
usposobienia, lubiący się bawić bez przymu
su i żadnych ograniczeń, jest eo ipso nie
przyjacielem związków małżeńskich, które 
zdaniem jego są „likwidacyą majątku i hu
moru". Pomimo więc siwiejących włosów i 
rozmaitych dolegliwości, które często znie
walają innych do szukania rozkoszy domo
wego ogniska i ubiegania sję o tytuł w z o 
r o w y c h  małżonków, p. Gamoiiński posta
nawia pozostać w kawalerskim stanie, a co 
gorsza, staje się apostołem tego stanu i za
wiązuje stowarzyszenie starych kawalerów, 
równie jak on zwolenników niczem niekrę- 
powanej zabawy, którzy go wybierają pre
zesem związku. Nie można twierdzić , aby 
autorowie „Nihilistów" chcieli otoczyć sym- 
patyą postacie owych stowarzyszonych; oprócz 
Gamolińskiego prezesa, wybornie przedsta
wionego przez p Zboińskiego, inni związko
wi Kicio (p. Kwieciński), Benio (p. Skalski) 
Henio (p. Kasprowicz) — wszyscy, a zwła
szcza pierwszy, doskonale ucharakteryzowa- 
ni — nie mają w sobie nic zgoła pociąga
jącego. Fizyognomie wcale nie wzbudzające 
zaufania, i kto wie, czy nie z musu stali 
się oni tak zaciętymi zwolennikami staro- 
kawalerstwa, kojąc rany serca i ambicyi, 
niewieścią zadane rączką, kieliszkiem i ru
letką. Jeden tylko p. Gamoiiński zdaje się 
być z zasady przeciwnikiem m ałżeństw a, a 
głównym podobno teg„ powodem jest miesz
kająca z nim pod jednym dachem siostra- 
wdowa, pani H onorata, gorliwa zwolennicz
ka rodzinnych związków, szczęśliwa matka 
pięknej córki Heleny (panna Stachowiczów- 
na) i mniej pięknego a w ślady wujaszka 
wstępującego synalka Mięcia (p. Walewskij. 
Im bardziej pani Honorata usiłuje biblijne- 
mi cytatami przekonać brata o pożyteczno
ści małżeństwa, tem silniej on się utwier
dza w swoim uporze, i to tak dalece, że 
Mięcia postanawia zaciągnąć do związku 
jezżennych, a jako opiekun sprzeciwia się 
stanowczo projektowanemu małżeństwu sio
strzenicy swrej Heleny z bardzo poważnym 
i bardzo zacnym prokuratorem. Ten proku
ra tor ma przy sobie złego ducha w postaci '

policyjnego agenta, który marząc o lepszej 
doli i niesprawiedliwości losu, poniewierają
cego wielkie talenta, spędza noce bezsenne 
na czytaniu romansów G aboriau, i przemy- 
śliwa nad sposobami zdobycia sławy Lecoe- 
que’a. Czując w sobie wszystkie odpowie
dnie przymioty, potrzebuje on tylko pola do 
działania, a pilnie śledząc, zdaje mu się, że 
znalazł je wreszcie. Dostrzegł o n , że o pe
wnej godzinie kilku panów, ojfizyognomiach 
co najmniej podejrzanych, schodzi się do p. 
Gamolińskiego i tam tajemnicze jakieś to
czą się narady. Wiemy już, że to są stowa
rzyszeni starzy kawalerowie, i że powodem 
ich schadzek jest niewinny koniaczek i mniej 
niewinny „baczek" lub ruleta.

Pan Szperalski jednak — tak się na
zywa ów agent — widzi w tem ślad groźne
go dla społeczeństwa nihilistyeznego spisku 
i oto jakim sposobem starzy kawalerowie 
stają się przedmiotem bacznej uwagi, nie 
tylko p. Szperalskiego, ale i prokuratora, któ
rego agent zdołał również przesadnemi do
niesieniami swemi w błąd wprowadzić. Sy- 
tuacye komplikuje nie mało p. Klapcikowski, 
niemłody już małżonek, młodej i ładnej pani 
Julii, a zięć pani Agnieszki, toczący z nią u- 
stawiczną walkę, nienawidzony przez świe
krę a niezbyt też podobno kochany przez 
żonę, która chętnie przyjmuje od Mięcia bu
kiety z żywych kwiatów, kryjące nie mniej 
żywe pisemne wyznanie afektów. Panu Klap- 
cikowskiemu to się podobać nie może, więc 
pałając gniewem , kryje w zanadrzu ol
brzymi pistolet — stary i popsuty — by prze
razić nim żonę i skłonić świekrę, której 
wszystko złe przypisuje, do opuszczenia ich 
domu. Pistolet ten staje się powodem kata 
strofy. Pani Agnieszka ma młodszą córkę Jó
zię, ślicznego podlotka, który nie bawi się 
wcale wśród ciągłych kłótni i zainięszania 
w domu. Józia zasłyszała coś o jakimś pro
jekcie związku małżeńskiego dla n ie j, nie 
wie jednak, kto jest ów jej przyszły narze
czony, a radaby bardzo dowiedzieć się, kiedy 
przybędzie i jak wygląda. Matki jednak zna- 
ieść nigdzie nie może, bo wraz z panią Ju 
lią odbywa ciągłe gonitwy za zięciem, który 
nosząc pistolet odważnie przed nią ucieka. 
Józia postanawia rozmówić się ze szwagrem. 
Pan Klapcikowski jednak na rozmowę rów
nież czasu nie m a , bo bukiety przesyłane 
przez Mięcia obudzrją w nim coraz większe 
podejrzenia i każą mu śledzić żonę. Wyry
wa się więc zatrzymującej go Józi, a w tem 
szamotaniu opuszcza pistolet. Józia na wi
dok pistoletu mdleje, robi się krzyk i hałas 
p. Klapcikowski ucieka, a Szperalski w po
bliżu u kry ty  przybywa na czas, by zdobyć 
eorpus delicti. Ma więc pistolet, parę znale
zionych guzików metalowych i... przeświad
czenie o groźnym spisku... W imię tego prze
świadczenia działając, daje powód do coraz 
komiczniejszych sytuacyj, które znów kom
plikuje p. Klapcikowski, organizując na złość 
świekrze illuminacyę ogrodu z fajerwerkami 
i kocią muzyką. Na odgłos wybuchu ogni 
sztucznych wpada Szperalski, prokurator i 
policyjni agenci, kobiety mdleją, fajerwerki 
strzelają i syczą i kurtyna spada wśród ho- 
merycznego śmiechu audytoryum...

Akt trzeci, to ogólna migrena. Po o- 
wych fajerwerkach, kobiety pochorowały się 
naprawdę , bo i one także uwierzyły Szpe- 
ralskiem u, że groźny spisek zagraża im 
w szystkim , a w przewidywaniu rewizyi 
i aresztowań przeszukały biurka i papiery 
swoich mężów i braci, i zniszczyły wszy
stko, co tylko im się podejrzanem zdawało. 
Niespodziewana eksplozya ogni sztucznych i 
widok wkraczających agentów policyjnych, 
do reszty ich przeraziły, więc w akcie trze
cim wszyscy są chorzy. Pan Gamoiiński i 
towarzysze jego, a także Miecio po nieprze
spanej nocy i rozmaitych ekscesach, zachry
pli tak, że się rozmówić nie mogą i doświad
czają pewnego zniechęcenia do tego trybu 
życia, który rodzi niesmak, a wywołuje brak 
głosu , brak humoru i rozmaite inne braki. 
Niemało ich także gniewa ta ustawiczna kon
trola,  ̂ którą czują nad sobą, jakkolwiek nie 
domyślają się jej przyczyny. Ztąd okropny 
gniew na prokuratora, który ze swej strony 
domyśla się całego stanu rzeczyji intryg Szpe
ralskiego; ten jednak do ostatniej chwili wie
rzy w istnienie groźnego sprzysiężenia, a 
nawet gotów podejrzywać prokuratora, że 
przez słabość serca dla Heleny, waha się 
przed spełnieniem obowiązku, czemu się zre
sztą zbytnio nie dziw i, bo i on ma tkliwe 
serce i nie obojętne wcale na wdzięki na
rzeczonej prokuratora. Postanawia więc usu
nąć kobiety z widowni, aby tem łatwiej stać 
się panem spisku i schwytać winowajców. 
W tym celu namawia kobiety do jak najry
chlejszego wyjazdu. Wybierają się więc wszy
stkie, pani Honorata z Heleną, pani Agnie
szka z Julią i Józią, gdy na szczęście w po
rę przybywa prokurator, aby odkrywszy ma- 
chinacye a g e n ta , który gwałtownie pragnął 
zostać Lecocqu’em , wyjaśnić nieporozumie
nia i§wymownemi słowy, popartemi cytatami 
z kodeksu, wykazać p. Gamolińskiemu i to
warzyszom , że zorganizowany przez nich 
związek jest nietylko niem oralnym , lecz i 
karygodnym. Stowarzyszeni przekonani wię

cej może chrypką i niesmakiem po kilku nie
przespanych nocach jak argumentami pro
kuratora zgadzają się na rozwiązanie związ
ku, pan Gamoiiński obiecuje wyjechać 
na wieś po ślubie prokuratora z Hele
ną, a pan' Klapcikowski godzi się z świe
krą i oddaje pistolet. Kurtyna zapada, lecz 
bystre oko widza ma czas dojrzeć jeszcze, 
jak Miecio, w chwili ogólnego zadowolenia 
z powodu tak szczęśliwie rozwikłanych tru 
dności, zbliża się ku uroczej Jó z i, która na 
niego również spozieia z ciekawością i za
jęciem ... W ostatniej chwili wpada jeszcze 
Szperalski, grożąc aresztowaniem wszystkich, 
ale to już nikogo nie przeraża bo — kome
dya skończona.

Staraliśmy się przedstawić główny wą
tek komedyi, czujemy jednak, żeśmy nawet 
w części nie zdołali odpowiedzieć zadaniu 
i chcąc być treściwymi, musieliśmy z ko
nieczności pominąć wiele prawdziwie ko
micznych epizodów, jak np. scenę żywej 
utarczki pomiędzy panią Agnieszką i jej zię
ciem. albo wyborną scenę, w której naiwna 
Józia bierze Szperalskiego za owego obiecy
wanego jej przez matkę narzeczonego. Ta 
rola Józi, w której pani Kwiecińska zbierała 
zasłużone oklaski za wybornie schwycona i 
odtworzoną postać naiwnego dziewczęcia, 
wydaćby się mogła surowemu krytykowi 
prawie całkowicie zbyteczną w sztuce, ale 
w obec oklasków, krytyka milczeć chyba 
musi, konstatując tylko fakt sukcesu... roli 
i artystki zarazem.

Wszyscy zresztą artyści grali znakomi
cie Humor niewymuszony, jaki całą sztukę 
przenika, udzielał się pomimowoli artystom, 
to też dawno nie widzieliśmy komedyi g ra
nej z taką werwą i żywością. Ale bo też 
najlepsze siły naszego teatru brały udział w 
przedstawieniu; z pań na szczególną zasłu
gują wzmiankę: pani Aszpergerowa w roli 
świekry Agnieszki i pani German w roli 
Honoraty; z panów, oprócz wspomnianego już 
powyż j pana Zboińskiego, który z postaci 
Gamolińskiego stworzył typ wyborny, odzna
czył się grą pełną życia i humoru pan Woj- 
dałowiez w roli Klapcikowskiego i pan Rusz
kowski, jako Szperalski Pan Walewski w 
roli Mięcia, starannie unikał przesady i sce
nę w akcie pierwszym, gdy synalek pani 
Honoraty powraca do domu w anormalnym 
stanie, skarżąc się na rozliczne przebyte klę
ski, odegrał z godnem uzuania umiarkowaniem 
Rola prokuratora nie dawała pola wielkiego 
do popisu panu Lubiczowi, jakkolwiek ode
grał onją jak zwykle starannie i poprawnie, 
a za wyborną reżyseryę tej sztuki, która już 
z powodu swej ruchliwości nie jedną trud
ność przedstawia, na osobne zasługmje u- 
znanie. ***

GOSPODARSTWO I HANDEL
Bank Rolniczy we Lwowie.

(Ulica Karola Ludwika 1. 1)
Dnia 11 kwietnia 1884.

Ceny ń 100 kilo — loco Lwów.
P s z e n i c a  czerwona 0- _  1 0 - -
usposobienie spokojne ’—
• żółta . 9 — 9-50

usposobienie spokojne &o)'owe • ^ ? 30
O w i e s  do nasienia 7 25 8 -—

poszukiwany. obroczny tP80 7-25
J ę c z m i e ń  browarny 7 25 8‘—

poszukiwany. obroczny 6 50 7 25
R z e p a k  » __

nominalnie. ' 1 ’
G r o c h  do gotow. 8*— 11‘50

usposobienie — pastewuy 5‘50 6'80
W y k a  do nasienia 6'— 7*50

bez zmiany obroczna 5‘40 6 -—
B o b i k  . . .  6-50 7'50
H r e c z k a . . .  7-— 8-50
K o n i c z y n a  czerwona 40‘— 60'—

popyt biała . -  •— — •—
mały szwedzka i 0‘— — •—

S p i r y t u s  za 10.000 It. prct.
— •— do — zł.

U w a g a  Rank Rolniczy utrzymuje na 
składzie do nasienia koniczynę czerwona 
i białą—'lucernę — tymotkę — groch „victo- 
r ia “, biały — soczewicę — buraki pastewne 
i oryginalne oberndorfskie — „ząb koński". 
Zamówienia przyjmuje na koniczynę szwedz
ką, jęczmień, owies, pszenicę jarą, W a tk ę ;  
maszyny rolnicze.

Wiedeń, 16 kwietnia. ( Telegram, Gazety 
Lwowskiej.) Na dzisiejszy targ bydła rze 
źnego przypędzono ogółem 3036 sztuk wo
łów, między temi g a l i c y j s k i c h  695, wę
gierskich 1309, niemieckich 1032. Spęd c 
474 szt. większy. Przebieg targowy spokojny, 
Ceny w przybliżeniu jak zeszłotygodniowe, 
Nie sprzedano 28 sztuk. Płacono za woły : 
g a l i c y j s k i e  53 — 58 z ł r , towar przedni 
59 —62-50 złr., za węgierskie 53— 61 złr., to
war przedni 62 —64 złr., za niemieckie 52 -  
63 złr., wyjątkowo 66 złr., krowy 50—51
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złr., buhaje 51- 
wagi.

-56 złr. za 100 kilo martwej

OSTATNIA POCZTA
Na j j .  P a n  wyjechał przedwczoraj do 

Payerbachu na polowanie, Monarcha miał 
wczoraj wieczorem powrócić do stolicy.

Węgierski m inister skarbu hr. Sza- 
p a r y  bawił przez pierwsze święto wielka
nocne w Wiedniu.

W edług telegramu wiedeńskiego do 
jednego z pism krakowskich, ministerstwo 
oświaty zarządziło r e w i z y ę  wszystkich 
p o d r ę c z n i k ó w  n a u k o w y c h  dla szkół 
średnich, sporządziło nowy ich wykaz, a do 
dyrektorów szkół średnich wystosowało re 
skrypt, w którym im poleca, aby przy nau
ce zwracali baczną uwagę na błędy i braki 
książek, i ministerstwo o nich zawiadomili, 
aby można zarządzić, co dla ich sprostowa
nia okaże się potrzebnem.

B a n  k r o a c k i , h r .  Khuen-Hederwary, 
u d a ł  się d. 13 b. m.  do P e s z t u  dla na
radzenia się z wspólnym rządem w s p r a 
w i e  z w o ł a n i a  s e j m u  k r o a c k i e g o  i 
mających się mu poczynić przedłożeń.

Pestcr Lloyd donosi, iż w S ł a w o n i i  
odbywa się ruch żywy w celu zorganizowa
nia stronnictwa, które główną uwagę zwróci 
na pielęgnowanie interesów materyalnych i 
w stronnictwie rządowem zamierza szukać 
oparcia dla swoich dążeń.

P r a s a  n i e m i e c k a  oswoiła się już 
z myślą, iż p a r l a m e n t  R z e s z y  zostanie 
rozwiązany, gdyż coraz mniejsze są widoki, 
aby centrum przyjęło ustawę przeciw socya- 
listom w tych rozmiarach, jak tego domaga 
się kanclerz.

Dzienniki berlińskie omawiają i ko
mentują pogłoski o zamierzonej restytucyi 
p r u s k i e j  r a d y  s t a n u ,  mającej być ro
dzajem politycznej rady przybocznej przy 
Koronie.

Według Beri. lagbl., nie ulega już 
wątpliwości że taka rada zostanie rzeczywi 
ścm powołaną do życia i to w niedalekiej 
już przyszłości. Dziennik ten wyjaśnia da 
lej związek, jaki zachodzi pomiędzy zamia
rem ustanowienia podobnej rady, a pogłos
kami o ustąpieniu ks. Bismarka z gabinetu 
pruskiego. Otóż rada st mu ma być rodza
jem kontroli nad ministrami pruskimi i ona 
to ma rozstrzygać ostatecznie o projektach 
rządowych, a to w ten sposób iż ministro
wie pruscy byliby odtąd po prostu organami 
wykonawczemi rady stanu. Gdyby taka ra
da stanu przyszła do skutku, ks. kanclerz 
zostałby pierwszy do niej powołany i wy
wierałby na gabinet pruski taki sam wpływ, 
jaki wywiera obecnie. Dzienniki podają już 
niektóre szczegóły, odnoszące się do składu 
projektowanej rady. Pomiędzy innemi ma 
ona być złożoną z członków dożywotnich

Po dwudziestu trzech latach odbyło 
się tego roku po raz pierwszy w i e l k i e  
ś w i ę c o n e  u a r c y b i s k u p a  w a r s z a w 
s k i e g o  ks. Popiela, na którem znajdowało 
się wielu dostojników rossyjskich z generał- 
gubernatorem Hurko na czele.

Oberpolicmejster B u t e r 1 i n i prezy
dent miasta Warszawy generał S t a r y n -  
k i e w i c z  pozostają nadal na swoich posa
dach.

K o n s e k r a c y a  n o w o m i a n o w a -  
n y c h  p i ę c i u  b i s k u p ó w  s u f r a g a -  
n ó w  odbyć się ma — jak się dowiaduje 
petersburski Kr<y — dopiero w czerwcu; do 
tego czasu bowiem nie będą mogły być za
łatwione rozmaite formalności, zwłaszcza, że 
dotąd jeszcze ani bulle papieskie nie nade
szły, ani uświęcone zwyczajem podarki mo
narsze nie zostały przygotowane. Uroczysto
ści konsekracyi ma dopełnić metropolita 
Gintowt, arcybiskup mohilewski, w asysten- 
cyi biskupa łucko-żytomirskiego ks. Kozłow
skiego i biskupa - sufragana dyecezyi teres- 
polskiej ks. Cera z Saratowa.

W edług depeszy petersburskiej pocho
dzącej ze źródła rządowego, zawarto już u- 
kład co do p i ę c i o p r o c e n t o w e j ,  skon
solidowanej p o ż y c z k i  k o l e j o w e j  w kwo
cie 15 milionów funtów szterlingów a to z 
bankiem dyskontowym w Petersburgu i ber
lińskim bankiem dla handlu morskiego.

K o m i s y a  d l a  s p r a w  ż y d o w 
s k i c h  zakończyła rozpoznawanie starych 
wielkorossyjskich, małoruskieh i litewskich 
ustaw, co do żydów w 17 i 18 stuleciu; o- 
becnie następuje porównywanie prawodaw

stwa co do żydów w innych państwach E u
ropy i sformułowanie samodzielnych wnio
sków.

K o l o n i z a c j a  n i e m i e c k a  n a  p o 
ł u d n i u  R o s s y i ,  jak  również nabywanie 
majątków ziemskich przez obywateli innych 
państw, bez przyjęcia poddaństwa rosyjskie
go, zdaniem Now. Wr. grozi poważnemi nie
dogodnościami, szczególniej w razie jakich- 
kolwiekbądź zawikłań międzynarodowych. 
Jako na przykład rozległych dóbr obcych 
poddanych, dzienniki rossyjskie wskazują na 
posiadłości b. namiestnika Galicyi, JE. hr. 
Alfreda Potoekiego, lub też ks. Radziwiłła 
pruskiego, który został nawet wyjęty z pod 
ograniczającego prawa 10 grudnia 1865 r. 
Otóż obecnie doradza jako konieczność wy
dania ustawy, na podstawie której tylko pod
dani rossyjscy będą mogli posiadać we 
wszystkich dzielnicach państwa własność 
ziemską. ______

Z R u s z c z u k u  telegrafują, iż komi
tet nieustający zgromadzenia prowincyonal- 
nego w y s t o s o w a ł  p e t y c y . ę  do  c a r a ,  
w której prosi o pozostawienie Aleto-baszy 
na posadzie generał-gubernatora. wschodniej 
Rumelii, gdyż Aleko jest jedynym, który 
posiada zaufanie ludu i uzdolnienie do kie
rowania z korzyścią dla ludu zarządem kraju.

W P a r y ż u  otrzymano w drugi dzień 
świąt pomyślną wiadomość z Tonkinu o za
jęciu przez wojska francuskie miasta II ng- 
hoa prawie bez walki. Załoga chińska u- 
chodząc podpaliła miasto, ale trudności te
renu i klimatu nie okazały się dla Francu
zów tak niepodobnemi do pokonania, jak o 
tem donoszono. Drugą ważną wiadomością 
jest zaprzeczenie z Szangaju nadesłane, ja 
koby na dworze chińskim w Pekinie przy
szło znowu do steru stronnictwo wojownicze 
Według zapewnień depeszy z Szangaju pa
nuje w Pekinie usposobienie pojednawcze 
Donoszą natomiast, że dotychczasowy poseł 
chiński w Paryżu, przepędzający większą 
część czasu w Anglii, margrabia Tseng, zo
stał odwołany z swego stanowiska.

W Paryżu zwróciła uwagę okoliczność 
że prezes Izby Brisson i kilku deputowanych 
osobistych przyjaciół Gambetty nie udało 
się na uroczystość odsłonięcia pomnika w 
Cahors. Brisson wymówił się chorobą, a o 
deputowanych mówią, że Gambettyści nie
zadowoleni są z rządu, który, jak twierdzą 
chce uroczystość wyzyskać zbytecznie w 
swoich widokach.

W Montauban, przy otwarciu kolei że
laznej do Cahors, gdzie przemawiał minister 
robót publicznych Raynal, przyszło do ma
łego starcia pomiędzy publicznością a roja- 
listami. Aha widok m inistra zaczęli rojaliśei 
wołać: „Precz z Raynalem, precz z republi
ką! ATiech żyje k ró l!“ Jednego z nich, hra
biego Fitzgerald, który się dostał w ręce 
publiczności, nie zdołano obronić od czynnej 
zniewagi.

Roma dowiaduje się z kół parlamen- 
tarnyc i, że p. Depretis w skutek podeszłego 
wieku i nadwątlonego zdrowia, ma zamiar 
tekę m inistra spraw wewnętrznych powie
rzyć młodszym siłom, a zatrzymać dla sie
bie tylko obowiązki prezesa gabinetu.

Do Temps donoszą z Rzymu, że rząd 
zakomunikował Propagandzie uchwałę try
bunału kasacyjnego, według której pozosta
wiono instytucyi termin trzechmiesięczny do 
sprzedania jej dóbr. Dopiero w razie, gdyby 
wciągu tego czasu nie załatwiono sprzedaży, 
rząd przedsięwziąłby sam sprzedaż.

Parlam ent s z w e d z k i  zajmował się 
na jednem z ostatnich posiedzeń nader zaj
mującym wnioskiem i dyskusyą, które jednak 
nie doprowadziły do rezultatu. Był to pro
jekt ustawy, przyznającej kobietom prawo 
głosu przy wyborach do ciał parlam entar
nych. Wniosek upadł, ale niewielu znalazł 
opozycjonistów, gdyż został odrzucony 53 
głosami przeciw 44, które padły za pro
jektem.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 16 kwietnia. Pol. Corr., 

mówiąc o doniesieniu Budap. Corr., 
jakoby namiestnik niźszo-austryacki 
w sprawie reskryptu swego, wydanego 
w kwestyi targu bydła rzeźnego, otrzy
mał polecenie bezpośrednio od p. mi
nistra rolnictwa, który to polecenie 
wydać miał bez wiadomości swoich 
kolegów w gabinecie, a także według 
wszelkiego prawdopodobieństwa bez 
wniosku referenta spraw odnośnych,—

nazywa to cale doniesienie już z tego 
powodu bezpodstawnem, że wiadomy 
reskrypt namiestnictwa wyniknął ze 
względów weterynaryjno-policyjnych a 
wydawanie weterynaryjno-policyjnych 
przepisów nie należy w pierwszym 
rzędzie do zakresu działania ministra 
rolnictwa,; dlatego też o takiej akcyi 
jego, jak to, przedstawia Budap. Corr., 
nie mogło być absolutnie mowy. Dal
szy rozbiór uwag Budap. Corr. nie 
byłby już dla tego samego na czasie, 
iż odnośne rokowania nie zostały je
szcze całkowicie ukończone.

L ilie , 16 kwietnia. I z b a  h a n 
d l o w a  w y b r a ł a ,  ponownie Schau-  
pa  deputowanym cło Rady państwa. 
Konserwatywni wstrzymali się od gło
sowania.

Paryż, 16 kwietnia. Z H o n g -  
h o a  donoszą, iż generał Mi 11 o t 
w k r o c z y ł  dnia 12 b. m. bez walki 
do H o n g h o a .  Mieszkańcy opuścili 
zupełnie miasto, zburzywszy poprze
dnio domy.

Preszburg, kwietnia. Nade
słany do rady miejskiej r e s k r y p t  
m i n i s t e r y a l n y  wzywra do złożenia 
dowodu, iż miasto posiada prawo do 
urządzenia targu bydła rzeźnego, nie
mniej iż będą przestrzegane przepisy 
weterynaryjne. Równocześnie burmistrz 
otrzymał telegraficzne zawiadomienie, 
iż radca ministeryalny Lipthay przy
będzie tu dzisiaj dla osobistego prze
konania się o wykonywaniu przepi
sów weterynaryjnych.

Berlin, 16 kvvietnia. C e s a r z  
jest już zupełnie zdrów i powrócił do 
zwykłego zajęcia. Dzisiaj przedpołu
dniem przyjmował liczne wojskowe 
raporta.

Nordd. Allg. Ztg., mówiąc o no
w ej p o ż y c z c e  r o s s y j s k i e j ,  pisze, 
iż nie tak wyraźnie nie charaktery
zuje zupełnej zmiany, jaka zaszła w 
tendencyi polityki rossyjskiej, jak wła
śnie wiadomość o wielkiej rossyjskiej 
operacyi finansowej, która przed ro
kiem jeszcze byłaby wywołała nieza
wodnie wielkie zaniepokojenie, obecnie 
zaś przyjętą została z pełnem zaufa
niem jako dalszy krok na drodze skon
solidowania wewnętrznych stosunków 
w państwie cara. Wrażenie to potę
guje jeszcze okoliczność, iż w sprawie 
tej pożyczki przeprowadzono w pierw
szym rzędzie rokowania z towarzy
stwem w Berlinie.

Nor ddeutsche AUgemeine Zeitung 
oświadcza, iż doniesienia o r o k o w a 
n i a c h  z M i q u e l e m ,  celem nakło
nienia go do przyjęcia teki w gabi
necie pruskim, są tak samo zmyślone, 
jak artykuły o przesileniach ministe
ryalny ch.

Wrocław, 16 kwietnia. Schles. 
Vollcszeitung dowiaduje się, że ks. k a r 
d y n a ł  L e d o c h o w s k i  z r e z y g n o 
w a ł  z a r c y b i s k u p s t w a  g n i e ź 
n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e  go, i że Oj
ciec św. przyjął rezygnacyę.

u c r ig u e u x , 16 kwietnia. Prezes 
gabinetu F e r r y ,  odpowiadając na 
przemówienia prefekta departamentu 
Dordogne, powiedział, że rzeczpospo
lita nie potrzebuje obawiać się nicze
go ze strony nieprzyjaznych jej stron
nictw ; niebezpiecznem dla niej było
by tylko rozbicie w stronnictwie re- 
publikańskiem.

Ferigueux, 16 kwietnia. Na ban
kiecie prezes gabinetu F e r r y  mó 
w i ł  o p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j  i 
tak powiedział: Jesteśmy mocarstwem 
morskiem, mamy interesa we wszyst
kich krajach; jesteśmy także mocar
stwem kontynentalnem i nie możemy 
zezwolić na naruszenie jakichkolwiek 
interesów, mających dla nas znaczenie 
na kontynencie. Kwesty a wojskowa w 
Tonkinie już uregulowana. Demokracya 
powinna to zrozumieć, iż mogłaby wy
wierać wpływ pokojowy i zbawienny w 
Europie,która cierpi nabrak równowagi. 
Celem spełnienia swojej roli, musi 
Francya trzymać się właściwej drogi.

Jeśli położenie w Europie w ogóle 
się poprawiło, zawdzięczamy to tej oko
liczności, iż parlament dał nam po
nowne dowody swojego zaufania, 
z czego wypływa, iż rząd posiada po
wagę i głos jego ma znaczenie zagra
nicą. Rząd nie trzyma w tajemnicy 
swoich zamiarów i planów, a Europa 
wie dobrze, z kim jesteśmy w zgodzie 
lub w nieprzyjaźni.

L o n d y n , 16 kwietnia. Do B iu r a  
P eutera  donoszą z S h a n g h a y ,  że wi
cekról Kantonu Kung, z powodu niepo
słuszeństwa rozkazom, został zdegrado
wany, a ci oficerowie chińscy, któ
rych uczyniono odpowiedzialnymi za 
utratę Bacniohu, skazani na ścięcie.

Zarządzono r e k r u t a c y ę  d l a  
a r m i i  c h i ń s k i e j .  Gubernator pro- 
wincyi Yunnan został powołany do 
Pekinu dla wytłómaczenia się.

W Pekinie uważają powszechnie 
o b e c n e  p o ł o ż e n i e  j a k o  k r y t y 
cz ne .

Z P e k i n u  donoszą, iż Kung zo
stał oskarżony o przekupstwo, opozy- 
cyę przeciw rządowi i dążenie do naj
wyższej władzy. Kung ma zatrzymać 
prawa dziedzictwa, natomiast utracić 
godności urzędowe i dochody.

W indsor, 17 kwietnia. K r ó l o 
wa  i księżnaBeatrir w y j e c h a ł y  do 
Yliessingen. Nie powrócą one prawdo
podobnie przed 8 maja.

S h a n g h a i, 16 kwietnia. W i c e 
k r ó l  K a n t o n u  uznał swoje przewi
nienia i zażądał, aby go ukarano. Ce
sarzowa na znak łaski zezwoliła na 
zwłokę w wydaniu wyroku, zarządzi
ła śledztwo z aresztowanym wicekró
lem, który tymczasowo pozostaje na 
swojem stanowisku.

K s i ą ż ę  C h u n ,  ojciec panujące
go cesarza, został mianowany kiero
wnikiem spraw zagranicznych, do 
czasu, w którym młody monarcha 
będzie mógł sam objąć rządy.

P o znań , 16 kwietnia.Ł(IW. p ryw .)  
K u r. P oznański z a p r z e c z a d o n i e s i e -  
n i u  o r e z y g n a c y i  ks.  k a r d y n a ł a  
Le  d o c h o w s k i e g o  a to na podsta
wie wiadomości otrzymanych z Rzymu. 
Przeciwne wiadomości pochodzą z źró
dła nierzymskiego.

Telegrafow any kurs wiedeński
W iedeń , dnia.15 kwietnia 1884, godz. 1. 

min. 48. Alp. Tow. gorn 67‘—, Węg. akcye 
kredyt. 322*25 Akcye anglo-austr. 120 25, Ancye 
banku Union 109*25, Akcye kolei Karola Lu
dwika 293-25, Akcye kolei północnej 260 — , 
Akcye kolei południowej 143-80. Akcye kolei 
Afold 173-50, Akcye kolei Elżbiety 317-80, 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 183*25,
Akcye kolei węg. połnocno - wschodniej 159- 1
Wiedeńskie losy 128-—. Akcye kolei Rudolfa* 
—.—, Akcye kolei Albrechta — .— , Węgierskie 
obligacye państw, w złocie 100 40, Galicyjskie 
obligacye indemnizacyjne 100‘— . Losy regulacyi 
Cisy 115'75, Losy tureckie 23*70, Węgierska 
renta 91*77, Akcye banku związkowego 110*30 
Akcye banku obrotowego —•—. Akcye kolei 
węgiersko-galicyjskiej — , Akcye kolei pań
stwowej —.— , Rubel papierowe l*25'/4. Wę
gierskie losy, — •—, Marka niemiecka  .__
Usposobienie pomyślne.

W iedeń, 16 kwietnia 1884r., godzina 10 
min. 35. Akcye kredytowe 822-80, Anglo- 
^ , 1 1 9 * 5 0 ,  Unionbank 108-75, Kolej Karola 
Ludwika 292 —, Południowa — •—, Renta pa
pierowa -, Galie, listy zastawne —*—. 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne  -  Ga
licyjski bank rustykalny Losy z r. 1850
1 <0/(3/ JM^Foador 9 62, Rubel papierowy 
1 24 /4. Usposobienie mdłe.

. Telegramy zbożowe z d. 15 kwietnia 
V l e d e n :  Pszenica za 100 kilogram. 10.— do 

0 zł-> żyto — do — zł., jęczmień 
‘ do — •— zł., kukurudza — ■— do — -— 

zł., owies — •— do —*— zł., okowita per 
iO.OOO litr procent 30’— do 80 25 zł. B u d a 
p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. (na jesień) 9 21 
do 9*22 zł., rzepak (sierpień—wrzesień — *— 
do 13 50 zł. B e r l i n :  Pszenica żółta (na gru
dzień) 164*75 m., ż y to  m., spiritus 45*75
olej rzepakowy 55'25 m Szczecin: Pszenica 
—’— , zepik — •—. P a r y ż :  mąki 159 kilgr. 
45*80 f r ,  olej rzepakowy 70 75 fr., spiritus

■—, fr. W r o c ł a w :  Pszenica — • , żyto
.—, owies —*—, spiritus — •— , kukurudza 

— •—, Ko l o n i a :  Pszenica —• .

Odpowiedzialny redaktor Adam Krecho wiecki



Teatr hr. Skarbka
We środę dn ia  16 kw ietn ia  1884 

Po raz  d ru g i:

N I H I L I Ś C I
komedya w 3 aktach przez Adolfa Abrahamowieza i 

R. Kuezkowskiego.
O S O B Y :

Gamoliński .
Honorata, jego siostra

Agnieszka 
Józia jej córka 
Klapeikowski, jej zięć . 
Julia, jego żona 
Dyonizy, prokurator 
Szperalski
Kicio . . . .  
Benio
Henio . . . .  
Pirotechnik
Ajent . . . .  
Jad, służący 
Katarzyna, służąca 
Posłaniec .

P„ Zboiński 
Pni German 
Pna Staciiowiezówna 
P. Walewski 
Pni Aszpergerowa 
Pni Kwiecińska 
P. Wojdałowiez 
?m  Zapolska 
P. Lubicz 
P. Ruszkowski 
P. Kwieciński 
P. Skalski 
P Kasprowicz 
P. Krykiewiez 
P. Herman 
P. Dębicki 
Pna Wajglówna 
P. Bratro

Rzecz dzieje się za naszych czasów. 
Reżyser p. Apollo Lubicz.

Początek o godzinie 7 wieczór-
i

Przychodzą do Lwowa:

Z Podwołoczysk: na dworzee Podzamcze o 
godz. 10 min. 17 wieczór pociąg po
spieszny , o godz. 2 min. 81 rano i o 
godz. 8 min. 48 po południu pociąg 
mięszany.

Z Podwołoczysk: na dworzec główny lwo- 
ski, o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz 3 min. 5 rano i o 
godz. 4 min. 16 po południu pociąg mię- 
szany.

Ze Stanisławowa: na Stryj: rano o godz. 8 
min. 20 pociąg omnibusowy, wieczorem 
o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o 
godz. 1 min. 53 po poł. pociąg lokalny 
Szozerzec-Lwów.

Z Czerniowiec: o godz. 10 min. 0 wieczór 
pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 
rano i o godz. 3 min. -52 po południu 
pociąg mięszany;

Z Krakowa : o godz. 5 min. 40 rano po
ciąg pospieszny o godz. 9 min. 27 wie
czór pociąg osobowy, o godz. 11 min. 
40przed południem pociąg mięszany, o go
dzinie 7 min. 54 wieczór pociąg lokalny.

HAJDlSSZiAJTE.
Nr. XII.

Odkryta tajemnica.
Przechadzając się po bulwarze, spostrzegłem 

spotykających się dwóch lekarzy, których znam z 
widzenia; oto rozmowa, którą przechodząc słyszałem.

— Dzień dobry, kolego, jakże zdrowie ?
— Źle, mam straszny katar, przeciwko któremu 

próbowałem wszystkiego.
— Czekaj pan, rzekł pierwszy — wsuwając mu 

w ręce małe eleganckie pudełeczko: — kruk kru
kowi oka nie wykolę, bierz to i szydź z katarów, 
cierpień piersiowych i ich' skutków; tylko, dodał, 
nie mów nic o tern naszym chorym, 
ko niezapominajmy, żo żyjemy z ich choroby.

Szczęściem mogłem ukradkiem napisać nazwi
sko napisane na tekturze, i pobiegłszy do jednego 
z moich przyjaciół, aptekarza, rzekłem mu z miną 
zwycięzcy.

— Daj mi pan pastylków Gerandel’a.
— Ach, jesteś pan sprytny, westchnął, za 30 susów 

zapobiegniesz, albo wyleczysz się tej zimy z kilku 
katarów lub cierpień piersiowych, któreby mi z pew
nością przyniósł najmniej 30 franków za wszystkie 
lekarstwa, które kupuje publiczność rutynowana lub 
łatwowierna.

Pastylki smołowe GerandeFa są jedyne, jakie 
wynagrodzone zostały przez komitet Sędziów na wy
stawie powszechnej w Paryżu w 1878 r. i wypróbo
wane, w skutek orzeczenia komitetu zdrowia. Upoważ
nione do wprowadzania do Eossyi przez ministeryum, 
na zasadzie orzeczenia i potwierdzenia przez komitet 
lekarski w Petersbuigu.

Pudełeczka zawierają 72 pastylek i znajdują 
się we wszystkich aptekach; sprzedaż hurtowna u 
wynalazcy p. Gćrandel, aptekarza w Sainte-Mśneliould 
(Franeya).

We L w ow ie: w aptekach pp.: Mikolascha i 
Krzyżanowskiego.

Dr. Te o fi: Srokowski
adwokat krajowy,

otworzył kanoelaryę w dotychczaso- 
wem mieszkaniu Halicka 46 II piętro, 
dom dawniej śp adw. Sermaka, obecnie 
K Kiselki. (2444)

naJoM M s) 
alkaliczna woda m laarilM

SZCZAWIOWA.
napój oszeźwiający stołowy,

skuteczny bardzo na kaszaI w  ohsrobaoh 
szyi kataraoh żołądka I pgoherz*.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
P r*y je c lia li do  Lwowa

dnia 16go kwietnia 1884.
H ote l G eorge’a

Pp. B. hr. Łoś z Borrtkowa. E. Dej z 
Rzymu. E. hr. Balsche z Rumunii, dr. H. 
Mai z Tarnopola. B. Cocri z Rumunii. S. GUo- 
gier z Tarnopola. Torzauowicz z Starego-
miasta

H otel Angielski
Pp. M. Sierpiński z Polski W. Poluszyó- 

ski z Pistynia. Wesołowski z Złoczowa.
Hotel Eu rope jsk i

Pp. hr. Mniszek z Rossyi I: Richter z
Wiednia. H. Wolf z Wiednia. I. Bogdański z
Źurawy. W. Bogdański z Żurawicy. Zoffal z
Kołomyi. ____________ ______

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
(Z obserwatoryum e. k. Uniwersytetu we Lwowie).

z dnia 16 kwietnia 1884.
Barometr 725.llmm przy temp. 0°O. Psychro

metr suchy G.iDC. Psychrometr wilgotny 6.6’C. 
Prężność pary 7.1mm. Wilgoó 967,,- Zachmurzenie 
10. Wiatr E l. Ozon 7. _______

Temperatura powietrza 5.5°R.
Barometr opada 

Stan barometru nad poziom morza 750.21mm. 
Najwyższa temperatura dnia wczorajszego 9.3 C. 

Najniższa temperatura w nocy 6.6 C.
Ilość opadu mierzonego o 7 g. 2.0mm.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(Z obserwatoryum c. k. Szkoły politechnicznej we 

Lwowie).
ę =  49°50’ X =  41°41’ w. — 340“ ,5. 

Dla 17 kwietnia 1884 
E .  O® 35,«„. 0 °  — lh 43m 48,»SI.

Zachód słońca 16go kwietnia 6h. 53m., 8: wschód 
17h. 4m., 40.

W kwietniu nastąpi pierwsza kwadra księżyca 
2d lOh 53,m 1 ; pełnia lt'd lh  20,m 2; ostatnia 
kwadra 18d 5h 30,ui 8; nów 25d 4h 33,m 7.

Księżyc będzie w punkcie odziemnyra (Apo
geum) 13d 8h, 0. w punkcie przyziemnym (Perig-
eum) 2 d 22h, 0;

Równanie czasu będzie do 15 kwietnia do
datnie, od 15 Kwietnia do ko końea miesiąca ujemne, 
wskutek czego zegary zwykłe do 15 kwietnia wy
przedzać będą zegary słoneezne, zaś odgo 15 do 
końca miesiąca zegary słeneczne wyprzedzać będą 
zegary zwykłe o ilość E. w prawdziwe południe.

15 Kwietnia 1864. 2Ł 9i 19fc
Stan barometru w milimetr. 734, M 723,10 719,,,
Stan termometru mchego 
w st. Cels. 5„ 6,. 6,s

Stan termometru wilgotnego 
w st. Cels. 5,* 6,o 6,»

Prężność pary w powietrzu 
w milimetr. 6,“ 6,5 7,i

Wilgotność powietrza wzglę
dna w “Zo- 87 88 100

Stan nieba. 10 10 10
Kierunek wiatru. ene. en. nen.
Moc wiatru. 1 1 1
Ilość opada mierzona o 2h 0,mHy
Najwyższa temperatura w ciągu duia, odczytana 
o 9L 9 o.

Najniższa temperatura w ciągu dnia, odczytana
o 9K 5,o.

w połud. 17/4).
Przy wietrze przeważnie północnym, niebo 

zamglone, chłodno, deszcz.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 15 kwietnia 1884.

płacą żądają
walutą austr.-

1. A k c y e  za sztukę. złr. et. złr. et.

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. g 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. §- 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. g

292 50 
181 75
298 — 
250 —

295 50 
184 75 
303 — 
255 —

3 .  L i s t .  z a a t .  za 10 zł.
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a. c 

i> .  •> 4 pr. w. a. «
» m n 5 pr. okresowe & 

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los 411/, 1. "g 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a. 3

„ 5 pr. w. a. a
» „ 5 pr. w. a. wy- g

losowane z 10 pr. premią . . §- 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr. wa. M 

n n a  a a 5 pr. wa. g
L i s t y  d ł u ż n e  za 100 zł.

Ogóln. roln kred. Zakład dla Gal.
i Buków. 6 pr. los. w 15 lat

4 .  O b l i g i  za 100 zł. 
Indemniz. galie. 5 pre. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 pr. w. a.
Obligi komunalne Banku krajo

wego 5 pr. w. a. I  emisyi . . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 41/* pr. wa.
5. L o s y  miasta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa .
O M o n e ty .

Dukat holenderski . . . .
Dukat cesarsk i..............................
N a p o le o n d o r ..............................
P ó ł im p e r y a ł ...............................
Kubel rossyjski srebrny . . .

n n p P  
100 marek niemieck 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze.

99 55 100 55
92 50 94 -
99 55 100 55
86 25 87 25

101 60 102 60
,98 10 99 10

100 25 101 25

99 65 100 6;

96 75 97 75
101 50 102 50
90 50 91 50
17 - 19 -
22 50 24 50

5 61 5 71
5 63 5 73
9 56 9 66
9 86 9 96
1 54 1 64

1 28V, 1 2 P/j
59 — 59 75

Kurs giełdy wiedeńskiej
z duia 10 kwietnia 1884.

1 . D ł u g  p a ń s t w a ,  płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot, 
maj-listopad . . . . . .  79.80 79.95
lu ty - s ie rp ie ń ...................................  79.80 79.95

Jednolity aług państwa w srebrze.
s ty c ze ń -lip ie e ...................................  80.90 81.05
kwieeień-październik .........................81.15 81.30

Losy z roku 1854 po 250 złr. m.k,4pr 123 75 124.25 
„ _ 1860 po 500 złr. w.a.ópr. 136.80 137.29

1860 po 100 złr 5 pr 144.25 144,75 
„ 1864 po 100 złr. . . . 1 7 1 . -  171.50 

„ „ 1864 po 50 złr. . . . 1 7 1 .-  171.50
Renty Com. po 42 lir. austr. . . 37.— 40.—
Listy zastaw domen, państw po 120

złr. 5 pre..............................................  149.— 149.50
Austr. Asyg. skarb, zwrotne 1882 5 pr —.— — 
Renta papierowa 5pr. z r. 1881 . . 95 40 95.55
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4pr. 101.25 101.45

3 .  O b l i g a c y e  indemu. 5 pr. (za 100 zł. m k.)

Czech .....................   106.50 —.—
B u k o w in y .............................................  99-/5 100.25
G a l i c y i ..................................................  99,80 100.30
Niższej A u s t r y i .................................... 106.— 107.—
Siedm iogrodu......................................... 99.75 100 25
W ę g ie r ............................................... • . 100.75 101.50

3- A k  c y e.
119.50 120 — 
321 50 321.80 
810.— 816.—

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł.
Gal. banku hip. po 200 zł.............. —.—
Gal. bank.d.ban. i prz. a 200zł. wpł.40pr. —.—
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 złr. . — . -
Bank dla krajów koronnych a 300 zł.

wpł. 50 p r . ...............................—.—
Banku austro-węgiersk. a 600 złr. . 851.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . —.—
Aust. Tow. żeglugi par. dun.po 500 zł.m. 564.—
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m, 233.—
Kol. Preszow-Tarn. (w. c.) a 200 zł. — — .
Północna kolei po 1000 ii. n> i  2592 — 2597

853.—

565.— 
233.50

płacą żądają
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m k. . 293.50 294.— 
Lwow.-Czern. kolej po 200 zł. w. a. w sr. 183.— 183.50 
Tow kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 3 .8  75 319.— 
Połud. kol. państw, po 200 złr. w. a. 143.50 143.75 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 169.50 170.—

96.50
98.
98.15

100 . -

97
98

100

i .  50 

'.50

4 .  L i s t y  z a s t a w n e  losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . —. -

Powsz. austr. zak. kr. ziem 4’/s pr. w
złocie w 50 1..................................   •
n n » ? premiowe po 3 pr.

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 181. 6 pr.
„ » n » w 20 1. 7pr.
„ _ „ .  w 361.51/, pr.

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pre. . .
n P° 5 P1'0- • ■

n » n » p° 5 pre. w 
37 latach zwrotne .......................... 99 60 100.

Gal. banku hip. po 6 proc. . . .
Gal. Zakł. kred. włość, po 6 pre. .
Banku austro-węgiersk. po 5 pr. .
Węg. Tow. złem. akc. po 5*/, pre.

„ Zakł. kr. ziems. po 51/* pro.

5. Obligacye Z prawem pierwszeństwa (za 100 z ł.)

iia.— 93. — 
99.60 100 —

99 60 100. -  
101.60 102.10

!25. 103. Iu3. 

101.50 102.’

Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a.
Tow. kol. żel. Preszów-Taruów (w. ex.’ 

a 300 zł. 5 proc. w srebrze . .
Koi. pół. po 100 zł. m. k. . .
„ „ po 100 zł. w. a.....................

Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881
po 4"■/, pr...............................................
dtto. dtto. (Jarosław - Sokal) . .

Kol. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis. a 30 
złr. 5 pre. w srebrze z r. 1865 .

z r. 1867 . 
z r. 1868 . 
z r. 1872 .

Węg- gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a.

99.90 100.30

98.-
106.50 
101 . -

100. -
100 . —

0
97.50

101 .—
100.50 
100. 5 
99 50

98.50
106.75 
101  —

100.30
100.23

98.
101.40
100.75
100.50 
100 —

6 . L o s y .

Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a. 175.— 176.—
Clarego no 40 zł. m. k.......................... 40.25 —. -
Tow^żesrl.par. na Dunaju po lOozł.m.k. 111 50 112 50

"płacą żądają
19.50
17.50
23.50 
41.25 
37 75 
12 80

6.50

20 .—  
18 — 
24.—

3S!— 
13.10 
6 65

19.50 20.50
52.75 53.50 
47.25 48.—
21.50 22.50 

126.— 127.—
65.— 67.—
28.50 29.50
37.75 38.25

Keglevieha po 10 zł. ra. k....................
Losy miasti Krakowa po 20 zł. w. a.
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. .
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palflego po 40 zł. m. k..........................
Czerwon. krzyża austr. Tow. po 10 zł.

„ „ węgiersk. „ po 5 zł. .
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. &......................................
Salma po 40 zł. m. k.............................
St. Genois po 40 zł. na. k....................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w.a.)
P o i. Tryestu po 100 zł. m. k. .

„ po 50 zł. w. a. . . .
\^aldsteina po 20 zł. m. k....................
Windischgratza po 20 zł. m. k. . .

7 .  W eksle  (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p.
Berlin za 100 mark w. p.
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . . —.— —.—
Hamburg za 100 mark w. p. n. . . —.— —.—
Londyn za 10 ft. szt.....................121.35 121.55
Paryż za 100 fr............................. 48.10 — 48.15.—

K u rs  z i o ł a .
Dukat cesarski mon.

„ pełnej wagi .
Korona . . • . .
20-frankówka . . .
Rossyjski imperyał .
Talar związkowy . .
Srebro .....................

n.
•i.

10.—

9.61.—
9.91—

5.72.-
5.70.-

9.62.'-
9.93.

Z lwowskiej Izby handlowej I przem ysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński 

dnia 15 kwietnia 1884

Jednolity dług państwa w banknotach 
„ „ „ w srebrze . .

Renta w z ł o c i e ....................................
5 pre. austr. renta marcowa . . . .
Akeye banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego.....................
Londyn ............................................... .
S r e b r o ........................................• . .
N a p o le o n d o r ....................................
Dukat cesarski men................................
100 marek niemieckich . . .

złr.
79
80 

101
95

850
324
121

9
5

59

85
95

40

35

62

25

i i  m m  m  im  s  m  ®r j «  s  ^  n  o  w  w .
Konkursa.

L. 5613 (2391 1—3)
Przy sądach powiatowych w Nisku i 

w Myślenicach opróżnione zostały posady 
kancelistów w XI randze z płacami systemi- 
zowanemi.

Podania o te lub inne przy sądach ko
legialnych lub powiatowych opróżnić się mo
gące posady kaneslistów, w myśl rozporzą
dzenia Ministerstwa obrony krajowej z 12 
lipca 1872 1. 98 d. p. p. ułożone wnosić n a 
leży w czterech tygodniach od dnia 15 kwie 
tnia 1884 co do posady kancelisty przy są
dzie powiatowym w Nisku do Prezydyum 
sądu obwodowego w Rzeszowie a co do po
sady kancelisty przy sądzie powiatowym w 
Myślenicach do Prezydyum sądu obwodowe
go w Wadowicach.

Sąd wyższy.
Kraków, 2 kwietnia 1884

opróżnioną została posada dozorcy więźniów 
z roczną płacą 300 złr. dodatkiem akty wal
nym 25°/o i umundurowaniem, 

j Podania o tę lub inną przy sądach ko
legialnych op różnić się mogącą posadę dozor- 

j cy więźniów,* w myśl rozporządzenia Mini- 
starstwa obrony krajowej z 12 lipca 1872 1. 

j 98 d. p. p ułożone wnosić należy w czterech 
, tygodniach od 18 kwietnia 1884 do Prezy- 
1 dyum sądu obwodowego w Tarnowie.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków , 9 kwietnia 1884.

L. 39|N. (2378 1— 3)
Poszukuję dyetaryusza biegłego w ma- 

nipulacyi i przyjmuję zgłoszenia do 27 b. m.
Naczelnik c. k. sądu powiatowego. 

Rawa, 10 kwietnia 1884.

L. 2489 (2392 1 - 3 )
Przy sądzie obwodowym w Tarnowie

Licytacye.
L. 2023. (2407 1— 3)

i 0. k. sąd powiatowy w Dukli podaje

do publicznej wiadomości, że celem zaspo
kojenia wierzytelności banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Krakowie w kwo
cie 12.000 złr. z pn. przedsięwziętą zostanie 
u tutejszego sądu 1 maja i 5 czerwca 1884, 
zawsze o godzinie 11 rano egzekucyjna pu
bliczna sprzedaż realności pod lk. 120 w 
Dukli ut. Dom. Tom II, pag. 502 n. 5haer., 
Wiktora hr. Starzeńskiego, spólnika jaw n e
go spółki komandytowej pod firmą: „spółka 
naftowa ropiańska Wiktor hr. Starzeński 
i spółka* własnej.

Cenę wywołania stanowi cena szaeun- 
kowa 4.991 złr. 75 ct

Wadyum 490 zł.
Gdyby tej realności na powyższych te r

minach przynajmniej za cenę szacunkową 
nie sprzedano, wyznacza się do wysłuchania 
wierzycieli celem ułożenia lżejszych warun
ków iicytacyjnych termin na 3 lipca 1884, 
o godzinie 11 rano.

Wyciąg tabularny, protokół oszacowa
nia i resztę warunków licytacyjnych można 
przejrzeć w registraturze tutejszego sądu.

O tern zawiadamia się strony intere

sowane, a to wierzycieli, którymby ta u- 
chwała lub późniejsza z jakiegokolwiekbądź 
powodu doręczone być nie mogły, lub któ
rzy by po 28 listopada 1882 lub po 19 lip<-a 
188S prawo hipoteki na tej realności uzy
skali,'do  rąk kuratora Teofil* Górczyńskiego 
w Dukli.

Dukla, 20 grudnia 1888.

L. 1238. (2448 1 - 3 )
W dniach 23 kw ietn ia , 26 maja i 30 

czerwca 1884 każdym razem o god*. 10 ra
no sprzedaną będzie w tutejszym sądzie re
alność 1. 15 w Roztoczkach ciała tabularne
go niestanowiąca Romana Danków własna 
na zaspokojenie pretensyi Andrusia Danyłów 
w kwocie 80 złr. z pn. a to na pierwszych 
dwóoh terminach tylko za lub wyżej ceny 
szacunkowej zaś na trzecim i niżej takowej.

Cena szacunkowa 160 z ł , wadyum 16 zł. 
Resztę warunków w t. s. registraturze 

przejrzeć można.
C. k. sąd powiatowy 

Bolechów, 4 marca 1884.



Licytacye. szym c. k. sadzie przymusowa sprzedaż real
ności włościańskiej w Lachowicach pod lk. 
103 położonej, ciała hipotecznego niestano- 

L. 5665. (2381 1—3) wiącej,
C. k. sąd powiatowy w Skawinie poda- Cenę wywołania wynosi kwota 300 zł,,

je do wiadomości, że celem zaspokojenia wadyum 30 z ł r ,  które w gotówce lub wpa- 
sumy 21 zł. z pn. od Michała Tułacza się pierach bezpieczeństwo pupilarne mających, 
należącej, odbędzie się w dniach 26 maja, złożyć należy.
23 czerwca i 14 lipca 1884, każdym razem Eesztę warunków licytacyi, akt zajęcia
o godzinie 9 rano w tutejszym sądzie pu- i oszacowania przejrzeń można w tutejszej 
bliczna licytacya realności pod 1. w. h. 34 registraturze w godzinach urzędowych, a o 
w Skawinie położonej, Michała Tułacza podatkach można się przekonać w c. k. 
własnej. . , , urzędzie podatkowym w Żywcu lub w urzę

Cenę wywołania stanowi wartość sza- dzie gminnym w Lachowicach, 
cunkowa 180 zł., wadyum 18 zł. i C. k. sąd powiatowy

Resztę warunków licytacyjnych, ak t; Ślemień, dnia 15 marca 1884,
oszacowania i wyciąg hipoteczny przejrzeć i __________
można w registraturze. . L. 2705. (2414 1—3)

Kuratorem niewiadomych wierzycieli j Celem zaspokojenia pretensyi Leiby
jest c. k. notar. Teod. Pareński. j Mautnera w kwocie 74 zł. z pn. odbędzie

C k. sąd powiatowy j się w dniach 30 maja, 26 czerwca i 18 lipca
Skawina, dnia 14 lutego 1884. j lb84, każdym razem o 10 godzinie przed

___________________________  | południem, w zabudowaniu sądowem egze-
! kucyjna publiczna sprzedaż realności niehi- 

(2421 1—3) ! potecznej pod 1. 636 w Łanczynie położonej,aminnin /-> ? Tn_ i   t-> . -i »----------— -i r r\ t.

Cena wywołania 500 zł. wadyum 50 zł. 
Resztę aktów przejrzeć można w są

dzie. O czem się strony interesowane do rąk 
własnych, zaś tych wierzycieli, którzyby po 
dniu dzisiejszym nabyli prawa zastawu na 
realności sprzedać się mającej lub którymby 
uchwała licytacyjna doręczoną być nie mo
gła, na ręce ustanowionego kuratora Ilka 
Seńkiewicza w Urożu zwiadamia.

C. k. sąd powiatowy 
Podbuż, 19 marca 1884.

L. 1379. A poręcznej  poa i. ooo w Łanczynie położonej
C. k. sąd powiatowy w Siemieniu po- j Fedora Demianezuka własnej, na 150 złr 

daje do publicznej wiadomości, że w dniach | oszacowanej.
28 maja i 26 czerwca 1884, każdym razem j Przy pierwszych dwóch term inach real-
0 godzinie 10 rano, odbędzie się w tutejszym > ność ta tylko za lub wyżej ceny szacuako- 
c. k. sądzie przymusowa sprzedaż realności j wej, przy trzecim i niżej takowej sprzedana 
włościańskiej wKukowie pod lk. 157 sub rep .j 
10 położonej, ciała hipotecznego niestano- 
wiącej.

Cenę wywołania wynosi kwota 400 zł., 
wadyum 40 zł., które w gotówce lub w pa
pierach bezpieczeństwo pupilarne mających 
złożyć należy.

Resztę warunków licytacyi, akt zajęcia
1 oszacowania przejrzeć można w tutejszej 
registraturze w godzinach urzędowych a o
  _  J  _  i.1    ~  L  m  m l n n  c i i  a n  n  rw a I t a  X    -  1

zostanie.
Poręczne 15 złr.
Akt opisania i oszacowania i resztę 

warunków przejrzeć można w registraturze 
sądu.

Delatyn, 28 marca 1884.

L. 1820. (2379 i —3)
W c. k. sądzie powiatowym w Starej- 

„ , soli odbędzie się na rzecz Zakładu kredyto- 
podatkach można się przekonać w c. k. [ wego włościańskiego we Lwowie pto 89 zł. 
urzędzie Dodatkowym w Żywcu lub w urze- i 19, nt w Hnin 9.8 mnio i s s a  a crndziniA 10
xr----------------------  ^, - „
urzędzie podatkowym w Żywcu lub w urzę 
dzie gminnym w Kukowie.

C. k. sąd powiatowy 
Ślemień, dnia 16 marca 1884.

o   — ~ ^  v r  — — —*
12 ct w dniu 28 maja 1884, o godzinie 10 
przedpołudniem, jako czwartym terminie li
cytacyjnym ż ułatwionemi warunkami, któ
rych przegląd w registraturze sądowej przed- 

. sięwziąść można, przymusows sprzedaż real- 
. (2420 1— 3) j riośei objętych wykazami 317 i 319, tudzież

C. k. sąd powiatowy w Siemieniu po- połowy realności wykazu hipotecznego 318,
daje do publicznej wiadomości, że w dniach j gminy Ghyrów, Jana i Anny Jackiewiczów

mnin i & d TTITł rdr7Aivi I _1_____1.-- maja i 26 czerwca 1884, każdym razem 
o godzinie 10 rano, odbędzie się w tutej
szym c k. sądzie przymusowa sprzedaż 
realności włościańskiej, w Suchy pod lk. 190 
subrep. 55 położonej, ciała hipotecznego 
niestanowiącej.

Cenę wywołania wynosi kwota 350 zł., 
wadyum 35 złr., które w gotówce lub w pa
pierach bezpieczeństwo pupilarne mających 
złożyć należy.

SL. 403. (2356 1 - 3 )
Podaje się do publicznej wiadomości,

 j-  i że w dniach 30 maja, 1 lipca i 5 sierpnia
Resztę warunków licytacyi, akt zajęcia J 1884, zawsze o godzinie 10 przed południem,

i oszacowania przejrzeć można w tutejszej ' odbędzie się w sądzie tutejszym publiczna
registraturze w godzinach urzędowych, a o ' sprzedaż kawałka pola z realności pod 1. 64

; w Pawłowie, dawniej do Pawła Pencaka,

własnych.
Wadyum 50 zł.
Sprzedaż nastąpi także niżej ceny sza

cunkowej.
C. k. sąd powiatowy.

Starasól, 23 marca 1884.

L. 4475. (2377 1 - 3 )
O. k. sąd powiatowy w Podgórzu za

wiadamia, że w sprawie dr. Jonatana War- 
schauera przeciw Majerowi i Maryi Lipschii- 
tzom o 2000 zł. wa. odbędzie się w sądzie 
tutejszym egzekucyjna licytacya re .lności 
pod 1. 13 w Ludwinowie na term inach 15 
maja, 20 czerwca i 21 lipca 1884, o godzi
nie 10 przed południem.

Cena wywołania 481 złr. 10 ct. wa
dyum 50 zł. wa.

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg hipoteczny przejrzeć można w sądzie 
tutejszym.

Podgórze, dnia 15 grudnia 1883.

81. 14433. . (2441 1 - 3 )
®ct§ f. t  ft 5el. SejtrfSgertdjt S. II tn 

Lemberg gibt fjiemit Oefannt, baf> ju r  $ereim  
bringung ber fdjulbigen 'źumme 50 fi fiJł®. 
bie ejefutioe 23erfieigerung ber bem ©cfjulbner 
3w an Say eigeutfjumtid) geljongen jmei Sldjtel 
(*/„) Sheile ber in Rudance fub. S9ir . 24 ge* 
legenen uttb itt ber (SntubbuĄ^etnlage 9łr. 
110 be£ ©runbfmd)e3 btefer Sataftratgemeinbe 
eingetragenen Sftealitat ju  ©itnften be81
©(hitlim Wurzel ait brei Aermtnen unb jtuar j
am 24. April 1884, am 29. 37dai 1884 unb '
am 26ten Suui 1884 jebeSmal unb 10 Ufjt 
23ormittag§ itu t). g- Kjctgnublungśjaale tuirb 
abaebalten luerben.

2>er 2lu§rufuugSpretl tft 83 fi. 75 tr. 
2)a§ 23abium betrdgt 8 . fi. 377j tr.
5Die ubrigen SijitationSbebingniffe unb 

baS ©Ąd^ung^rotofoU fónuen in ber jRegiftrm 
tur beS biefigen ©eridjteS eingefetjen ioerben. 

Lemberg, 4. S)ecember 1883.

Dla wierzycieli, którzyby po 5 grudnia 
1883 prawa zastawu uzyskali, lub którymby 
uchwała względem rozpisania licytacyi, albo 
która z następnych uchwał sądowych w n i
niejszej sprawie egzekucyjnej wydanych z 
jakiegokolwiek powodu doręczoną być nie 
mogła, ustanawia się na ich koszt i niebez
pieczeństwo kuratora ad actum p. adw. dr. 
Maksa a p. adw. dr. Delinowskiego zastęp
cą tegoż.

C. k. sąd obwodowy 
Tarnopol, dnia 4 marca 1884.

L. 10096, (2435 2—3)
W celu wypuszczenia w przedsiębior

stwo drogowych budowli konserwacyjnych 
w latach 1884, 1885 i 1886 na gościńcach 
państwowych w stryjskim  okręgu budowni
czym wykonać się mających odbędzie się w 
daiu 8 maja 1884 w ck. starostwie w Stry
ju  licytacya ofertowa.

Cena fiskalna robót w roku 1884 wy
konać się mających wynosi 
w sekcyi drogew. stryjskiej 1066 zł. 661/* ct.

„ „ rozwadowskiej 348 „ 92 „
„ „ skolskiej 7124 „ 881/* „
„ „ Tucholka 3935 „ 971/s „

«-> t- • /

podatkach można się przekonać w c. k. 
urzędzie p o d a t k o w y m Ż y w c u  lub w urzę
dzie gminnym w Suchy.

C. k. sąd powiatowy 
Ślemień, dnia 10 stycznia 1884.

obecnie do Iwana Pury należącego, na rzecz 
WolfajMeizelesa; celem zaspokojenia 50 złr 
z pn.

Cena wywołania 35 złr.
Wadyum 10 zł.

L. 1881. (2419 1—3) Resztę warunków licytacyjnych przej
C. k. sąd powiatowy w Siemieniu po-frzeć można w tusądowej registraturze.

daje do publicznej wiadomości, że w dniach j C. k sąd powiatowy
28 maja i 26 czerwca 1884, każdym razem ] Radziechów, 14 marca 1884.
0 godzinie 10 rano, odbędzie się w tutej- j _ _ _ _ _ _ _
szym c. k. sądzie przymusowa sprzedaż real- L. 4410, (2360 1—3)
ności włościańskiej w Suchy pod lk 26,80, j C. k. sąd krajowy w Krakowie podaje
subrep. 78 położonej, ciała hipotecznego do publicznej wiadomości, że celem zaspo- 
niestanowiącej. kojenia należącej się firmie Józef Reichart

Cenę wywołania wynosi kwota 250zł., sumy 8.362 zł. 67 ct. z pn. odbędzie się w 
wadyum 25 z ł ,  które w gotówce lub w pa- gmachu sądu krajowego w biurze 9 przy- 
pierach bezpieczeństwo pupilarne mających, musowa licytacyjna sprzedaż sumy hipotecz- 
złożyć należy  nej 11.400 zł. z pn. w stanie biernym real-

Resztę warunków licytacyi, akt zajęcia ności pod 1.42 dz. I. w Krakowie położonej,
1 oszacowania przejrzeć można w tutejszej na rzecz Katarzyny Lipińskiej z zastrzeże- 
registraturze w godzinach urzędowych, a o niem 1li części na dożywocie dla Józefy 
podatkach można się przekonać w c. k. Lipińskiej wedle wyk. hip. 1. 36 karta C. 
urzędzie podatkowym w Żywcu lub w urzę- poz 5 i 27 0n. zaintabuiowanej w trzechŁ i  1

dzie gminnym w Suchy.
C. k. Bąd powiatowy 

Ślemień, dnia 15 marca 1884

terminach dnia 27 maja, 16 czerwca i 7 
lipca 1884, zawsze o godzinie 10 z rana, 
pod następującemi warunkami: Cena wywo- 

wynosi 11.400 zł., poniżej której sprze- 
j o, - • '  Da Pierwszym 1 drugim term inie nie

C. k sąd powiatowy w Siemieniu po- nastąpi. Wadyum złożyć się mające wynosi 
daje do publicznej wiadomość, że w dn.ach 1.140 zł. w gotówce, w książeczkach kasy 
28 maja 1 26 czerwca 1884, każdym razem oszczędności miasta Krakowa lub w papie-
0 godzinie 10 rano, odbędzie się w tutej- rach publicznych kwalifikujących sie na lo- 
szym c. k sądzie przymusowa sprzedaż kacye funduszów pupilarnych. Resztę wa- 
realności włościańskiej w Krzeszowie pod lk. runków licytacyjnych i wyciąg hipoteczny 
183 subrep. 25 położonej, ciała hipotecznego sprzedać się mającej sumy możaa przejrzeć 
niestanowiącej. _ w tutejszo-sądowej registraturze.

Cenę wywołania wynosi kwota b50zł., Kraków, 21 marca 1884.
wadyum 65 zł., które w gotówce lub w pa- __________
pierach bezpieczeństwo pupilarne mających, L. 783. (2389 1—3)
złożyć należy. . . W dniach 7 i 23 maja 1884, każdym

Resztę warunków licytacyi, akt zajęcia razem 0 godzinie 10 przed południem od-
1 oszacowania przejrzeć można w tutejszej będzie się w tutejszym sadzie przymusowa 
registraturze w godzinach urzędowych, a o sprzedaż realności pod 1. k 17/66 w Urożu 
podatkach można się przekonać w e. k. urzę- położonej, na rzecz byłego Zakładu kredyt 
dzie podatkowym w Żywcu lub w urzędzie włosc. we Lwowie celem ściągnięcia 13 za- 
gminnym w Krzeszowie. le# łychJ at P° 6 zł. i resztującego kapitału

C. k. sąd powiatowy 36 zł. 23 ct. wa. z pn. z tern, że realność
Slamien, dnia 16 marca 1884. ta na tych dwóch terminach tylko za lub

T 1q77   .  0, wyżej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie.
I  , , . a , ?■ 1—3) Wreszcie gdyby sprzedaż realności tej
C. k. sąd powiatowy w Siemieniu po- na drugim term inie do skutku nie przeszła 

daje do publicznej wiadomości, że w dniach wyznaczonym zostaje do ułożenia ułatwiają- 
28 maja 1 26 czerwca 1884, każdym razem cych warunków termin na dzień 4 czerwca 
o godzinie 10 rano, odbędzie się w tutej- godz. 10 rano.

Gazeta Lwowska Nr. 88 z dnia 16 kwietnia 1884.

L. 16832. (2440 1—3)
C. k. sąd powiatowy m. del. S. II. we 

Lwowie podaje do wiadomości, że celem za
spokojenia sumy 270 zł. wa. zpn. Borucho
wi Hermelin należnej, odbędzie się publi
czna sprzedaż realności pod lk. 28 w Koś- 
ciejowie położonej a Piotra Turka w łasnej, 
ciało tabularne stanowiącej na dniu 24 kwie
tnia, 29 maja i 3 lipca 1884 zawsze o godz. 
10 rano w tutej. sądzie. Do ułatwiających 
warunków jest wyznaczony termin na 31go 
maja 1884 o godz. ]0  rano.

Ceną wywołania jes t cena szacunkowa 
940 zł. wa., wadyum jest lOtą częścią ceny 
szacunkowej tj 94 zł. wa.

Resztę warunków licytacyjnych, akt 0- 
szacowania i wyciąg tabularny przejrzeć mo
żna w ts. registraturze.

Lwów, 31 grudnia 1883.

Razem 12476 „ 441/, „ 
Bliższe warunki ogólne jak  i szczegó

łowe tudzież plany i sumaryczny kosztorys 
można przeglądnąć w pomienionem ck. sta
rostwie w zwykłych godzinach urzędowych, 
gdzie także oferty zaopatrzone w 10 pre. 
wadyum i marką stemplową na 50 ct. naj
później do 12 godziny w południe wniesione 
być mają.

Oferty opiewać mogą na każdą sekeyę 
z osobna lub na kilka sekcyj lub na wszyst
kie sekcye razem.

Jeżeli oferta obejmować będzie więcej 
sekcyj drogowych, to w takiem razie wyra
zić n i leży zaofiarowanie dla każdej sekcyi 
w szczególności, albowiem zatwierdzenie na
stąpi tylko według pojedyńczych sekcyj z 
uwzględnieniem najkorzystniejszego wyniku.

Oferty wniesione po upływie powyższe
go terminu nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1884.

L. 2268. (2412 1— 3)
Dnia 17 kwietnia, 15 maja i 19 czerw

ca 1884 zawsze o godzinie 10 rano odbędzie 
się w sądzie tutejszym egzekucyjna publi
czna sprzedaż realności w Krzywcu pod lk. 
20 do Ołeksy Rudeka należącej, ciała tabu
larnego niestanowiącej, celem zaspokojenia 
kwoty 32 zł. aw. zpn. na rzecz Mendla Ro
senberga. Cena szacunkowa 124 zł. wa. wa
dyum 12 zł. 40 ct. a w.

Resztę warunków można przejrzeć w 
tusądowej registraturze.

Z ck. sądu powiatowego 
Sołotwina. 15 czerwca 1883.

L. 5954. (2416 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Skolem zawia

damia, że w dniu 1 maja, 5 czerwca i 5go 
lipca 1884 każdym razem o godzinie l i te j  
przed połud. odbędzie się publiczna sprzedaż 
realności lk. 18-127 subr. 80 w Libuehorze 
Iwana Wołosianyk własnej, na rzecz ck. ga- 
lic. Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie celem pokrycia pretensyi 16 ra t po 
6 zł. i reszty kapitału 36 zł. 23 ct. wa. zpn.

Cena szacunkowa wynosi 800 zł. wa 
wadyum 80 zł. wa. Resztę warunków można 
przejrzeć w tusądowej registraturze.

Z ck. sądu powiatowego 
Skole, dnia 30 grudnia 1883.

L. 865. (2415 2 - 3 )
Dnia 1 maja, 3 czerwca i 1 lipca 1884, 

każdym razem o godzinie 10 rano odbędzie 
się w sądzie tutejszym ponowna przymuso
wa publiczna sprzedaż realności lk. 133 w 
Skolem m. Dom. II. pag. 139 n. 5 haer. 
dłużnika Mikołaja Cohły w łasnej, na rzecz 
Abrahama Lipschiitz cessyonaryusza Fuli 
Hirschhorn w sprawie pto 400 zł. wa. zpn.

. Cena wywołania 1581 złr. 30 ct wa
dyum 10 prc

Resztę warunków przejrzeć można w 
| registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Skole, dnia 29 m arca 1884.

L. 2269, (2411 1—3)
Na dniu 17 kwietnia, 15 maja i 19go 

czerwca 1884 zawsze o godz. 10 rano odbę
dzie się w sądzie tutejszym publiczna sprze
daż realności w Z u ra W h  pod 1 60 do Pe- 
tra Wynnyczuka należącej ciała tabularnego 
niestanowiącej na rzecz Mendla Rosenberga 
pto 25 zł. wa. z pn. Cena szacunkowa 165 
zł. wa. wadyum 16 zł. 50 ct. wa.

Resztę warunków można przejrzeć w 
tusądowej registraturze.

Z ck. sądu powiatowego 
Sołotwina, 15 czerwca 1883.

2595. (2354 1—3)
C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu po

daje do w iadom ości, że w celu ściągnięcia 
trzech rat po 92 zł. i 1517 zł. wa zpn. na 
rzecz ck. gal uprz Banku hipotecznego we 
Lwowie odbędzie sią dnia 16go maja, 13go 
czerwca i 4 lipca 1884 każdym razem o go
dzinie lOtej przed południem, egzekucyjna 
sprzedaż realności do masy spadkowej Ada 
ma Królikowskiego i do Franciszki Królikow
skiej należącej w Tarnopolu pod 1. 102 str. 
646 now. położonej. Cena wywołania poni
żej której realność ta na pierwszych dwóch 
term inach sprzedaną nie będzie 4500 zł. wa. 

Wadyum 450 zł. wa.
Bliższe warunki przejrzeć można w re 

gistraturze sądu.

L. 1950. (2346 3— 3)
C. k. sąd m. del. S. II  we Lwowie 

( rozpisuje celem ściągnięcia sumy 165 złr. 
| 20 ct z pn. publiczną licytacyę realności 

Mikołaja Taduch własnej w wyk. hip. 1.120 
I gminy Zamarstynów zapisanej, na dzień 15 

maja 1884, o godzinie 10 rano w sali roz
praw. Poręczne 30 zł. W tym terminie 

I można tę realność nabyć także i poniżej ce-
I ny szacunkowej.
j Resztę warunków, protokół ocenienia 

1 wyciąg hipot. przejrzeć można w t. s. re
gistraturze. Kurator niewiadomych wierzy
cieli jest adw. dr. Krówczyński.

Lwów, 15 lutego 1884.

L. 328 --------------- (2312 3—3)
C. k. sąd powiatowy w Ropczycach w 

sprawie egzekucyjnej Mojżesza Biera przeciw 
Wawrzyńcowi i Jadwidze Przypkom pto 36 
złr. 50 ct. 36 złr. 50 ct. a. w. z pn. ogła
sza, iż w dniu 26 maja 1884 o 10 godzinie 
rano przedsięweźmie w sądzie tutejszym li
cytacyjną sprzedaż realności pod 1. 7 w 
Borku wielkim położonej, ciała hipotecznego 
nie stanowiącej do egzekutów należącej po
niżej ceny szacunkowej 190 złr.

Cena wywołania 100 złr. wadyum 10 
złr. a. w.

Protokoły zastawniczego opisania i osza
cowania można przejrzeć w registraturze 
sądowej.

Ropczyce, dnia 10 marca 1884.



L. 1813. (2304 8— 3)
0. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 

ogłasza, że celem ściągnięcia pretensyi Wy
działu krajowego imieniem fundacyi stypen- 
dyjnej ś. p. Samuela Głowińskiego przeciw 
Salomonowi Tand w kwocie 1.361 zł. 63 ct., 
2.500 zł., 2.500 zł., 2.500 zł., 2.500 złr. 
z przyn., dnia 12 maja 1884, o godzinie 10 
przed południem, w gmachu tutejszego są
du obwodowego, odbędzie się publiczna 
lieytacya trzech czwartych części dóbr 
W ierzchnia polna, jak Dom. 503. pag. 52 
n. 21 haer. Salomona Tand własnych, w 
powiecie Kałuskim położonych, pod następu- 
jącemi warunkami:

1) Cenę wywołania stanowi wartość 
szacunkowa w kwocie 35.342 zł. 7 ct. w.a., 
a dobra powyższe także niżej wartości sza
cunkowej, lecz nie niżej ceny 33.000 złr. 
będą sprzedane.

2) Wadyum wynosi 5 pr. wartości sza
cunkowej t. j. kwotę 1.768 zł.

3) Dalsze warunki, jakoteż wyciąg ta
bularny i aKt detaksacyi mogą być przej
rzane w t. s. registraturze.

O tern zawiadamia się strony intereso
wane, a tych wierzycieli, którzy po dniu 
11 lipca 1883 prawa rzeczowe na sprzedać 
się mających %  części dóbr W ierz
chnia polna nabyli, lub którymby uchwała 
niniejsza wcześnie lub wcale nie mogła być 
doręczoną, niniejszym edyktem do rąk kura
tora adwokata dra Bardacha.

Stanisławów, 1 marca 1884.

L. 16376. (2343 3—3)
W celu wypuszczenia w przedsiębior

stwo budowli konserwacyjnych w latach 
1884, 1885 i 1886 na gościńcach państwo
wych w przemyskim okręgu budowniczym 
wykonać się mających, odbędzie się w dniu 
6 maja 1884, o godzinie 12 w południe, w 
c. k. starostwie w Przemyślu lieytacya na 
podstawie pisemnych ofert:

Suma fiskalna robót w roku 1884 wy
konać się mających wynosi:

w sekcyi drogowej Przemyśl 3.794 zł.
91 i pół ct.

w sekcyi drogowej Dobromil 3.69-3 zł. 
68 i pół ct.

w sekcyi drogowej Mościska 510 złr. 
40 i pół ct.

w sekcyi drogowej Krzywcza 4.779 zł.
92 ct.

razem 12.778 zł. 92 i pół ct. 
Plany, kosztorys sumaryczny, wykaz 

cen jednostkowych jak niemniej ogólne i 
szczegółowe warunki przedsiębiorstwa tego 
dotyczące, przejrzane być mogą w wymie- 
nionem c. k. starostwie, gdzie także oferty 
zaopatrzone marką stemplową na 50 ct. i w 
wadyum wynoszące 5 pr. od sumy fiskalnej, 
z wyrażeniem cen nie tylko cyframi ale i 
literam i przed oznaczonym terminem, a w 
dniu licytacyi najpóźniej do godziny 12 w 
południe wnoszone być mają.

Oferty winne być wnoszone albo na 
każdą sekcyę drogową z osobna, albo na 
kilka sekcyj lub na wszystkie 4sekcye dro
gowe razem.

Jeżeli oferta będzie obejmować kilka 
lub wszystkie 4 sekeye drogowe, to w takim 
razie wyrazić należy zaofiarowanie dla każ
dej sekoyi drogowej w szczególności, albo
wiem zatwierdzenie nastąpi tylko według 
pojedyńczych sekcyj, z uwzględnieniem naj
korzystniejszego wyniku.

Oferty nie ułożone według przepisu 
lub nie podane w terminie nie będą uwzględ
nione.

Z c. k. Namiestnictwa 
We Lwowie, 8 kwietnia 1884.

L. 13625. (2345 3 - 3 )
C. k. sąd powiatowy m. del. S. II  we 

Lwowie niniejszem czyni wiadomo, iż na 
żądanie Zygmunta i Wiktoryi Heleny dw. 
im. Laszowskich, celem zaspokojenia sumy 
624 zł. 51 ct. po strąceniu wszelako sumy 
500 złr., dalej na zaspokojenie od dnia 31 
października 1882 bieżących ra t czynszu 
propinacyjnego po 8 złr. 75 ct. miesięcznie 
z 4 pr. odsetkami, wartości niedostarczonej 
wódki 25 złr. rocznie i kosztów 3 zł. 91 ct., 
przewsięwziętą zostanie przymusowa sprze
daż realności 1. 88 na Zniesieniu położonej, 
Mojżesza Kellera własnej, w drodze licytacyi 
na dniu 15 maja 1884, o godzinie 10 rano, 
w tutejszym sądzie za, wyżej, lub też niżej 
ceny szacunkowej 2.830 złr.

Wadyum wynosi 142 złr.
Bliższe warunki przejrzeć można w tu- 

sądowej registraturze.
O czem zawiadamia się wierzyeieli, 

którymby uchwała licytacyjna, lub późniejsze 
w tej sprawie wydać się mające uchwały, 
albo wcale nie, albo na czas doręczone być 
nie mogły, lub którzyby dopiero po dniu 
3 maja 1883 roku, jako dniu uzupełnionego 
wyciągu hipotecznego do tabuli weszli przez 
kuratora w osobie adw. dr. Szwedzickiego 
z zastępstwem dra. Skowrońskiego i przez 
niniejszy edykt.

Lwów, 3 listopada 1883.

L. 1231. (2340 3 - 3 )
C. k. sąd powiatowy zawiadamia, że

celem ściągnięcia wierzytelności Dawida 
Kornguta w kwocie 110 zł. przeprowadzoną 
będzie w dniach 2 maja, 30 maja i 30 
czerwca 1834, przymusowa publiczna sprze
daż realności pod lk. 32 w Dolnej wsi.

Cena wywołania wynosi 500 zł., wa
dyum 50 zł.

Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy 
tudzież bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w registraturze sądowej.

C. k. sąd powiatowy 
Myślenice, 29 marca 1884.

U p a d ł o ś c i .
L. 4760. (2327 3— 3)

C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze
zwolił na otwarcie konkursu na majątek 
Mosesa Rapp kramarza w Skale, a mianowicie 
na majątek ruchomy, gdziekolwiek by się 
takowy znajdywał, a na majątek nieruchomy 
o tyle, o ile takowy położonym jest w tych 
krajach, wktórych ordyn. konk. z dnia 25 
grudnia 1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia 
się p. c. k. sędziego powiat, w Borszczowie 
z tymczasowym zarządcą masy p. adwokata 
dra Mosesa Komerinera w Borszczowie.

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 23 kwietnia 1884, przed 
komisarzem konkursowym wyznaczonym za 
przedłożeniem dokumentów, któreby ich pre- 
tensye wykazywały, oświadczyli się co do 
potwierdzenia tymczasowego zarządcy masy, 
lub co do ustanowienia innego, tudzież, aby 
wybrali wydział wierzycieli.

G. k. sąd obwodowy wzywa tych wie
rzycieli, którzy swe pretensye przeciwko 
masie konkursowej chcą dochodzić, aby ta 
kowe nawet w tym przypadku, gdyby się 
proces w toku znajdywał, do dnia 27 czerwca 
1884, bądź to bezpośrednio w sądzie obwo
dowym, lub też u komisarza konkursowego 
podług przepisu ordyn. konk. dla uniknięcia 
szkodliwych skutków prawa zgłosili, a na 
terminie na dzień 18 lipca 1884 o godz. 
10 z rana w biurze komisarza konkursowego 
oznaczonym wywierzytelnili i swoje wnioski 
co do oznaczenia pierwszeństwa swych pre- 
tensyj poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym terminie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy i wydziału wierzycieli, którzy 
dotąd obowiązki te sprawiali, powołać osta
tecznie inne osoby, w których zaufanie po
kładają.

Wierzyciele, którzy w Borszczowie, lub 
w pobliżu nie zamieszkują, winni są przy 
zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w B or
szczowie zamieszkałego, w celu doręczenia 
uchwał sądowych, w przeciwnym bowiem 
razie na wniosek komisarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpie
czeństwo i koszt, kurator ustanowionym 
by został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa
nia konkursowego, umieszczane będą w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej".

Termin do likwidacyi oznaczony, jest 
zarazem terminem do układów z wierzycie
lami.

Tarnopol, dnia 8 kwietnia 1884.

L. 5620. (2326 2— 3j
C. k. sąd obwodowy w Tarnowie po

daje do wiadomości, iż wdroźonem zostało 
postępowanie konkursowe do majątku Józeia 
Graua kramarza towarów bławatnych w Mielcu 
zamieszkałe, a to do całego ruchomego gdzie- 
kowiek znajdującego się jako też do nierucho
mego majątku położonego w tych krajach, w 
których ustawa konkursowa z dnia 25 grudnia 
1868, D. P. P- z r. 1869 n. i .  obowiązuje.

Komisarzem konkursowym zamianowa
ny został p. c. k. sędzia powiat.j w Mielcu, 
tymczasowym zaś zawiadowcą masy p. dr. 
Henryk Brandt, adwokat w Mielcu.

Celem potwierdzenia ustanowionego 
przez sąd lub przedstawienia innego zawia
dowcy masy konkursowej, i jego zastępcy, 
tudzież obrania delegacyi wierzyeieli wyzna
cza się posłuchanie na dzień 9 maja 1884,
0 godzinie 9 przed południem w biurze 
komisarza konkursowego, na którem stawić 
się mają wierzyciele z dokumentami roszcze
nia ich wykazującemi.

Wszyscy do tej masy konkursowej jako 
wierzyciele jej roszczenia mający, chociażby 
nawet o takowe i spory wytoczonemi były, 
powinni takowe do dnia 20 czerwca 1884, 
stosownie do przepisów ustawy konkursowej 
unikając szkodliwych następstw,tamże zagro
żonych w sądzie zgłosić, i na posłuchaniu 
w dniu 18go lipca 1884, o godzinie 9 przed 
południem odbyć się mającem, do likwidacyi
1 do uporządkowania podać.

Termin ostatni służyć ma zarazem jako 
termin do zawarcia ugody w §. 68 u. konk. 
przewidzianej, na który w tym celu wszys
cy wierzyciele niniejszem zawezwanie otrzy
mują.

Zgłoszonym i na ogólnem posłuchaniu 
stawającym wierzycielom, służy prawo przez 
wolny obiór w miejsce zawiadowcy masy, 
jego zastępcy i członków delegacyi wierzy

cieli dotychczas urzędujących, powołać s ta 
nowczo inne osoby, w których pokładają 
zaufanie.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa
nia tego konkursowego, zamieszczane będą 
w dzienniku urzędowym „Gazeiy Lwowskiej".

W Tarnowie, dnia 10 kwietnia 1834.

L 160. (2434)
Na żądanie większości wierzycieli masy 

rozbiorowej Józefa Gumiaka, wyznaczam do 
wyboru 5 członków i jednego zastępcy człon
ka wydziału wierzycieli tejże masy w miej
sce d-tychczasowych, przedsięwziąść się ma
jącego w tut. sąd. zabudowaniu term in na 
9 maja 1884, o 4 godz. po poł.

O czem wszystkich wierzycieli tejże 
masy niniejszem zawiadamiam.

Sieniawa, dnia 7 kwietnia 1884.
C. k. sędzia powiatowy 

jako komisarz konkursowy:
Ilnicki.

Księgi gruntowe.
L. 182. (2393)

Komisya hipoteczna przy Prezydyum 
c. k. sądu obwodowego w Przemyślu oznaj
mia, że dochodzenia celem założenia księgi 
hypotecznej dla gmin katastralnych Moro- 
chów, Karlików i Niebieszczany w powiecie 
Bukowskim położonych, na miejscu w Mo- 
rochowie dnia 24 kwietnia 1884, a następ
nie w Karlikowie i Niebieszczanach rozpocz
nie.

Przemyśl, dnia 12 kwietnia 1884.

L. 2178. (2432)
Akta założenia ksiąg gruntowych dla 

gminy katastralnej Kosteniów, składa się do 
przejrzenia w sądzie tutejszym.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania, mogą być wnoszone do dnia 28 
kwietnia 1884.

C. k. sąd powiatowy. 
Przemyślany, dnia 11 kwietnia 1884.

L. 2179. ~  (2433)
Akta założenia ksiąg gruntowych dla 

gminy katastralnej Poluchów Mały, składa 
się do przejrzenia w sądzie tutejszym.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania mogą być wnoszone do dnia 29 
kwietnia 1884.

O. k. sąd powiatowy. 
Przemyślany, dnia 11 kwietnia 1884.

L. 40. (2438)
C. k. sąd powiatowy zawiadamia, iż 

złożone u niego zostały do powszechnego 
przejrzenia arkusze posiadania i inne akta 
służyć mające do założenia księgi grunto
wej dla gminy Moszczanica niżnia i wyżnia 
z kolonią Morawina.

Zarzuty przeciwko prawdziwości arku
szów posiadania, wnoszone być mogą w są
dzie powiatowym lub przed komisarzem h i
potecznym dnia 21 kwietnia 1884, w którym 
dalsze dochodzenia miejscowe przeprowadzać 
będzie.

Stary Sącz, 10 kwietnia 1884.

L. 2840. (2431)
C. k. sąd powiatowy w Dobromilu za

wiadamia, że złożone zostały u niego do 
powszechnego przejrzenia arkusze posiadania 
w formie wykazów hipotecznych i inne akta 
służyć mające do założenia księgi gruntowej 
dla gminy katastralnej Nowemiasto.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wnoszone być mają ustnie lub 
pisemnie w sądzie tut. najdalej do dnia 5 
maja 1884, w którym dalsze dochodzenia 
miejscowe prowadzone będą.

Dobromil, 12 kwietnia 1884.

L. 2071. (2400 1—3)
C. k. sąd powiatowy delegowany rniej- 

s vi dla spraw cywilnych w Krakowie w 
myśl §§. 18, 22 i 36 ustawy z dnia 19 ma
ja 1874 1. 70 d. p. p. wzywa niniejszym 
edyktem wszystkich, którzy przez żądane 
przeniesienie do wykazu kolejowego dla ko- 
leji żelaznej Cesarza Fardynanda z Wiednia 
do Krakowa prowadzącej, gruntów kolejo
wych w obrębie gmin: Kobylany, Więcko- 
wice, Zabierzów, Rząska, Mydlniki, Brono- 
wice małe, Łobzów, Krowodrza, Prądnik 
czerwony i w mieście Krakowie położonych, 
w przedłożonych spisach wyszczególnionych, 
które wraz z podaniem przedsiębiorstwa tej 
koleji przejrzeć można w urzędzie hipotecz
nym uważają się za pokrzywdzonych, ażeby 
do dnia 1 czerwca 1884 prawa swe zgłosili 
w sądzie tutejszym,

Kraków, 29 lutego 1884.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 12385. (2153)

C. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie ogłasza niniejszem, że na dniu 12 
lutego 1884 wpisano w t. s. rejestrze han 
dlowym dla firm pojedynczych firmę: „Adolf 
F ischer", handel towarów futrzanych we 
Lwowie i przy tejże uwidoczniono, że właś

ciciel firmy takową własnoręcznie przez po
łożenie swego imienia i nazwiska podpisy
wać będzie, tudzież, że na dniu 12 lutego 
1884 uwidoczniono przy tej samej firmie: 
że Klara z Menkesów Fischer, wedle świa
dectwa zaślubin z dnia 25 stycznia 1884, 
żona właściciela tejże firmy Adolfa Fischera 
podała do wpisu w rejestr handlowy umowę 
przedślubną w formie aktu notaryalnego spo
rządzoną, z daty Lirów 28 stycznia 1883 w 
końcu, że na dniu 16 marca 1884 uwidocz
niono przy tej samej firmie, że właściciel 
tej firmy nazywa się Adolf recte Abraham 
Fischer.

Lwów, dnia 22 marca 1884.

81. 10825. (2295 2— 3)
SSom Lemberger f. f. Banbelgeridjte 

toirb in ber Slngelegenljeit toegen S3ertł)eilung 
bel SWeiftbotljel unb ©runbentfaftunglfapitall 
ber in Safjre 1855 mittelft jroanglweifer £i* 
jitation berfauften ©iiter Lubaczów fammt 
Slttin: — fur bie nadjbenannten unbefannten 
D rtl abtoefenben ©fanbiger, a l l :  Gustaw Gło
gowski, Longin Wierzbicki, bie Krben bel 
Soljamt Krause b. i. Slurelia, SSateria, g ran j 
unb ©igrnmtg Krause, — O. M. Braun all 
fftedjtlneljmer bel Śofef Góttinger, Sofef 
Sielecki, ^jeinridj Buffy, Slbam Bryliński, 
5£f)omal Matiaszek, iJJeter SInton Mochnacki, 
8 lrael Nathansohn unb bie Srben bel Sofef 
Ozermak, nameutlidj Sllfonl unb Sfjeobor 
Czermak, tnie audj fd)liejjlidj alle biejenigeit, 
benen bpr in biefer Slngelegenfjeit nnter Kinem er* 
gefjenbe 18efdjeib, 81- 10825 ober audj irgenb toel* 
djer bon ben in § in funftju  erlaffenben SBefdjeiben, 
au l toal immer fur einem Śrunbe nidjt gu* 
gefteHt toerben fonnte, ber $ r .  Slbto. 2)r. Dzi- 
dowski mit ©ubftituirung bel £>r. SKbto. Ro
galski gum Kurator befteHt, ber befagte SBe* 
fdjeib bem ernannten §errn  Kurator gugefteHt, 
unb toerben fjiebon bie genannten KHdubigec 
mitteUft gegentoćrtigen Kbiftel gu ifjrem toei* 
teren Śeneljmen berftanbigt.

Lemberg, ant 29. fDiarg 1884.

L- 1178. | (2357 2— 3)
C. k. sąd powiatowy w Tyśmienicy w 

postępowaniu spadkowem po Hryhorze Ły- 
saku, wzywa nieobecnego Dmytra Łysaka, 
aby do jednego roku tern pewniej do spad
ku się zgłosił, gdyż w przeciwnym razie
postępowanie spadkowe z kuratorem dla niego
w osobie Michała Dzieńdzieruchy ustano
wionym, przeprowadzone będzie.

C. k. sąd powiatowy.
Tyśmienica, 21 marca 1884.

L. 7130. (23o3 2- 3)
C. k. sąd powiatowy miejsko delego

wany w Tarnowie zawiadamia niewiadomych 
z miejsca pobytu i życia, Mariem Stolz Jó
zefa Kellmana, Kalmana Kellmanna, Chaima 
Kellmanna, Beera Kellmanna i Aschera Stro
ma, ża gmina miasta Tarnowa wniosła prze
ciw nim i innym na dniu 31 marca 1884 
do 1. 7130, pozew o zapłacenie kwoty 210 zł. 
z hipoteki realności pod l. 56/57 w Tarno
wie położonej, że wskutek tejże skargi wy
znaczonym został do sumarycznej rozprawy 
termin na dzień 28 maja 1884, godz. 9 rano, 
zaś dla wyżej wymienionych pozwanych u- 
stanowiony został kuratorem p. adw. dr, 
Gałecki, z substytucyąadw. dr. Piętrzyckiego. 
z którym spór w razie niezgłoszenia się 
pozwanych z prawnym skutkiem dla ostat
nich przeprowadzony zostanie.

Tarnów, dnia 5 kwietnia 1884.

8 * 1390. (2092 2—3)
® a l f. f. ®cetl* a ll IpanbelSgeridjt in 

Złoczów madjt fjiemit bie unbefannten Sluf* 
eutfjaltel weilenben Dawid unb Wilhelm Ka
pelusz befannt, baj) ber iiber bal ©efudj bel 
Jakób Stroh gegen biefelben unterm 19. 3Kai 
1883, g. 81. 4669 erfaffene f). g. 8 af)lunglauf* 
tragbegugtid) ber 2Bed)feIfumme bon 1962 fi. o. 
2B. f3i®. Ułamenl brrfelben bem fik biefelben 
in biefer 9ted)tlfad)e mit ©ubftituirung bel 
§ r .  Slbtoofaten 35r. Mijakowski beftellten Ku* 
rator § r .  Slbtoofaten Ś r .  Heyne au l Złoczów 
gugefteHt tourbe.

®ie 93elangten Ijaben baljer, bem fik fie 
beftellten 93ertreter iljre 8 et)elfe mitgutf)rilen 
ober einen anbereu ©adjtoalter bem £)iefigen 

, ©ericfjte nafpnljaft gu madjen.
Złoczów, am 16. gebruar 1884.

L. 5020. (2299 3— 3)
C. k. sąd obwodowy w Tarnowie za

wiadamia niniejszem niewiadomego z miej
sca pobytu Mejlecha Teitelbauma, że Moj
żesz Samuel Schiff, kupiec z Tarnowa, uzyskał 
przeciw niemu nakaz zapłaty z dnia dzi
siejszego 1. 5020 sumy wekslowej 137 złr. 
49 ct., tudzież, że ustanowiono dla niego, na 
jego koszt i odpowiedzialność kuratorem 
adw. dr. Eliasza Goldhammera, z substytu- 
cyą adw. dr. Febusa Salomona, któremu to 
kuratorowi nakaz zapłaty doręczono.

Wzywa się przeto pozwanego Meilecha 
Teitelbauma, aby swoje środki do obrony 
kuratorowi udzielił, lub też innego zastępcę 
zamianował i o tern sądowi doniósł, inaczej 
szkodliwe skutki samemu sobie przypisze.

W Tarnowie, 3 kwietnia 1884,



o
L. 2101. (2225)

C. k. sad obwodowy jako handlowy w 
Stanisławowie ogłasza, że dozwolił wpisanie 
do rejestru firm pojedynczych firmy: „Michał 
Halpem, interesa pieniężne w Stanisławowie“ 
oraz przy tejże uwidacznia się, że właściciel 
tej firmy Michał Halpern, takową własno
ręcznie swojem imieniem i nazwiskiem pod
pisywać będzie.

Stanisławów, 20 lutego 1884.

L. 7417. (2218 8 - 8 )
0. k. sąd krajowy dla spraw' cywilnych 

w Krakowie zawiadamia Gustawa Palusiń- 
skiego i Eazimirę Palusińską niewiadomych 
z miejsca pobytu, że w sprawie Maurycego 
K waśnie wskiego przeciw nim o zapłacenie 
sumy wekslowe 500 złr. wa. ustanowił dla 
nich na ich koszt i niebezpieczeństwo kura
tora ad acr.um w osobie adw. dr. Zygmunta 
Eibenschiiiza z i-ub.stytucyą ad w. dr. Wilhel
ma Dadleza.

Kraków. 24 marca 18S4.

I,. 5630. (2820 3 3)
G. k. sąd krajowy w Krakowie zawia

damia Jadwigę Majerównę, z miejsca pobytu 
niewiadomą, że celem doręczenia jej w spra
wie Koeipińskiey przeciwko Bronisławie Ma
jo ro w ej o zniesienie spół własności realności 
pod 1. 165 gm VIII w Krakowie uchwały 
tul. sąd. z dnia 21 grudnia 1888 1 30049, 
jako też wszelkich następnych uchwał usta
nawia się dla niej kuratora ad actum w oso
bie p. adwokata dr. KeUiogera w K ra
kowie.

Kraków, 21 marca 1884.

i, 1591. (2188 3 -3)
O. k. sąd obwodowy w Kołomyi za

wiadamia niniejszem niewiadomych z miej
sca pobytu Nykołę Zwaryczuka i Danyłę 
Berbenyezuka, że przeciw nim, tudzież An- 
dryjowi Nedobijczuk, Palijowi Nedobijczuk, 
Lukienowi Waszaruk, Lukienowi Zukibczuk, 
Semenowi Warcabiuk i Michałowi Polak z 
Kosmacza wytoczył Aron Królewski czyli 
Kryłowski pozew egzekucyjny o zapłacenie 
500 rubli dnia 20 grudnia 1881 1. 12376,
który do ustnej rozprawy zadekretowano 
uchwałą z dnia 16 marca 1882 1. 2623 na 
dzień 30 maja 1882, ustanawiając dla nie
wiadomych z miejsca pobytu kuratorem adw. 
dr. Dębickiego w Kołomyi.

Rówuieź zawiadamia się izeczonych 
pozwanych, z miejsca pobytu niewiadomych, 
że powód odstąpił swe prawa do zaskarżo
nej wierzytelności Medlowi Munezekowi ce- 
syą z dnia 10 października 1882 1. 11982 
do wiadomości sądu przyjęto.

Poleca się przeto powyższym pozwa
nym, aby ustanowionemu kuratorowi po
trzebną informacyę idokurnenta na ich obro
nę dostarczyli, lub innego pełnomocnika usta
nowili i sądowi o tem donieśli, w przeciw
nym razie możliwe złe skutki sami sobie 
przypisać będą winni.

Kołomyja, 22 lutego 1883.

L. 29125. (2210 2—3)
C. k. wyższy sąd krajowy Lwowski 

podaje w myśl ustawy z dnia 25 lipca 1871
1. 96 dz. p. p. do powszechnej wiadomości, 
że w skutek prośby c. k. prokuratoryi skarbu 
imieniem skarbu wojskowego, utworzono no
we ciało hipoteczne 1. dla części parceli 
gruntowej, 1. k. 447, graniczącej od północ
nego wschodu z drogą do Dobromila prowa
dzącą ze wschodu i zachodu z pozostałą 
częścią par. lk. 447, z południa i południo
wego zachodu z parc. 1. k. 717, i drugą parc 
lk. 2737, przestrzeni 8 8 Q  2. dla następują
cych części z parc. grunt. lk. 2737 jako to: a. 
części graniczącej z północy z parc. gr. lk. 
447, ze wschodu z resztą parc. lk. 2737, i 
parc. 1. k 717, z południowego zachodu z 
resztą parceli 1. k. 2737, z zaehodu i pół
nocnego zachodu z parcelą 1. k. 718, b. czę
ści graniczącej ze wschodu i południo. wscho
du z parc. 1. k. 592, 594, 675, z południa 
z resztą parc. 1. k. 2737, z zachodu i północn. 
zachodu z parc. 1. k. 448/a. i resztą parc. 1. 
2737, c. części graniczącej z południowego 
wschodu i północnego zachodu, z reszi;ę parceli
1. k. 2737, z południa z parcelą 1 k. 602, 
z północy z pare. 1. k. 450, d. części grani
czącej z północnego wschodu i południo za
chodu, z resztą parceli 1. k. 2737, :s północ
nego zachodu z, resztą parceli 1 41:8, z po
łudniowego wschodu z parc. 1. k. 496 513 i 
wszystkie cztery pod a. b. e. d. wymienione 
części w łącznej przestrzeni 146EH. 3. dla 
części parceli 1 k. 2726, granicząc ?j z pół
nocy i południa z resztą parc 1. k. 2726, 
z północnego wschodu z parc. 1. :i. 263, z 
południo zachodu z parcelą 1. k. 21: 4, w ob
szarze 11D. sąż.

e. k. sądowi obwodowemu w Przemyślu, 
poleeonem zostało, ażeby tenże wygotował, 
Projekt otworzyć się mającego ciała tabularnego 
który to projekt w tymże c. k, sądzie obwodo
wym przejrzanym być może a od dnia 1 
kwietnia 1884, za księgę gruntową uważanym 
będzie; również oznajmia się, że od dnia tego 
począwszy nowe prawa własności, zastawu i 
Jllne prawa hipoteczne na wyż opisanej nie- 
r ucliomości, jako nowe ciało tabularne, do

księgi gruntowej wciągnąć się mającej, tylko 
przez wpis do księgi hipotecznej nabyte, 
ograniczone, na innych przeniesione i uchy
lone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy sąd 
krajowy wszystkich, którzy by:

a) na zasadzie praw, przed dniem otwar
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych, 
domagali się zmiany wpisanych tamże sto
sunków własności i posiadania, bez różnicy, 
czy zmiana ta, przez dopisanie, odpisanie, 
lub przepisanie, przez sprostowanie ozna
czenia nieruchomości, lub połączenie e;ał 
hipotecznych, czyli też w inny sposób na
stąpić m a;

b) już przed dniem otwarcia nowego ciała 
tabularnego na nieruchomości tej, lub na jej 
częściach, nabyli prawa zastawu, służebności 
lub inne prawa do wpisu hipotecznego przy
datne, o ile prawa te, jako należące do 
dawniejszego stanu biernego wpisane być 
mają, a przy założeniu nowego ciała tabular
nego wciągnięte nie zostały, ażeby w c. k. sądzie 
obwodowym w Przemyślu swoje oznajmienie do 
dnia I lipca 1884, włącznie tem pewniej 
wnieśli ile że w przeciwnym razie utracą prawo 
popierania oznajmić się mającycl roszczeń prze
ciw osobom trzecim któ re na moc y nie zaprzeczo 
nych wpisów w nowej księdze gruntowej 
zawartych, prawa hipoteczne w dobrej wie
rze nabędą.

Nakoniec czyni się uwagę, że obowiąz
ku zgłoszenia, ta okoliczność nie zmienia, że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabular
nej, już do użytku służyć nie mającej, lub 
z załatwienia sądowego widocznem jest, lub 
że jakie podanie stron, odnoszące się do te
go prawa, do sądu wniesionem zostało, tu
dzież, że restytucya lub przedłużenie powyż
szego terminu, dla pojedynczych stron miej
sca nie ma.

Lwów, dnia 31 grudnia 1883.

L. 6333. (1224 1 - 3 )
C. k. sąd krajowy dla spraw cywilnych we 

Lwowie wzywa posiadacza książeczek wkład
kowych Towarzystwa galic. kasy zaliczkowej 
we Lwowie nr. 1829 na 1000 zł. i n r 1828, 
na 6000 zł. a. w., opiewających na imię 
Zygmunta Wilkoszewskiego dnia 1 stycznia 
1883, wystawionych, ażeby takowe w prze
ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni, od 
ogłoszenia niniejszego edyktu, tutejszemu 
sądowi tem pewniej przedłożył, że w prze
ciwnym razie za amortyzowane zostaną uznane.

Lwów, 16 lutego 1884.

L. 3537. (2422)
C. k. sąd obwodowy w Samborze za

wiadamia niewiadomych, z życia i miejsca 
pobytu niewiadomych Władysława Dąbrow
skiego i Bazylego Bilińskiego Kaczkienowi- 
cza a względnie ich prawonabywców, że 
z powodu odezwy c. k. krajowej komisyi dla 
oznaczenia czystego dochodu z propinacyj- 
nego prawa wyszynku z części dóbr Bielina 
wielka, „Pankowszczyzna“ zwanej, wedle dom. 
299 p. 451 n. 39 haer i pag. 15 n. 35 haer 
38/64, częściach na W ładysława Dąbrowskie
go, a w 13/64 częściach, na Bazylego Biliń
skiego Kaczkienowicza, zapisanych dnia 31 
marca 1884 vol 230 prop., celem zastępy- 
wania ich przy rozprawie, względem ozna
czenia czystego dochodu z propiaacyjnego 
prawa wyszynku i oznaczenia prawa zastrze
żonego w §. 4. ustawy z dnia 30 grudnia 
1875, w tychże majętnościach, ustanowił 
tymże kuratora pana adwokata dr. Budzy- 
nowskiego w Samborze, któremu kuratorowi 
potrzebną do zastępowania ich w tej sprawie 
informacyę przysłać, lub do komisyi wyżej 
rzeczonej zgłosić się mają.

Sambor, dnia 8 kwietnia 1884.

L. 3493. “  ‘ ~ (2286)
C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu jako 

sąd handlowy ogłasza, że przy zapisanej 
w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i g o 
spodarczych, firmie „Towarzystwo zaliczkowe 
w Zbarażu, stowarzyszenie zarejestrowane 
z nieograniczoną poręką* zanotowano, że 
walne zgromadzenie tegoż Towarzystwa na 
posiedzeniu z dnia 29 lutego 1884, w miej
sce dotychczasowego kasyera Antoniego Petter 
wybrało kasyerem Władysława Prytykę, a 
w miejsce dotychczasowego kontrolera Ju li
usza Opolskiego wybrało kontrolorem Anto
niego Petter.

C. k. sąd obwodowy.
Tarnopol, dnia 26 marca 1884.

L. 3002. (2189)
Złoczowski c. k. sąd obwodowy jako 

handlowy ogłasza, że w rejestrze dla spółek 
gospodarczych i zarobkowych T. I. str. 39 
40 pod l. porząd 192 na dniu 19 marca 1884, 
w rubryce 6 przy firmie „Towarzystwo za
liczkowe w Podhajcach stowarzyszenie zare
jestrowane z ograniczoną poręką“, że na 
nadzwyczajnym walnem zgromadzeniu człon
ków tegoż stowarzyszenia, skład dyrekcyj 
o tyle zmieniony został, że w miejsce ustę
pujących Edmunda, Lityńskiego jako dyrek
tora Kazimierza Zaremby jako kasyera, Piotra 
Kurysia jako kontrolora, dr. Ludwika Cwi- 
klicera jako zastępcy dyrektora, i Jana Mat
kowskiego jako zastępcy kasyera, wybrano

Kazimierza Zarembę dzierżawcę w Adamówce 
dyrektorem, Michała Borowskiego c. k. no- 
taryusza w Podhajcach kasyerem, Franciszka 
Stobieckiego c. k. pocztmistrza w Podhajcach 
kontrolorem, Edmunda Lityńskiego w łaści
ciela dóbr w Litwinowie zastępcą dyrektora, 
Piotra Kurysia kandydata notaryalnego w 
Podhajcach zastępcą kasyera.

Złoczów, 29 marca 1884.

Wyroki prasowe.
(2178)

3m illamen ©etner SJlajeftat beg SJaiferg! 
©ag f. {. Sanbeggeridjt SBien alg ^rcfjgericjt 
jat auf Aitttag ber £ f. ©taatgauroaltfdjaft 
erfatiut, baj bec Snljatt beg in Sir. 11 ber 
bcriobtfdjen, berjeit ijt -Jlero^orf erfcjeinenben 
©rutffdjrift „greijeit", Drgań ber rebolutto* 
ndren ©ocialiften nom 15. SJłarj 1884 entjal* 
terten Artifel* mit ber Shtffdjrift „Vive la 
Cornmuue!“ ba§ SSerbrecjen beg §odjberrattjeg 
nad) hen §§ 58 lit. b u. e u 59 lit. c ©t. 
® . Łeg: itnbr; 2 . baj) ferner ber 3njalt ber in 
berfelben ©rucffdjiift entjalteneu 5 Sluffaje 
mit brn jllnffdjriften „®er 18. SJłarj 1871 
(Sine jtfłoridje ©fijje) Sic semper Tyrannis“ 
— „©ie ©obtenopfer ber fRomanoro" — „2Bil* 
jelm Srjmann" — „1848“ — nub beg ®e* 
bidjleJ nut ber Auffcjrift „Jean P. Marat" 
baS SSergejett nad) §. 305 ©t. ® begrilnbe, 
baji ferner brr Sttljalt beS Auffa jeg „Sic sem
per Tyriiuriis" in ber ©telle non „Mber fagt 
man: SBirb eg ber" big „unb rooHen enblidj 
jaffert", — aber aitdj bag SSerbrecfjen nadj ben 
§§. 9 unb 134 @t. ®. begriinbe unb e« rotrb 
nad) ben §. 493 u. 486 @t ip. D. bag SBerbot ber 
SEBeiterberbreitung btefer ©rncffdjrift augge* 
fprocln*n

©ten, ani 31. SRfira 1884.

©ag f. £. Sanbeggericjt at8 ijkrfjgeridjt 
in © raj ja t  auf Slntrag ber £. f. ©taatgan* 
maltfd)aft mit bem ®r£enntniffe nom 21. 3Jlat$ 
1884, 3 . 5110, bie SBeiterberbreitung ber 
in 23ubapeft erfdjeinenben Seitfdjrift „©elepjoit" 
Sir. 11 bom 16. 3Jtarj 1884, megeu be8 Sit* 
tifelg „Slnbenfett au bie Sttarjtage" nadj §. 
58 c @t. © berboten.

©ag £. !. Sanbeggeridjt alg ©trafgeridjt 
in $ ra g  ja t  auf Slntrag ber f. !. ©taatgan* 
roaltfdjaft mit bem ©rfenntniffe bom !5.3)łarj 
1884, 3- 8385, bie SGSeiterberbreitung ber in 
.giirid) erfdjeinenben 3 ritfdjrift „ber ©octalbe* 
mofrat" Sir. 1 bom 3. Śanner 1884 megen 
beg Slrtifelg „Slbtg an bie Slbonnenten unb 
Korrefponbenten beg ©ocialbemofrat" nadj §. 
300 ©t. ©., megen beg Anfrufeg „ifarteige* 
noffen!" tiaĄ §. 310 ©t. ©., megen ber Ar* 
tifel „Unfer Słeuja^rggru^", „S^ei erfreili^e 
Słac^rid)ten “, Attentater unb Attentater“ unb 
„i]3ribateigentl)um unb gejellf^aftli^eS @igen* 
tbnrn" naĄ §. 305 ©t. ©., enbliĄ megen beg 
Artifelg „©ie Augbentnng blo|geftetlt“ nad^ §. 
302 ©t. ®. berboten.

©ag !. £. Sanbeggeridjt alg ©trafgeridjt 
in ifJrag t)at auf Slntrag ber f. £. ©taatgan* 
roaltfdjaft mit bem ®r£cnntniffe bom 15. SDłarj 
1884, 3 . 8386, bie SEBeiterberbreitung ber in 
3iiriĄ erfdjeinenben ^eitfd^rłft „©er ©ecialbe* 
mofrat" Sir. 2 bom 10. 3dnner 1884 megen 
beg Artifelg „Abig an bie Abonnenten unb 
©orrefponbenlen" nadj § 300 @t. ©., megen 
beg Aufrufeg „igarteigenoffen!" nac^ §. 310 
©t. ©., megen beg Artifelg ..©ine brennenbe 
grage" nad) § 122 b unb d @t. ©., enbliiĄ 
megett ber Artifel „And) am @nbe if)te8 £a* 
ieing" unb „@nglanb eine borlreflidje Antmort" 
r.ac^ ben §§. 302 unb 305 ©t. ®. berboten.

©ag f. f. Sanbeggeridjt alg ©trafgeridjt 
tn ifSrag Ijat auf Slntrag ber f. f. ©taat8an* 
maltfdjaft mit bem ©rfenutniffe nom 15.
1884, 3  8357, bie SBeiteroerbreitung ber 
in 3 iiri^  frfd)einenbeti 3 «tfc^rift „©er @o« 
cialbemofrat" Sir. 3 bom 17. Śanner 1884 megen 
beg Artifelg „Abi8 an bie Abonnenten unb 
©orrefponbenten" naĄ §. 300 @ t.'® ., megen 
beg Slufrufeg „iparteigenoffen!“ nadj §• 310 
©t. ©., enblid) megen beg Artifelg „2Bo fteljen 
mir?" nad^ §. 302 @t. ®. borboten.

©ag f. f. Sanbeggeridjt alg ©trafgeridjt 
in iflrag ja t  auf Slntrag ber f. ł!. ©taatgan* 
maltfcjaft mit bem ©rfenntniffe bom 17. Sftćąj 
1884, 3- 8785, bie SBciterberbreitung ber _ in 
3iiridj erfdjeinenben Seitfcf)rift „©er ©ociat* 
bemofrat" Sir. 4 bom 24. Śdoner 1884 megen 
beg Slrtifelg „Slbig an bie Slbonnenten unb 
©orrefponbenten" nadj §. 300 ©t. © ,  megen 
beg Slufrufeg „^arteigenoffen!“ nadj §• 310 
©t. ©., megen ber Slrtifel „Slrbeitcr ber 
©d)meij. Internationale Slrbeitggefe^gebung" 
unb „@iite rnilbe ifJrajig" ttadj §. 305 ©t. 
©., enblidj megen beg Slrtifelg „©otteg © ojn 
ober 3immtermanng © ojn" naij §. 122a ©t. 
©. berboten

©ag f. f. Sanbeggeridjt alg ©trafgeridjt 
in 5|8rag ja t  auf Slntrag ber f f. ©taatgan* 
maltfdjaftmit bem ©rfenntniffe bom 14. SJłarj 
1884, 3  8388, bie SBeiterberbreitnng ber in 
Biitidj erfcjeinenben geitfdjrift „©er ©ocial* 
bemofrat" Sir. 5 bom 31. 3anner 1884 me* 
gen bej Slrtifelg „Slbig an bie Slbonnenten 
unb ©orrefponbenten" nadj §. 300 ©t. ©., 
megen beg Anfrufeg„igarteigenoffen!“ nacj §’. 
310 ©t. ©., megen beg Slrtifelg „SBoran SSolfgauf* 
ftiinbe fcjeitern" nadj §. 305 ©t. ©., enblidj 
megen beg Slrtifelg „Słegierunggmeigjeit" nadj 
§. 63 ©t ©. berboten.

©ag f. I. Sanbeggeridjt alg ©trafgeriejt 
in Sprag ja t  auf Slntrag ber f. f. ©taatgan* 
roaltfdjaft mit bem ©rfenntniffe bom 15. SSlarj 
1884, 3  8389, bie SBeiterberbreitung ber 
in 3uridj erfdjeinenben geitfdjrift „©er ©o* 
cialbemofrat" Sir. 7 bom 14. -jc&ruar 1884 
megen beg Slrtifelg „Abig an bie Slbonnenten 
u. Sorrefponbenten" nadj §. 300 @t. ©., megen 
beg 15ufrufeg „iJSartfigenoffen!“ nad) §. 310 
©t. ©., enblidj megen beg Slrtifelg „SBer tragt 
bie ©cjulb?" nadj §. 65 a ©t. ®. berboten.

©ag f. f. Sanbeggeridjt alg ©trafgeridjt 
in Sprag ja t  auf Slntrag ber f f. ©taatgan* 
roaltfdjaft mit bem (Srfentniffe bom 14. SJlarj 
1884 3- 8390, bie SBeiterberbreitung ber in 
Butidj erfdjeinenben 3eit[djrift „©er ©ocial* 
bemofrat" Sir. 8 bom 3. 1884 megen beg Ar* 
tifelg „Slbig an bie Slbonnenten" nacj §. 300 
©t. ©., megen beg Slufrufeg „ipartcigenoffen!" 
nadj §. 310 @t. ® , megen beS Slrtifelg .,®ie 
©itnation in Defterreicj" nacj §. 300 @t. ©., 
enblidj megen beg Slrtifelg „Defterreicj. ©ie. 
Sjtrcmc beriijren ficj" naĄ ben §. 63 unb 
64 ©t. ®. berboten.

©ag f. f. Sanbeggeridjt alg ©trafgeridjt 
in iprag ja t  auf Slntrag ber f. f. ©taatgan* 
roaltfdjaft mit bem ®rfenntniffe bont 18ften 
SJlarj 1884, 3- 8786, bie SEBeiterberbreitung 
ber in 3lem*g)orf erfcjeinenben Beitfcjrift 
„greijeit" Sir. 5 bom 2. gebruar 1884 megen 
beg Slrtifelg „SBetterleuten" nacj ben §§. 58 a, 
c u. 59 c ©t. ©., megen ber Artifel „3ur 
§lubet*Slffaire“r „3um Anbenfen nadj ben 
©enoffen S3altjafar ©riinn" unb „©er lejte 
^ampf" nacj ben §§. 58 c unb 59 c ©t. ©., 
bann megen ber Artifel „®ag ©obegurtjeil", 
„©nbetfing $inricjtung“, „Snteruationale Ar* 
beiter*Slffociation. ©ie ©ruppe „Slem*S)orf“ 
unb in ber bbjmifcjen ©rnppe bon Sjtcaao" 
nadj §. 305 ©t. ®. berboten.

Doniesienia prywatne.

Wina lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów 

A P T E K I
Jul. Nahlika

we Lwowie, ul. Halicka 1. 5. 
Wino hiszpańskie Malaga z żelazem, 

z chiną, z chiną i żelazem, z pepsyną, z 
rumbar-barum. Cena flaszki 1I. litr. 1 zł 

50 ct.
W ino węgierskie „Toka". Cena 

flaszki 7s htr. 2 złr. , J/s litr. 4 złr. 
Wino hiszpańskie liry  Madelra

Cena flaszki */s h t r - z r̂- 1 75, 2/s h tr 
zł 3. 50.

Wino hiszpańskie „Malaga". Cena 
flaszki 7s litr- zil- 1 -2 5 ,2/s litr. zł. 2.50. 

Koniak najlepszy stary. Cena flaszki 
7, litr. złr. 2.50.
Oprósz tego utrzymuje na składzie wszel

kiego rodzaju wypróbowane środki specyficzne, 
krajowe i zagraniczne, jakoteż przyrządy i przy- 
bory chirurgiczne i opatrunkowe.

Zamówienia z prowincyi załatwia się od
wrotną pocztą. (7877 2 5 - 8 )

— • — ♦ O — — —
L. 660. (2446 1— 6)

Konkurs.
Celem obsadzenia posady sekre

tarza przy Wydziale powiatowym w 
Ropczycach, z roczntt pensyą w kwo
cie 1000 złr. w. a., rozpisuje się kon
kurs z terminem do 8 maja b. r.

Posada będzie na razie prowizo
ryczną.

Podania własnoręczne z dowoda
mi uzdolnienia adresować należy do 
Prezydyum Wydziału powiatowego w 
Ropczycach.

Z Wydziału powiatowego. 
Ropczyce, dnia 15 kwietnia 1884.
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K A Z IM IE R Z  u E W IG K I
GŁOWNT SKŁAD DLA GALICYI

i toiarfii iBieszaiiycli
W ©  Lwowie, u l i c a  T r ^  o n n a k k a  1. 6 .

do farbowania siwych włosów
wynalazku perfumera

A. MACZUSKIEGO
w W iedn ia , K arntnerstrasse 36.

C. k. wyłącz, uprzyw. grodek ten do fa r 
bow an ia  w łosów, nadający siwym w ło 
som trwałej barwy czarnej, brunatnej
lub blond, sporządzony jest li tylko z sub- 
stancyi roślinnej, t." j. z łupy zielonych orze
chów, nie jest przytem wcale szkodliwym ani 
zdrowiu ani włosom i farbuje włos w przecią
gu 15 m inut pięknie i trwale na czarno, 
brunatno lub blond tak, że nawet przy umy

waniu farba nie schodzi.
1 flakon ekstraktu orzechowego  

płynnego 3 zł.
1 sło ik  pom ady orzechowej 3 zł. 
1 flakon  o le jk u  orzechow egol zł. 

W prawdziwym gatunku nabyć można

Lutcza, dnia 27 stycznia 1884 
Wielmożny Pan Henryk Blumenfeld 

apt. we Lwowie
Spełniło się eom sobie życzył, wina 

Pana Dobr. na zdrowie, nędzne mej sta
ruszki matki podziałały nadspodziewanie. 
Ma się znacznie lepiej — Bóg Panu 
Dobr. za to zapłąei.

Leez aby dzieło ratunku do skutku do
prowadzić , proszę o jedną butelkę wina 
pepsynowego z diastazą i o jedną bu- 
elkę Malagi z rebarbarum za pobraniem, 
pocztowem. 1307

Z wielkim szacunkiem 
K s. Jakób  D rzew ieck i 

Proboszcz w Lutczy poczt. Strzyżów.

I 1 II
w WIEDNIU, Karntnerstrasse 26,
we Lwowie u Zyg. Ruekera aptekarza, tudzież 
u kupeów: Kamila Strzyżowsaiego, Mareina 
Mullera i Leona Sedlaka.

'__________  (1014 5 -3 0 )

Zupełnie świeży transport
ze zb io ru  m ajow ego 1883 r. 

przez u  ©  SDrowadzonej

E B B A T i
chińskie)

mianowicie :

p*ZuZ

T O

JOL
Nr.

o o o o o o o + o o o o t o o g

Szematyzm
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr-
Nr.
Nr.
Nr.

a mianowicie: Cpóikno
0 . „ A s s a m  -  ł» e c c ©  -  M a u d a r ł u 11

najprzedniejsza mieszanka aromatycz. zł."? Fin ~_w PlUIi-. AńKnlr«ri«)mil?u ■mrJf
5—
4.40
4.—
3.20
2.80
2.—
1.50
1.70

Królestwa Galicy i i Lodomeryi 
z Wielkiem Ks. Krakowskiem s f

O

1. I h g z u .  Perła Chin, żółtokwiatowa zł.
2. J u n t o j c z a n  P e c k a ,  białokw zł
3. K a m l s y n ,  czarna moena . . . ił.
4. S o n c l io n g ,  mało narkot. . . .z ł .
5. Congo, familijna dobra . . . .  zł.
6. Proszek  herbac iauy  . . zł.
7 . W y s ie w k i  z najlepszych herbat zł.
8. S O U C H O N G  najprzedniejsza w 

oryginał, drewnianych skrzynkach. zł.
9 S o u r h o n g  powyższa na wagę . zł.

Nr. 10. Czarna karaw an ow a  Were-
szczenki, funt  ............................ zł. 4.80

Nr. 11. K w iatow a karaw an ow a ,
Wereszezenki funt ros.......................zł. 6.—

Nr.
A.—
3.—

n a  r o k

1884
Q nabyć można po cenie 2 z l. O ©  ct

Ww ekspedycyi 
„ G A Z E T Y  L W O W S K I E J “

Zamiejscowi zechcą przesiać

€ £  
O

== fjauiicjowm z, v., 11 ̂  t- pacoiiHf 2 z l.
1J  7 ©  c t . ,  z których przypada 10 ct. O  
O  na opakowanie i list frachtowy.
^  Shfc. Szem atyzm  przesy łam y  
a  ty lk o  za uiszczeniem  nale iyto - 
U  Sci z góry. Z a  pobran iem  nale- 
Q  żytości u ie p rzesy łam y Szema- 
s f  tyzmu.

oaoooooooooooooi

poleca i ro zse ła  handel

SI, Markiewicz
w e  L u io ie ie  J i y n e k  l 42.

(588 f 28 ?)
(2317  2 — 2)

Ogłoszenie.

Ogłoszenie,
zawiadomićNiżej podpisany ma zaszczyt 

Szanowną P. T. Publiczność, iż z dniem 15go
marca b. r. otworzył
Nową szkołę kroju i szycia  

ubrań damskich,
z zastosowaniem całkiem nowej i najpraktycz
niejszej metody, zdobytej długoletnią praktyką 
w zawodzie krawiectwa damskiego.

Niemniej też uwiadamia, 
że opuściło prasę drukarską wypracowane i 
wydane przez podpisanego dzieło (w językach 
polskim, niemieckim i francuskim) pod tytuł.

Nauka kroju i szycia ubrań 
damskich"

a.

z zeszytem rysunkowym  in fo r
m acyjnym

(zawierającym 33 tablic a 220 figur kroju) 
Dziełko to wraz z zeszytem rysunkowym jest 

d« nabycia w pomieszkaniu u podpisanego wy
dawcy po cenie 5 zł.
Przybory do kroju ułatwiające rysunki za eenę 

3 złr.
Lekcyj z zastosowaniem m e
tody w dziełku  streszczonej,
udziela przez 3 godziny za wynagrodzeniem 
miesięcznem 8 zł, od osoby w własnem pomie

szkaniu przed południem lub po południu. 
Na żądanie udziela lekcyj także w domach 

prywatnych za wynagrodzeniem 80 ct. za go
dzinę od osoby, 1 złr. 20 et. od 2 osób, zaś 
1 50 ct. za udzielanie lekcyi jedno-godzinnej 
trzem osobom.

Tusząc sobie, że PT. Publiczność jak do
tychczas tak i nadal zaszczycać będzie wzglę
dami i uznaniem firmę podpisanego, uprasza 
o przychylność i poparcie w obecnych jego u- 
siłowaniach.

Z głębokim szacunkiem i po_ważaniem
F. G ó ra lsk i

krawiec damski! i nauczyciel kroju 
pod i. 25 ulica Wałowa.

(1604 12-3)

Zawiadowca masy rozbiorowej Kamila 
S trzy żo w sk ieg o  podaje niniejszem do w ia
domości publicznej, źe na podstawie uchwały 
wydziału wierzycieli dnia 7 kwietnia 1884 
w myśl ustawy z dnia 25 grudnia 1868 
powziętej, odbędzie się licytacyjna sprzedaż 
ry c z a łto w a  resztujących towsrów i artyku
łów do tej many konkursowej należących i 
na składzie przy placu Trybunalskim 1. 3 
we Lwowie się znajdujących, bez poręczenia 
ze strony masy konkursowej za wartość sza
cunkową, za jakość i ilość tych towarów 
i artykułów.

Cena szacunkowa tych resztujących 
przedmiotów reprezentuje kwotę 6.504 złr. 
12 ct. w. a.

Licytacja odbędzie się w drodze odda
nia of«rt do rąk podpisanego zawiadowcy 
masy w kancelaryi tegoż wc Lwowie przy 
ul. Kopernika 20, dnia 23 kwietnia 1884 od 
godziny 3ciej do 5tej po południu i przed
mioty te sprzedane będą ryczałtom ofiarują
cemu najwyższą cenę kupna chociażby na
wet niżej ceny szacunkowej wszelako nie za 
niższą jak (2.000) dwa tysiące złr w. a.

W razie wniesienia kilku równobrzmią- 
cych ofert, zarząd masy rozstrzygnie czyja 
oferta będzie przyjętą.

Każdej ofercie należy lOprc. ofiarowa
nej ceny kupna a przynajmniej kwotę (200) 
dwieście złr. w. a. jako wadyum w gotówce 
dołączyć, w przeeiwnym bowiem razie oferta 
nie będzie uwzględnioną.

Nabywca winien * resztę ceny kupna 
również w gotów ce najpóźniej do 24 godzin 
a zatem do godz. 5tej po południu dnia 24 
kwietnia 1884 złożyć do rąk zawiadowcy 
masy, pod rygorem utraty złożonego wa
dyum, które na rzecz masy konkursowej 
przypadnie; przedmioty zaś nabyte uprząt
nąć ze składu dotychczasowego najpóźniej 
do dni trzech a zatem do dnia 26 kwietnia 
1884 do godziny 5tej po p»ł., za skutki 
bowiem zwłoki w uprzątnięciu onych i ztąd 
wyniknąć mogące straty lub koszta dla na
bywcy, masa odpowiadać nie będzie.

Inwentarz przedmiotów przeglądnąć i 
bliższej inform acji zasięgnąć mogą kompe- 
tenci w kancelaryi zawiadowcy masy.

Lwów, dnia 8 kwietnia 1884.
Dr. Robert Czayl. 

jako zawiadowca masy konkursowej.

p o le c a :

doniczki na kwiaty, urny i wazony na bukiety, 
urneczki na róże lub fiolki, źardynierki -  gar
nitury na kwiaty i bukiety, "d e h o r o w t  

m a j o l i k i ,
w obfitym wyborze tanie także i  kosztowne.

|o najtańszych cenach t na  raty. 
Ogniotrwałe kasy z patentowanemi zamka
mi (Pasąuillriegel) i ulepszonemi przyrządami,
elegan eko sporządzone są na składzie u Simona 
Degena we Lwowie, Wałowa liczba 19.

(1842 11-12)

W instytacii
© j  s k © w  y
ul. P ie k a rsk a  l. 21,

rozpoczyna się nowy kurs do egzaminów

W m

na jednorocznych ochotników i do
wszystkich c. k. Zakładów wojskowych z dniem 
Igo m arca. — Instytut utrzymuje także 
pensyonat.

W interesie własnym kandydatów leży, by 
się wcześnie zgłaszali, gdyż zgłaszającym się 
po rozpoczęciu kursu Instytut nie ręczy za do
bry skutek egzaminu.

F U n n o ł H n H  dyrektor Zakładu, przjj- 
■ l \ U t / 0  L IIO II, muj a 0ą 5 (j0 7 p0 poj.

(1104 22-15)

W . P a n  K arczew sk i apte
ka rz  we Lw ow ie.

Między licznie zalecanemi, tak 
przezemnie jak i moich ludzi używane- 
mi środkami jedynie B a lsam  ro> 
ssyjski na  Reum atyzm  n ad 
zwyczaj dobrze skutkuje, za
łączając 1 złr., proszę jeszcze o jedne 
flaszkę. (2176 4—15)

Józef K raus, właściciel dóbr.

1884.
Ceuy zniżone.

L&C.Hardtmuth
N K Ł A O

MC’
w e Lwowie .

Akademicka 3.

SlH lU g
SKŁAD KAWY WE LWOWIE

u lica  Z łm orow icza 1. 10 na dole,
(A r tu r  K ościck i)

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną kawę tak 
tanio, albowiem sprowadza takową bezpośrednio 
od producentów z południowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiście zawiązał stosunki. 

Kosztuje we Lwowie:
1 k ilo  1 z ł, 55 ct. i 1 z ł. 60 Ct. 

Na prowmeyi:
4s/i k ilo  8 zł. 30 ct. franco.

Co miesiąca świeży transport. 
______________________________ (2445 1 - 8 )

L. 12722(83 i 992(84 (1246 7-24)

Ogłoszenie.
W ody mineralne 

Krynickie,
należące do szczaw-żelazistych i ze 
swej skuteczności w różnych słaboś
ciach powszechnie znane, utrzymnje 
w Ciechocinku Gąbczyński; w Husia- 
tynie Friedman; w Jarosławiu Wisłoc
ki; w Kijowie Marcinczyk, Seidl; w 
Krakowie Goldwasser, Hawełka, Wentzl; 
we Lwowie Goldbaum, Mikolasch; w 
Przemyślu Kozłowski; w Tarnopolu 
Jamrogiewiez; w Tarnowie Traun; w 
Warszawie Heinrich, Lilpopp, Kueha- 
rzewski, Ziemieński; w Wiedniu Mat- 
toni; w Wilnie Gruszewski.

Bruszury i wyjaśnienia udziela 
na żądanie bezpłatnie c. k. Zarza (1 
zdrojowy w Krynicy.

C.k. uprzyw. nadworna fabryka powozów
S C H U S T A L A  i  S P ^

W NESSELSDORF zaopatrzyła swój skład w e  L w o w i e ,  p rzy  u lic y  K arola  
L udw ika N r. 5., w najnowsze powozy, jako to: bryczki, faetony, karety, landauery, 
faetony do powożenia, węgierskie wózki, tarantasy i t. p. po ile możności niskioh ce
nach. Zarząd magazynu przyjmuje także wszelkie zamówienia na uprzęż, siodła i 
wszystkie przyrządy do jazdy powozem lub konno i wykonywa takowe sumiennie i w 
najkrótszym czasie. (2170 4—?)

0-0 OO-O-OO OOOOOOOOI
Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!

otrzymuje się przez rozpylanie

Kadzidła sosnowego!
Prócz miłego, orzeźwiającego zapachu posiada nieoszacowane własności

kygieniczne.
Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 

jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania osobom cierpiącym na
choroby piersiowe.

Flakon 60 cnt., rozpylacze od 24 cnt. do 3 zlr.

\ X a . n  T Ł m a t o ^ w i c z
Fabryka we Lwowie ulica Kopernika 1. 8., Filia przy ul. Halickiej 

i w Krakowie Sukiennice 1. 20. (177 17-?)

i<0 0 0 0 0 € H > 0
Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego 1. 12 dom Wernera. Papier z c  k. uprzy’ A v o i j u . n i

TflTY ATTQT


